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POWIEŚĆ I eto f

Marsz. Sokołoiuski odrzuca propozycję
u t u i o r z e n i a  konsulatów ZSRR u d  zachodnich Niemczech

Zasada je d n o śc i N ie m ie c  m us i być zachow anaPrzyjazd delegacji polskiej 
do Pragi

PRAGA, 7.3 (PAP). — W poniedzia 
lek  przybyła do Pragi delegacja p i l ­
ska z w icem inistrem  ro ln ic tw a Tka- 
czowem na czele. Delegacja weźmie 
udział w  w ie lk ich  uroczystościach 
organizowanych z okazji Tygodnia 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej.

Polscy rzecznicy oskarżenia 
w procesie

„londyńskiego“  dyplomaty 
przed sądem francuskim

PAP donosi, iż Związek Zaw. Pracow 
ntkow Państwowych oraz Polski Czerwo 
oy Krzyż poczyniły kroki, zmierza jące

. Przylaczenia się do prowadzonej w Pa 
Ozu przez francuskie władze sądowe spra 
wy przeciwko b. posłowi „rządu“  i on dyń 
skiego w Bemie, Ladosiowi.

Ładoś — jak wiadomo — na jesieni ub. r. 
Łostat zaaresztowany na granicy szwajcar 
sko-francuskiej w chwili, gdy usiłował 
przemycić na teren Francji złoto warto­
ści około 1 miliarda franków.

Wystąpienie Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych motywowane 
jest tym, ze Ładoś, posługując się nieważ 
nym paszportem dyplomatycznym, nara­
ził przez to na szwank dobre imię poi- 
sdctcgo urzędnika państwowego.

Potfski Czerwony Krzyż opiera swoją 
^ h !  na khmVmym oświadczeniu Ładosia, 
jakoby szmuglowame przez niego złoto by 
*0 przeznaczone dla Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Przyjęcie
na cześć nowego posła Belgii 

w Polsce
BRUKSELA, 7. 3. (PAP). Minister RP. 

w Brukseli Aleksander Krajewski, wydal 
w salonach poselstwa przyjęcie na cześć 
nowoakredytowanego posła ‘belgijskiego w 
Warszawie — p. Arthura Wautersa. Na 
przyjęciu obeoni byli przedstawiciele M i­
nisterstwa §Praw Zagranicznych, parla­
mentu, literaci i dziennikarze.

B E R L IN , 7.3. (P A P ). —  Szef radzieckiego zarządu wojskowego w  
Niemczech marszałek Sokołowski wystosował do gubernatora amery­
kańskiego gęn. CIay‘a pismo, w któ rym  zwraca uwagę na niedo­

puszczalne metody stosowane przez 
władze amerykańskie w NiemczechKampania wyborcza  

rozpoczęta we Francji
PARYŻ, 7. 3. (PAP). 6 marca rozpoczę 

Ja się oficjalnie kampania wyborcza do; 
wyborów ka.ntonalnych, które odbędą się 
20 i 27 marca.

Sekretarz generalny francuskiej partii 
komunistycznej Maurice Thorez otworzył 
kampanię wyborczą przemówieniami w 
Viersen i Eymoutiers. W  Eymoutiers, Tho 
rez omówił sytuację chłopów francuskich. 
Obecna polityka rządowa w dziedzinie 
gospodarczej — powiedział Thorez - -— 
przyczyniła się do zmniejszenia zdolno­
ści nabywczej mas pracujących, uniemożli 
wiła zapewnienie Francji normalnych ryn 
ków eksportowych oraz spowodowała ma­
sowy import zagranicznych artykułów ro i: 
niczych. Polityka ta prowadzi do ruiny 
rolnictwa francuskiego.

Międzynarodowy Dzień Kobiet 
na świecie

PARYŻ, 7. 3. (PAP). Pod hasłem zjed 
noc zen. i a w obronie pokoju odbyły się w 
całej Francji wiece i manifestacje, w któ­
rych wzięły udział setki tysięcy kobiet 
francuskich. Mimo obecności licznych od 
działów policji, które '' ' - -

Czang - Kai - Szek 
nie chce wyjechać z Chin

LONDYN, 7. 3.
(PAP). Według do­
niesień agencji Reute­
ra z Szanghaju Gzang 
Kai szek, przebywają wT 
cy obecnie w Feng- ' i -  
hua od,powiedział od
mownie na wezwanie 
członków; obecnego 
rządu kuomintangow- 
skiego by opuścił Chi 
ny. Zwolennicy na­
wiązania rokowań pokojowych- usiłowali
przekonać Czarnik Kai szeka, że powi­
nien wyjechać za granicę, by „utorować 
drogę do pokoju“ . .

wobec radzieckiej m isji rewindylca 
cyjnej, pełniącej swe obowiązki na 
terenie amerykańskiej strefy N ie ­
miec.

Władze amerykańskie — pisze m ar 
szalek Sokołowski — sabotują, w brew  
zawartym układom, działalność ra ­
dzieckiej m is ji rew indykacyjne j oraz 
uniemożliwiają je j w izytację  niemiec 
kich zakładów fabrycznych, archi­
wów, muzeów itp., m im o iż w iado­
mo, że w  instytucjach tych znajdują 
się objekty zrabowane przez hń lerow  
ców w  Związku Radzieckim podczas 
wojny.

Władze amerykańskie nie uwzględ 
n iły  w  73 proc. wniosków złożonych 
przez radziecką misję rew indykacy j­
ną w  przedmiocie zwrotu obiektów 
pochodzenia radzick iego. W c ągu 
roku 1943 zwrócono Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu dobra ogólnej wartość; 
zaledwie 80 tys. marek, podczas gdy 
np. kra je  należące do bloku zachod­
niego w yrew indykow ały z amerykań 
skiej strefy Niemiec obiekty przedsta 
wiające ogólną wartość 170 m ilionów  
marek. Stwierdzono również, że w 
w elu wypadkach obiekty przekazy­
wane władzom radzieckim  były celo­
wo uszkadzane i  władze amerykań­
skie nie uważały za właściwe podjąć 
odpowiednich kroków w celu strze­

żenia przedmiotów, które m iały być 
przekazane, władzem radzieckim.

W. dalszym ciągu pisma marszałek 
Sokołowski wskazuje, że — rea 'n !e 

] rzecz biorąc — władze amerykańskie 
już w  grudniu ub. r. całkowicie unie 

, m ożliw dy jakąko lw iek dztółalność ra 
1 dziecklej m is ji rew indykacyjnej, ko­

m uniku jąc równocześnie, że je j u- 
prawnienia przejąć pow inny radziec­
kie władze konsularne, które  m ia ły ­
by rozpocząć swą działalność na te­
renie stre fy amerykańskiej.

Władze radzieckie stwierdza mar­
szałek Sokołowski — nie mogą w 
żadnym wypadku przyjąć tej propo­
zycji, świadczy ona bowiem o chęci 
ii:yskar.ia zgody radzieckiej na po­
traktowanie stref okupacyjnych jako 
obszarów, mających rzekomo charak 
ter odrębności państwowej. Władyc 
racteieckie konsekwentnie stoją n- 
stanowssku zasady jedności Niemiec 
i  kategorycznie odrzucają jaklekoi 
wiek propozycje, zmierzające da po 
działu tego kraju.

Nagrodzone za liczne potom stiro

Rokowania między Izraelem  
a Libanem i Transjordanią

LONDYN, 7. 3. (PAP). Delegacie 
Izraela i Libanu, obradujące na pograni­
czu w Ras el Nagura, osiągnęły porozu­
mienie, co do wielu punktów rozejmu.

Z wyspy Rodos donoszą, że wznowiono 
iaffi rokowania w sprawie rozejmu między 
Izraelem a Transjordanią po dwudniowej 
przerwie.

Ambasador R .P . B orkoiricz  
w ręczy ł prezydentow i G ottw aldow i 

listy uw ierzyte ln iające
PRAGA, 7.3. (P A P ). —  W  poniedziałek prezydent Republiki Czoche- 

słowaciaej Klement Gottwald p rzy ją ł na oficjalnej audiencji nowo- 
mianowanego ambasadora R . P. w Pradze Leonarda Borkowicza, któ­
ry  mu wręczył listy uwierzytelniające. N a audiencji obecni byli mini­
ster spraw zagranicznych dr. Cle- 
mentis, szefowie kancelarii cywilnej 

i  wojskowej prezydenta oraz szet 
protokółu dyplomatycznego.

List rządu  JugosTa u ii 
do k o n fe re n c ji lo n d y ń s k ie j

LONDYN, 7. 3. (PAP). Na ponie­
działkowe posiedzenie ko 11;erencji zastęp­
ców ministrów w sprawie traktatu . z 
Austrią wpłynął list wiceministra spraw 
zagranicznych Jugosławii Beblera, który 
zawiera następujące żądania: • 1) zakaza­
nie Austrii- wszelkiej propagandy panger- 
mańskiej, lub propagandy skierowanej 
przeciwko ONZ, 2) Cipuszcze.nie teryto­
rium Austrii w ciągu 3 miesięcy po pod 
pisaniu traktatu przez wszystkich wysie 
dleńoów, którzy nie zechcą wrócić do 
swych krajów, 3) restytucja przez Austrię 
mienia kultural.nego, przywłaszczonego 
prztz armię austriacką w krajach okupo­
wanych, 4) demilitaryzacja 20 kiłometro 
wej strefy granicznej, 5) wyrzeczenie się 
przez Austrię wszelkich praw własności w 
Jugosławii, 6) spłata przez Austrię wszeł j 
cich jej dawnych długów, 7) zakazanie 
Austrii wprowadzania zmian do systemu 
żeglugi na rzekach, płynących z Austrii

W sali posiedzeń Stołecznej Rady Narodowej odbyła się w dniu 7 bm. 
dekoracja Złotymi i Srebrnymi Krzyżami Zasługi małżeństw za 50-letnie 
pożycie małżeńskie craz 4 matek, które miały więcej niż 10 dzieci Na 
zdjęciu — Maria Piotrowska i Katarzyna Celińska — szczęśliwe matki, 

z których każda wydała na świat po 13 dzieci.
(Do informacji na str. 6-ej)

Henryk K oro tynski

Rodzice współpracują 
ze szkołą

W  PEW NEJ szkole by ł  nauczy- | dzieci le p ie j ubrane, „gładsze", 
c ie l k tó ry  przez 3 la ta  b ra ł j a na końcu te  „gorsze“ i w łaśnie 

pensję nauczycielską, ale do szkoły j na jba rdz ie j potrzebujące 
w  ogóle n ie  zaglądał, natom iast W  tych  w szystk ich  szk,A  
bardzo owocnie pracow ał we w ła - • - -
snym zakładzie fryz je rsk im ...

Z pewnego liceum  pedagogicz­
nego usunięto 14 dzieci, ja ko  is to ­
tn ie  n ie  nadających się do tego t y ­
pu szkoły. A le  n ik t  n ie zatroszczył 
się, co te  dzieci m ają rob ić, n ik t 
ich n ie  sk ie row a ł np. do szko ły za­
wodowej.

W  pewnej szkole na lekcjach re- 
lig ii ks. katecheta, zamiast nauczać 
zasad wiary, poświęcał wiele cza­
su na ataki przeciw ustrojowi pań­
stwa ludowego, uprawiał więc 
w  szkole wrogą demokracji pro­
pagandę polityczną. A le n ikt na to

*> Ju osław«.

-ich ist­
n iały Kom itety Rodzicielskie. Ist­
niały, ale nie działały albo działa­
ły  źle. N ie spełniały swojej roli 
ważnego organu społecznego, któ­
ry  ma służyć współpracy rodziców 
ze szkołą, który ma pomogać dy­
rektorowi i nauczycielstwu w je­
go trudnej i odpowiedzialnej pra- 
cy. Częstokroć wynikało to z bier 
ności ludzi, którzy zostali wybrani 
do Kom itetu Rodzicielskiego, jesz 
cze częściej przyczyną był jego nie 
odpowiedni skład socjalny: domi­
nowały w  komitetach przedstawi­
cielki i  przedstawiciele 
„inicjatyw y pryw atnej'

; - ------  usiłowały zakłócić
matufetacje, 50 tysięcy kofbiet i patriotów 
paryskich wzięło’ udział w wiecu zwoła- 
nym na stadionie BouffaMp przez 16 orga 
n>»cji demokratycznych. 20 tys. uczestoi 
“ W  zgromadził wiec w porcie La Rochel 
'A  15 tysięcy w Nicei, 15 tysięcy w Mar 
«ykf, 12 tysięcy w Lion-ie, 7 
Grenoble -i 7 tysięcy w Montpelier.

w wielu miejscowościach policja 
wala zakłócić manifestacje kobiet franou 
skich. W  Paryżu policja zaatakowała de 
agację kobiet z Boblgny, bijąc kobiety

usiło-

PerpignanPałkami. W  Rouen,
Ira ,zaaîâ owa â delegację kobiet, któ
¡ ¿ l Ä t l ,  « r  * *

Havre i 
egację

odbyły się w podoi««!' ^ ^ t k i e  wiece 
nych. P°dmosłyTO nastroju 2ebo_

F r z e m ó u j ie n ie  N e n n i W «
z okazji D nia Kobiet

Rz y m , 7. 3. (papy  rz Di m - ji 1  ̂ (PAP), rz okazji 
Kobiet odbyło się we Florencji zgroma- 
dzenie, na którym dłuższe przemówienie 
wygłosił Piętro Nenni. Mówca napiętno­
wał w ostrych słowach działalność podże 
gaczy wojennych i potępił politykę rządu 
Moski ego, który pragnie wciągnąć kraj do 
Paktu atlantyckiego, ńie licząc się z ży 
czeniami narodu i nie zasięgając nawet 
°piniii parlamentu.
w < J V i stwierdził, że o ile rząd Wbrew 
kdgonar° du Przyst4pi do paktu adantyc- 
nywał to, najód włoski nie będzie wyko 
Wekse1Ztf°°W'^7'ai<l wynikających z paktu, 
zostanie i ,odp,sany przez de Gasperi‘ego 
ski. aProtestowany przez naród wio

Przekazując Głowie Państwa Cze 
chosłowackiego lis ty  uw ierzyte ln ia ją 
ce, amba-sador Bórków icz oświadczył 
m. in.:

„Cieszę się, że zostałem przy ję ty 
przez Pana, Panie Prezydeńcie, w 
przeddzień drugiej rocznicy podpisa­
nia historycznego układu między na­
szymi narodami. W ciągu tego okre­
su czasu w ydatnie zacieśniły się wię- 

tysięcy w %Zy między Rzeczpospolitą Polską i  
Republiką Czechosłowacką w  dziedzi 
nie politycznej, gospodarczej i  k u ltu ­
ralnej. Układ o przyjaźni , i  wzajem­
nej pomocy między naszymi naroda­
m i znajduje serdeczne poparcie sze­
rokich rzesz ludności w  naszych k ra ­
jach.

W odpowiedzi na przemówienie am 
basadora Borkowicza, prezydent Gott 
w ald nawiązując do zbliżającej się 
rocznicy zawarcia układu polsko-cze­
chosłowackiego podkreślił, że gdy za­
równo w  Polsce jak  i  Czechosłowacji 
lud  przejął w  swe ręce władzę, usu­
nięte zostały wszelkie sztuczne prze­
szkody- na drodze wzajemnego zbliże­
nia i  nawiązana została w  najszer­
szym pojęciu współpraca polityczna, 
gospodarcza i  ku ltura lna.

* ■ » • »  k » a k » » » » T  (8 )
sobie wyobrażam 

a c i ę k u l t u r a l n o -  
0 lu*atową na wczasach?

redakcji „Rzeczyposiolitej“ 
i Funduszu Wczasów Fraaown czycfi

Godło —

® W A G A : Pięć takich kuponów do­
łączyć należy do pracy 
konkursowe'

Ambasador USA 
u m *n< Modzeleujskiego

7 b iT ' M .0 d z e l,e w s k i Przyjął w dniu 
7 bm. ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych p. Waldemara Johna Gallmana.

Zakończenie zjazdu  
pisarzy czechosłowackich

PRAGA, 7.3. (PAP). e b. m. za­
kończył się w  Pradze pierwszy kon­
stytucyjny zjazd pisarzy czechosło­
wackich, k tó ry  u tw orzył jedyny 
Związek Pisarzy R epublik i Czeehosło 
wackiej, uchw alił jego sta tu t i  w y ­
bra ł władze naczelne. W ostatnim 
dniu obrad zjazdu przewodniczący 
Związku Pisarzy Drda ogłosił l is t pre 
zydenta Klementa Gottwalda do u- 
czestników zjazdu, w  którym  pod­
kreśla on doniosłe znaczenie zjazdu 
i konieczność zrealizowania na odcin 
ku  lite rack im  hasła „sztuka dla lu ­
du".

Następnie zabrał głos m in ister 
szkolnictwa, nauki i  sztuki prof. dr. 
Nejedly i m in is te r in fo rm ac ji i oświa­
ty  W. Kopecky.

Na końcowym, posiedzeniu zjazdu 
uchwalona . została rezolucja, ' która 
głosi, że pisarze czechosłowaccy wez­
mą czynny udział w  pracy swego na­
rodu nad budową socjalizmu

zamożnej
, - - - „ ------j , ex-zie-

m !, . reab0wa | m i aństwa, a b ra k  by ło  tych, k tó rzy
W inne j znów szkole dożyw ianie ciężko 

dzieci odbyw ało  się m n ie j w ięce j j ziemi, 
w edług ta k ie j zasady: n a jp ie rw  I

pracują i są solą naszej

Kobiety nie zaw iodą zaufania, 
k tó rym  obdarza je  Polska Łudouua

Ponad 5.000 kobiet — działaczek 
społecznych sto licy i  delegatek 
miast i  wsi zainaugurowało wczo­
ra j Międzynarodowy Dzień Kobiet 
uroczystą akademią w  w ie lk ie j auli 
Politechniki warszawskiej.
„Dzień Międzynarodowego Święta 

Kobiet — dzień 8 marca — zrodził 
się W walce przeciwko krzywdzie spo 
łecznej — m ówiła wiceprzewodniczą­
ca Światowej Federacji Kobiet ' i  w i­
ceprzewodnicząca L ig i Kobiet wice- 
min. Eugenią Pragierowa.

W roku bieżącym kobiety obchodzą 
swoje święto w chwili, kiedy linia po 
działu biegnie wyraźnie między obo­
zem pokoju i  postępu a obozem im­
perializmu i  wojny. W dalszym ciągu 
swego przemówienia wicemin. Prag ę 
rowa omówiła sytuację kobiet w kra 
jach kapitalistycznych i w krajach

Inauguracyjne zgromadzenie 
z okazji Międzynarodowego  

D n ia  Kobiet

noprawne stanowisko w małżeństwie 
i rodzinie. Zrealizowane zostało ha­
sło „równa płaca za r6v. r.ą pracę“, o 
co bezskutecznie dotychcnos walczą 
organizacje kobiece w krajach kapi­
talistycznych.

Wspomniawszy następnie o ustawo 
dawstwie ochrony macierzyństwa w 
Polśce, o zasiłkach rodzinnych, o m i­
liardowych sumach idąćych na akcję

r W dalimm socjalną, obejmującą w  znacznym
ia w i c e m i r ^ i "  StoP™ k0biety ° raZ 0 °?ie?e naddzieckiem, mówczyni podniosła w ie l­

k i w k ład  kobiety w  dzieło odbudowy
postępu, stwierdzając, że nr a w ko-' 1 r,ozbudowy kra:iu’ T' umocnienie nie 
biet są nieodłącznie z w ia z a n «  ,  zależności i Siły państwa, oswiadcza-biet są nieodłącznie związane z ideą 
sprawiedliwości społecznej i  realizo­
wane Są tylko w  ustrojach demokra­
cji ludowej i  socjalizmu. Tam, gdzie 
władzę sprawuje lud — kobiety ko­
rzystają z pełni praw.

Nie jest przypadkiem, że pierwsze 
państwo socjalistyczne na świecie, 
Związek Radziecki było Jednocześnie

jąc:
Jesteśmy dumne z naszych przo­

downic pracy, które torują drogę do 
dobrobytu szerokich mas. Kobiety sta 
nowią 83% uczestników współzawod­
nictwa wielowarsztatowego w przem. 
bawełnianym, kobiety otrzymały 75 
proc. pieniężnych nagród za najlep-

breni atomowej, przeciwko sojuszom 
i paktem, źmierzając>m do podziału 
świata na wrogie obozy.

W dniu święta naszego — oświad 
cza mówczyni — pragniemy powołać 
kobiety polskie do nieustannej troski 
o wzrost naszej produkcji, o przedter­
minowe wykonanie pianu budownict­
wa naszej Foiski Ludowej. Pragnie­
my, by kobiety polskie pełn ły czuj 
ną straż w obozie pokoju, w imię bra 
terstwa wolnych narodów, w imię so 
lidarności międzynarodowej, w imię 
najgohętszego pragnienia kobiet: Nig­
dy więcej wojny.

Po długotrwałych owacjach na 
mównicę weszła przedstawicielka ko 
biet Czechosłowacji, Sirovatcova. 
składając zapewnienie w  im ieniu ko 
b et czechosłowackich o nieugiętej 
w o li wspólnej Walki o pokój razem 
z kobietami Związku Radzieckiego, 
Polski i kebtótami państw demokra­
c ji ludowej.

Na zakończenie akademii zabierały 
głos przedstawicielki delegacji z róż 
nych terenów, które składały meldun­
k i o wykonaniu i przekroczeniu zo­
bowiązań .podjętych dla uczczenia 
święta 8 marca, poczerni przewodni­
cząca Zarządu Gl. L ig i Kobiet dr.

^  '■»-“ i - -------- r “ ”  sze wyniki współzawodnictwa w prze Sztachelska wręczyła przedstawiciel-
pierwszym P > Sdzłe kp^ety -mygie włókienniczym, kobiety rzuci- k ° m trzech dzielnic Warszawy
zyskały nieograniczone możliwości ły hasło współzawodnictwa zes/yoło- “ 
rozwoju. we# o.

Zgromadzone p rz ^ę ły  słowa mów- Kobiet poLskie tóe Kawiodą zaufa. 
czyni burzliw ym i oklaskam i a okrzy- nia _  oświadcza Eugenia Pragiero- 
kam i na czesc Zw  ą u Radzieckiego. wa — które pokłada w  nich Polska 

W przeciwieństwie do Związku Ha- Ludowa, 
dzieckiego, w  krajaph kapita listycz- Następnie po owacji na rzecz Pol- 
nych Am eryki Ang ‘ cj B e g i s k i_ udowej,_ Prezydenta Rzeczko-
i ‘ innych, kobiety nadal wałczyć m u­
szą o swe prawa. W kra jach tych ist
nieie głęboka przepaść między klasa­
mi posiadającymi a resztą narodu.
Lud walczący w  krajach kap ita li- 
ctvr-7nvch z naciskiem oświadcza
^  ^,sta SWych przedstawicieli, że Ily(rn w J' eQ . przez usta swycn j  ̂ , wqzei k ie i wolę pokoju i  wzraz z wszystkim i

walczyc b5dzl®. ? . ć bedzie po s tro m iłu jącym i pokój ludźm i na świecie 
agresji w o ie n n e j^ ^ ^ ^ .^ ^  _  a3toi występuje przeciwko podżegaczom

spolitej i  Rządu wicemin. Pragierowa 
wskazała na zadania kolbiet w  walce 
o trw a ły  pokój.

W dniu święta międzynarodowego 
— m ówiła — 80 m il. kobiet zrzeszo­
nych w  Federacji, manifestuje swą

nie Związku Radzieckiego 
pokoju i  demokracji.

W Polsce lud obalając władzę ka­
pitalistów i  obszarników, /.niósł 
wszystkie prawne ograniczenia ko­
biety.

Polska Ludowa otwiera kobiecie 
drogę do wszystkich zawodów, otoczy 
la opieką matkę i dziecko, udostępni­
ła kobietom na szeroką skalę szkole­
nie zawodowe, studia na wyższych 
uczelniach, gwarantuje kobiecie peł-

wojennym — wrogom ludzkości, soli 
daryzując się ze Związkiem Radziec­
k im  w  jego nieustępliwej walce o re 
dukcję zbrojeń, o zakaz produkcji

M iędzynarodow em u  
D niu Kobiet

poświęcamy stronę 3 c a 
w dzisiejszym numerze

dyplo
my uznania za owocną działalność, a 
żonie tram wajarza z Łodzi M a rii Ży­
znowskiej-m ilionową legitymację L i ­
gi Kobiet wraz z biblioteczką Komite 
tu Upowszechniania Książki.

W uchwalonej rezo lucji zgromadzo 
ne na akademii w  Warszawie kobie­
ty  s tw ierdziły iż poprzez szlachetne 
współzawodnictwo pracy, wzmagać 
będą nieustannie wydajność pracy, 
powiększać szeregi przodownic w fa­
bryce^, biurze, gospodarstwie wiejskim 
odważnie i  aktywnie walczyć będą ze 
wszelkimi przejawami reakcji w imię 
pokoju i postępu, w imię solidarności 
z całym obozem demokratycznym, ze

na świecie Związkiem Radzieckim na czele _
główną ostoją pokoju i bezpieczeńst­
wa narodu.

Wraz z milionowymi rzeszami ko­
biet całego świata, nieugięcie wal­
czyć będą — o zniesienie raz na zaw­
sze wojen nędzy, krzywdy i wyzy­
sku, podają braterską dłoń pomocy 
kobietom krajów walczących o wol­
ność, demokrację i  pokój i  wzmogą 
wysiłki w walce przeciwko podżega­
czom wojennym, w imię pokoju, spra 
wiedliwości społecznej, w imię szczęś 
liWego jutra naszych dzieci

A  w łaśnie rzecz w  tym , aby Ko 
m ite ty  R odzic ie lsk ie  ro zw in ę ły  ja k  
najszerszą współpracę domu ze 
szkoią, aby skutecznie pom agały 
szkole w  w y p e łn ia n iu  je j w ie lk ie ­
go zadania:

wychowywania naszych dzieci 
na postępowych, światłych, us­
połecznionych ludzi, oddanych 
demokracji ludowej, przygoto­
wanych do udziału w tych wiel­
kich pracach, które czekają pań­
stwo i naród w  najbliższej przy­
szłości.

W ydany przed k i lk u  d n iam i 
przez M in . O św ia ty  „R egu lam in  
K o m ite tó w  R odzic ie lsk ich“  rozsze- 
iza  i p recyzu je  ich  zadania.

P a rag ra f 1 m ów i:
Kom itet Rodzicielski współdziała 

ze szkołą: ■
a) w  dążeniu do pełnej realizscii

powszechności nauczania w szkole 
podstawowej oraz w udostępnieniu 
dzieciom robotóików. małorolnych i 
średniorolnych chłopów dalszego 
kształcenia się, .

b) w  czuwaniu nad demokratycz­
nym kierunkiem  wychowrnia dzieci 
i młodzieży szkolnej,

c) w zwalczaniu w pływów e’ e- 
mentów reakcyjnych na dzieci 1 
młodzież,

d) w  propagowaniu wśród rodzi­
ców i społeczeństwa zasad postępo­
wego wychowania dzieci i młodzie­
ży w  szkole i w  domu,

e) w  organizowaniu dożywiania w 
szkole, akcji wczasów i  opieki r.ed 
zdrowiem,

f) w  roztaczaniu opieki' nad dzi-A- 
m i robotników, m ałorolnych i  śród 
morołnych chłopów, nad' s ie ro ta ^  
pa,sierotami oraz nad dziećmi po­
trzebującym i opieki pożądam owej 
np. przez zaopatrywanie ich w o-

podręcznuki i  p rzy-dzież, obuwie 
bory szkolne.

P a rag ra f 2 „R e g u la m in u “  s tw ie r-  
za, ze K o m ite t R odz ic ie lsk i w in ie n  

zaznajam iać się z p racą i  potrzeba­
m i szko ły  i  w  ty m  celu cz łonkow ie  
K o m ite tu  mogą, po upr2edn im  u_
zgodniem u z d y re k to re m  (czy k ie ­
ro w n ik ie m ) szko ły, odw iedzać le k ­
cje oraz inne  zajęcia szkolne. Ro­
dzice zw iedza jący le kc je  i inne za­
jęc ia  szkolne n ie  mogą jednak  czy- 
.n;c ja k ic h k o lw ie k  uw ag w  klasie, 
cez p rzeds taw ia ją  sw o je  spostrze­

żenia d y re k to ro w i szko ły  i  radzie 
pedagogicznej.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Siły pokoju zwyciężą
Ze wszystkich krajów Eurcepy, ze li obserwujemy:- powszechność toczą- 

Vvsz; stkich części świata napływają cej się na całym świccie walki o po- 
deposze o wystąpieniach przywódców kój, płynącą ze szczerego przekoma- 
partu komunistycznych, o wiecach, nia, siłę wystąpień ludzi którzy w tej 
cemcniltracDich, publicznych zgroma walce przewodzą, pr-parcie, jakiego 
dzeniach i manifestacjach na rzecz udzielają im sycleczeństwa, mimo re- 
pokcju. We wszystkich państwacfi, presji i prześladowań wykonawców 
nawet tych, których rządy traktują polityki podżegaczy wojennych, 
takie wystąpienia jako ciężkie prze- Tym n!tleiy tłumaczyć, że mimo pa 
Siąpstwo — zywiciy postępowe wypo- jcU policyjnych, mimo terroru, stoso- 
wiadają się jawn e i odważnie za po- waueg0 w kra«ach demokracji za- 
li y&ą pokoju, ue.d^mją swą soliaar- chocłnicli, przywódcy partii kormini- 
nośc ze stanowiskiem w tej sprawie stycznych w tych państwach walczą 
ZW,ląZkv .Rr:tl7R'CK CS0 1 pansUv d°- o pokój z odwagą, jaką daje tylko 
m o .a c ji iudc<wej. przeświadczenie o stusz-

Mimo represji które z tego porwodu ności sprawy i świadomość że wyra- 
ich spotykają, mimo terroryzowania żają myśli, uczucia i pragnienia mi- 
przywódców ofensywy pokojowej w Honów ludzi. Nie tylko tych obec 
krają uh rządzonyc i pracz kapitan- nyCj, M  wiecach, zebraniach czy ma 
stów i ich adherentów, akcja ta ros- n ifcatac jaA  ale i tych olbrzymich 
nie, wzbicia na sile, rc?-prze:»izenia Izcsi< któSj^w obawie przed represja 
się na wciąż nowe kraję, ogarnia co- mi nie cd v lża ją  się dać publicznego 
raz szersze kręgi ludzi. wyrazu swym poglądom. Wszystkich,

Cisy można się temu dziwić? Czy w którzy przeżytt okropności niedawnej 
świccie, który przed niespełna pięciu wojny, a rozumiejąc co ona oznacza 
laty tonął jeszcze w morzu krwi, _  n]e cj,Cą nowej, 
przeżywał najstras; 1 i wkeo cierpienia, 
ogarniięty byl peżegą najpotworniej­
szej z wojen, w świccie terroryzowa- . ,  . .. __, ..
nym i  ntrzozonym lołoiwi ^0 ™ , . . . .  v

U sun ięc ie  rządu  Spaaka ira ru n k ie m  
u rze czyw is tn ie n ia  p o k o jo iry c h  dążeń n a ro d u  

Rezolucja KC
Belgijskiej P artii Kom unistycznej

B R U K SELA , 7.3. (P A P ). —  KC! Belgijskiej P artii Komunistycznej 
uchwalił rezolucję, w której podkre śla, że „naród belgijski caujs się 
ściśle związany ze wszystkimi narodami, które zwalczają kampanię 
wojenną prowadzoną przeciwko ZS R E  i krajom  demokracji ludowej.

Hipoteza wojny agresywnej spowo 
dewanej przez Związek Radziecki 
jest absurdem. ZSRR nie jest agre 
sorem lecz najpotężniejszym mo­
carstwem pokojowym na śniecie.

Coraz więcej ludzi, coraz jaśniej 
uświadamia sobie, że toczona w tej

List ctwarty komunistów 
do Trumana

NOWY JORK, 7.3. (PAP). — Prze­
wodniczący Kom itetu Centralnego ko 
munistycznej p a rtii USA Foerster, 
generalny sekretarz Dennis skierowa 
l i  do prezydenta Trumana lis t otwar 
ty, w  któ rym  oznajm iają, że partia 
komunistyczna pomimo wzmagają­
cych się coraz bardziej szykan ze 
strony amerykańskich kół reakcy j­
nych będzie prowadziła nadal nie­
złomną walkę o pokój. 

Niebezpieczeństwo ewentualnego

be:. . . wyjątku bowiem cd niei zalpżv 1 ^^wierazają autorzy listu. Cała odpo-
od pragnienia pokoju? Pragnienia ,Qs w S k f c h .  wiedzialność za taki stan rzeczy spo-
wydobycia się ze zniszczeń i spokoj- "

Coraz więcej ludzi, nawet tych któnego zyoia. ,  - ------------
Czy jrnże istnieć w  tym udręczę- rz-v chętnie chowają głowę w piajsek 

nyrn i sponiewieranym brutalnymi * odżegnują się cd „polityki“, zdaje 
silami wojny świccie dążenie silniej- sobile sprawę, że akcja w obronie po- 
sze od chęci uniknięcia następnej rze Prowadzona jest w imię naj-
zi. Tej do której zmierzają, w której istotniejszych interesów ludzkości., a 
widzą intratne przedsięwzięcie ka.pt- ®d i ci powodzenia zależy życie i od- 
taliścii światowi, grupa ludzi bez skru budowa zniszczonego wojną świata, 
patów, usiłujących pomnożyć swe ma Coraz szersze też rzesze ludzi sołida- 
jątki, wygrywających swe finansowe ryzują się z walką o pokój, toczoną 
wpływy dla zorganizowania nowej przez partie komunistyczne w kra- 
imprezy wojennej. Bogaczy zagrożo- i acb całego świata, 
nych w  swych interesach, wskutek To właśnie pozwala żywić pełne 
rozrastających się sił pokoju na świe przekonanie, że narody potrafią sku­
cie, rosnącego uświadomienia wśród tocznie przeciwstawić się próbom no 
ludzi pracy, tych których dotąd, bez- wej masakry, że mimo wysiłków za 
wstydnie całymi latami wyzyskiwali grcżonych w swym stanie posiada* 
i  których kosztem dostatnio żyli. Lu- nia kapitalistów, mimo dążeń mikro- 
dzi, w których wzbudza paniczny lęk skopijnie malej w stosunku do Uczep 
rozprzestrzenianie się idei sprawie- ności narodów świata grupy imperia 
dltwośoi społecznej. listów, siły pokoju, którym przewodzi

ZroEuimfeniem tych prostych prawd Związek Radziecki i kraje demokra- 
■wśród narodów świata należy chyba cji ludowej, zwyciężą, 
tłumaczyć zjawisko które w tej chwi- rz.

Radziecki p ro jekt pomocy 
kra jom  gospodarczo zacofanym

K ry ty k a  p ro p o z y c ji USA 
u; R adzie G ospodarczo  S po łeczne j O NZ

N O W Y  JORK, 7.3. (P A P ). —  Na kolejnym posiedzeniu R ady.  Go­
spodarczo- Społecznej ONZ, poświęconym sprawie rozwoju gospodar­
czego krajów zacofanych, wystąpił delegat ZSRR Carapkin, który pod­
dał krytyce stanowisko amerykańskie i wysunął propozycję radziecką.

Carapkin podkreślił, że odpowie­
dzialność za opłakany stan gospodar­
k i k ra jów  zacofanych ponoszą prze­
de wszystkim  państwa kolonialne, 
które przekształciły wspomniane kra 
je w  źródła surowców i  ry n k i zbytu 
swej produkcji, hamując wszelkim i 
sposobami rozwój :ch( własnego prze­
mysłu. Obowiązkiem Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych jest zmienić ta 
k i stan rzeczy i umożliw ić kra jom  za 
cofanym rozwój gospodarczy.

Przedstawiciel ZSRR sformułował 
radziecki punkt widzenia, z którego 
w ynika, że a) Związek Radziecki wy 
powiada się za udzieleniem w  szero­
kim  zakresie pomocy gospodarczej ob 
srarcm zacofanym pod warunkiem , 
że pomoc 1;a będzie sprzyjała ich roz 
wojow i, i  niezależności, b) pomoc ta­
ka pow'nna przyczynić się do rozwo­
ju  wewnętrznych zasobów gospodar­
czych wspomnianych obszarów, prze 
de wszystkim  zaś ich przemysłu i  go- 
spodarki ro lnej, c) pomocy te j nie po 
w inny towarzyszyć żadne w a ru n k i 
polityczno - gospodarcze lub wojske-

czywa na W all Street i  na je j mario 
netkach.

Będziemy dążyli do tego. aby na­
sza ojczyzna zamiast paktu a tlantyc­
kiego podpisała pakt przyjaźn i i po­
koju z naszym w ie lk im  sojusznikiem 
czasów 'wojny — Związkiem  Radziec­
kim.

Sprawa pracy przymusowej
NOW Y JORK, 7. VT (PAP), Rada Go­

spodarczo-Społeczna wznowiła na ostat­
nim posiedzeniu dyskusję nad zagadnie­
niem tzw. pracy przymusowej.

Związek Radziecki przedstawił w tej 
kwestii propozycję, przewidującą utworze 
nie komisji międzynarodowej w celu zba 
dania sytuacji materialnej i warunków pra 
cy mas pracujących na całym świecie. 
Jednakowoż delegaci brytyjscy i amery­
kańscy uczynili wszystko, aby nie dopu­
ścić do przyjęcia propozycji radzieckiej. 
Blok amglo-amerykański większością gło­
sów 11 przeciwko 3 (ZSRR, Białoruś i 
Polska) odmówił przedstawicielowi- SFZZ 
prawa zaznajomienia Rady z poglądami 
tej organizacji w sprawie projektu radziec 
kiego.

W  k i lku  wierszach

parte , przez delegata Polski dra Su­
chego.

Przedstawiciel USA, k tó ry  zabrał 
głos następnie, nie odpowiedział na 
zarzuty, wysunięte przez delegatów 
ZSRR i Polski.

— K ie ro w n ic tw o  w ło s k ie j p a r t i i  k o m u - 
m is ty c z n e j p o d a ło  d o  w ia d o m o ś c i, że w  
d n ia c h  15, 16 i  17 m a rca  o dbędz ie  s ię  w  
R z y m ie  z e b ra n ie  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
P a r t i i .  N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  o b ra d  zn a j 
d u ją  s ię  n a s tę p u ją ce  p u n k ty :  1) w a lk a  
lu d u  w ło s k ie g o  w  o b ro n ie  p o k o ju , Z) s y ­
tu a c ja  gospodarcza  w  k r a ju  i  w a lika  o 
p ra w a  ru c h u  zw ią z k o w e g o , 3) o rg a n iz a c ja  
m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j.

— w  lo k a lu  k ie ro w n ic tw a  w ło s k ie j 
partii s o c ja lis ty  czmej o b ra d o w a ł o s ta tn io  
k o m ite t  p o ro z u m ie w a w c z y  p a r t i i  k o m u ­
n is ty c z n e j i  p a r t i i  s o c ja lis ty c z n e j, o m a ­
w ia ją c  ogó ln ą  s y tu a c ję  p o lity c z n ą .

w- P re m ie r  D o ln e j S a kso n ii, H e in r ic h
Kopi, w y m ie n ił  n a s tę p u ją c e  te m a ty  ro z -  - ra  p od a je  o fic ja ln e  o św ia d czen ie  rz e c z n i 

Ś  Attlee ToSĆzń Burrny o  gwałtownych walkach.
N ie m c z e c h : 1) k o re k tu ra  g ra n ic  z a c h o d n io - 
n ie m ie e k ic h . 2) s p ra w a  k o s z tó w  o k u p a c ji 
oraz w y d a tk ó w  z ty t u łu  u trz y m y w a n ia  
u cho d źcó w , 3) k o m e n ta rz e  g e n e ra łó w  R o ­
b e rts o n a  i  G la y ‘a do  p ro je k tu  k o n s ty ­
t u c j i  n ie m ie c k ie j o p ra co w a n e g o  w  B o n n ,
4) s p ra w a  p rz e m y s łu  s ta lo w e g o , 9;i p rz y ­
szła p o z y c ja  N ie m ie c  w  Z a c h o d n ie j Eu­
ropie.

Opozycja w Danii 
przeciw paktowi atlantyckiemu
SZTOKHOLM, 7. 3. (PAP). Korespo 

dent dziennika „N y Dag“  donosi z Ko­
penhagi, iż pod naciakiej opinii publicz­
nej, .niezadowolonej z prób włączenia Da 
oni do paktu północno - atlantyckiego, w 
duńskich partiach prawicowych zatrważa 
się również wzrost nastrojów Oipozycyj- 
nych przeciwko temu paktowi.

W partii Redsforbundet zapanował w 
związku z tym poważny rozłam. Na jed­
nej z konferencji partyjnych za paktem 
atlantyckim wyypowiedziało się zaledwie 
4 proc. zebranych, za paktem skandy­
nawskim — 28 proc. i za neutralnością 
Danii — .ÓS proc.

Również w łonie partii radykalnej no­
tuje się ostre tarcia w kwestii ustosunko­
wania się do paktu północno-atlantyckie 
go.

Rząd duński nie liczy się jednak z ty­
mi nastrojami -w przekonam u, że przywód 
com prawicowym uda się podporządko­
wać sobie elementy opozycyjne. Jedynie 
partia komunistyczna ' zwalcza od samego 
noczątku konsekwentnie orientację proał 
lantydką rządu duńskiego. Dlatego też sta 
tiowisko tój- “ pairWi1 znajduje coraz' 'więk­
szy posłuch wśród duńskiej opinii puibłicz 
nej.

Dziennik „Land cg Folk“  zamieścił re 
zohteję, podpisaną przez 60 wybitnych 
duńskich działaczy społecznych i nauko­
wych, którzy stanowczo protestują prze­
ciwko wciąganiu Danii do agresywnego 
paktu północno-atlantyckiego.

KC Belg ijskie j P a rtii Komunistycz­
nej oświadcza przeto, że gdyby słu­
gusom im peria lizm u -amerykańskie­
go, rządzącym obecnie Belgią udało 
się wciągnąć k ra j do w o jny przeciw ­
ko ZSRR, komun ści, a w raz z n im i 
olbrzymia większość belg ijskie j klasy 
robotniczej, odmówią wzięcia udziału 
w tej zbrodni i  będą zwalczać wszel­
k im i siłami -wrogów narodu be lg ij­
skiego i ludzkości".

Następnie rezo­
lucja  podkreśla, 
że przyłączenie się 
Belg ii do awan­
turn iczej po lityk i 
amerykańskiej po 
ciągnęło za sobą 
spadek stopy ży­
ciowej belgijskiej 
klasy robotniczej. 
W zakończeniu re 
zolucja stwierdza, 
że pokojowe dążę 
nia narodu belgij 
skiego mogą być 

urzeczywistnione 
pod warunkiem  usunięcia rządu Spaa 
ka, będącego narzędziem im peria liz­
mu amerykańskiego.

Zamykając dyskusję Kom ite tu  Cen 
tralnego, sekretarz generalnyi be lg ij­
skiej p a rtii komunistycznej}*-— Ed- 
gard Lalmand oświadczył: „C i którzy 
zadają nam pytanie co zrobią kom u­
niści w  wypadku wkroczenia do Bel­
g ii a rm ii radzieckiej, wiedzą dosko­
nale, że napaść ZSRR na Belgię jest 
absurdem, ja k  absurdem jest rów ­
nież bezinteresowna i  bezwarunkowa 
pomoc, którą  przyrzekają nam ame­
rykańscy im perialiści. Gdyby zaś ar­
mia radziecka była zmuszona prze­
pędzić agresora aż do ziemi belgij­
skiej, to będziemy pierwsi wśród m i­
lionów Belgów, którzy powitają ją z 
radością“.

Uczestnicy
wycieczki chłopów polskich

do W andy W asilewskie j
Chłopi polscy, uczestnicy delegacji na 

zjazd kołchoźników Ukrainy, po pow-rocie 
do kraju wysłali do V7andy Wasilewskiej 
list, w którym dziękując znakomitej pi­
sarce za umożliwienie im wyjazdu na 
Ukrainę i wzięcia udziału w zjeździe 
przodowników p-ra-cy na roli, piszą m. in.:

Wiemy, że tak, jak przed , wojną w Pol 
sce, w czasie wojny — na terenie Zwiąż 
ku Radzieckiego, jak i tc-raz po wojnie — 
w swej twórczości l-iteraokiei i działalno 
ści politycznej wiele -pracy poświęcasz sp-ra 
wie zbliżenia narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego, aby obalić osta­
tecznie mur kłamstwa, i nienawiści, ja-kim 
pańskie rządy Polski międzywojennej usi 
łowały odgrodzić nas od prawdy o życiu 
radzieckim.

Chcemy Ci donieść, że zainteresowanie 
tym, cośmy zobaczyli na wsi ukraińskiej 
— jest ogromne. Jesteśmy po prostu obie 
gani, zarzucani pytaniami przez chłopów, 
działaczy politycznych i spółdzielczych, 
nie mówiąc już o -prasie, -która od chwili 
naszego, wyjścia z wagonu nie daje nam 
wytchnienia.

W  ¡końcu uczestnicy wycieczki zapewnia 
ją, że zachowają w pamięci wszystkie rac 
men,ty z pobytu na Ukrainie i przesyła

Wystawa
czechosłowackiej sztuki ludowej 
w Muzeum Narodowym w Warszawie

Tydzień Przyjaźni Połsko-Czechosłowac 
kiej zainaugurowało w Warszawie uroczy 
ste otwarcie w Muzuetn Narodowym Wy 
stawy Czechosłowackiej Sztuki Ludowej,

Przed otwarciem wystawy do zaproszo 
nych gości przemówił dyrekto-r Muzeum 
Narodowego prof. dr St. Lorentz. Mówca 
zaznaczył, że po wystawie „Czechosło­
wacja w łatach 19a8 - 45“ jest to druga 
wystawa czechosłowacka, urządzona w  
Muzeum Na-rodowym. Wystawa obecna, 
niezależnie od walorów artystycznych i 
naukowych zebra-nych eksponatów, daje 
przekonywujący dowód, łączącego oba n a  
rody słowiańskie pokrewieństwa, stanowią 
cego fundament dla podjętej współpracy 
kulturalnej.

Z kolei zabrał g!o-s ambasador Re-publi 
ki Czechosłowackiej dr Piszek.

Wystawa obecna — mówił' ambasador
 ̂ jest żywym świadectwem tego, że przy 

jaźń polsko-czechosłowacką umacniamy 
na grunc.e wspólnych zainteresowań naro 
dów Polski i Czechosłowacji.

CzechosWacja, która podobnie jak Pol 
ska, kładzie fundamenty pod budowę so­
cjalizmu, otwiera szerokie możliwości dla 
rozwoju twórczości ludowej. Podczas, gdy 
w ustroju kapitalistycznym sztuka ludowa 

J jest uważana za pewnego rodzaju curio­
sum, objaw romantyzmu ludów.-go, za- 
spa-kającego snobistyczne gusta, w społe­
czeństwie socjalistycznym — sztuka ta

ją Wandzie Wasilewskiej gorące -pozdro- j u ‘ l  nicpo zielną częścią dorobku

Spaak

Oświadczenie przewodniczącego 
Partii Komunistycznej Austrii
WIEDEiśj, 7. 3. (PAP). Przewodniczą 

cy Pa-rtii Kom-un i stycznej Austrii — Koe 
■plenig — udzielił przedstawicielom agen­
cji SPA odpowiedzi na pytania, dotyczą 
ce stosunku komunistów austriackich do 
wypowiedzi Thoreza i Togl-iattdego.

Koeple.nig stwierdził — iż Tho- 
rez i To-gliatti przemawiali nie ty l­
ko w imieniu swych partii, lecz i w imię i 
niu wszystkich narodów pragnących poko 
ju, które zrozumiały, że najpotężniejszym 
czynnikiem pokoju jest Związek Radziec 
ki. Wystąpienia przywódców partii komu 
nis-tycznych Fra-ncji i Wlo-ch przypomina

wienia i najlepsze życzenia dalszej owoc 
nej działalności dla ugruntowania przyiaź 
-ni polsko-radzieckiej oraz życzenia osobi 
stego szczęścia.

C h ło p i po lscy  
z iu iedza ją  U k ra in ę

MOSKWA, 7.3. (PAP), — Grupa 
członków drugi-ej delegacji chłopów 
polskich nu czele z obywatelami 
Kratko, dr. Tomaszem i- Romanowem 
zwiedziła kołchozy obwodu odeskie- 
go i miasto Odessę. Inna grupa chło­
pów polskich g-ościła dnia 4 marca — 
jak już donosiliśmy — u Pra-skowii 
Angelinej, brygadier® Starobieszczań- 
s-kiej stacji maszynowo-tra-ktorowej 
obwodu stalińskiego, posłanki do Ra­
dy Najwyższej ZSRR, bohaterki pra­
cy socjalistycznej, laureatki prem ii 
stalinowskiej.

Inna jeszcze grupa delegatów pol­
skich zwiedziła podolańską stację ma 
szynowo-traktorową. W ielkie zainte­
resowanie wśród gości wywoła ł kom­
bajn, służący do zbierania b u r a k ó w  
cukrowych, k tó ry  zastępuje pracę 40 
ludzi. Grupa delegatów polskich p id  
kierownictwem  o b .  Kolankiewicza 
z w ie d z i ła  k o łc h o z  „ R a d ia n s k o je  S ie ło “  
i k o łc h o z  im .  P io t r o w s k ie g o  w  r e jo n ie  
iebiedzińsk-im cbw. Szumskiego i cu­
krownię w . Szumach, jedną z naj­
większych w Związku Radzieckim. 
Grupa delegatów pod kierownicrwern 
ob. Sobieraj s-kię j zw iedziła fabrykę
konserw w Czerkasach w obwodzie 
kijowskim .

8 bm wyrok w procesie sofijskim
SOFIA, 7.3. (PAP). — W procesie , , . ,,

grupy szpiegowskiej — członków ra- Y aam konieczność wzmożenia walki prze 
dy Kościoła ewangelickiego w  Bułga cłwko podżegaczom wojen,n-nym i ich age-n 
r i  _ zakończyły się mowy oskarżę-I tom w Austrii. Naród austriacki ti-ie chce

Oskarżony N ikola M ichaiłów  zwró 
c ił się do sądu z prośbą, by dać mu 
możność odpokutowania uczciwą pra­
cą za dokonane przezeń przestępst­
wa. Oskarżony Janko Iw anow  oraz 
Wasyl Z iapkow przyznali się otwar- 
c:e do w iny. Pozostali c-skarżeni rów  

we. Stanowisko radz eck e zc-stalo po ’ nież w y ra z ili swą skruchę i zw rócili

nia i  obrony. Sąd wysłuchał również I ■ 0:6 bęczie dostarczać mięsa armatniego 
ostatnich słów oskarżonych. i  dla imperialistów ańgło-amerykańs&ich.

Stoimy zdecydowanie po stronie pokoju 
po stronie najpotężniejszego państwa po­
kojowego — Związku Radzieckiego — 
oświadczył Koeplenig.

się do sądu z prośbą o miłosierdzie. 
W yrok ogłoszony będzię 8 marca.

— W  p o n ie d z ia łe k  rz ą d y  5-c iu  p a ń s tw , 
n a le żą cych  do t.z w . . . U n i  Z a c h o d n ie j“ , 
w y s ła ły  zapro sze n ie  do rz ą d ó w  W io ch , 
S z w e c ji, N o rw e g ii.  E rn  i  i  I r la n d i i,  w z y ­
w a ją c  je  do  u d z ia łu  w  lo n d y ń s k ie j k o n ­
fe re n c ji  lo -c iu  p a ń s tw , m a ją c e j na ce lu  
u tw o rz e n ie  t.z w . , .R -d y  E u ro p e js k ie j" .

4=
— W ie lu  w y b itn y c h  In te le k tu a lis tó w  

b r y ty js k ic h ,  k tó r z y  b r a l i  u d z ia ł w  K o n ­
g re s ie  W ro c ła w s k im , za p o w ie d z ia ło  ró w ­
n ież  u d z ia ł w  M ię d z y n a ro d o w y m  K o n g re ­
s ie  In te le k tu a lis tó w  w  O b ro n ie  P o k o ju , 
ro z p o c z y n a ją c y m  się 23 m a rc a  rb ,.

*
— A m e ry k a ń s k ie  w iedze  o k u p a c y jn e  w

A u s t r i i  tw o rz ą  cd  p ew nego  czasu pom o ­
c n icze  fo rm a c je  w o js k o w e  z t.z w . oeób 
p rz e s ie d lo n y c h . D o tychcza s  a k c ją  tą  zo ­
s ta ło  o b ję ty c h  M5 ty s ię c y  osób, g łó w n ie  
e le m e n tó w  f-a szys to w -k ich .

«2*
— W  F in la n d ii  trw a  s t r a jk  p ra c o w n i­

k ó w  d ru k a m i.

Gu a1 fo rc iie  u  a lk i 
m B u rm ie

LONDYN, 7. 3. (PAP). Agencja Reutr

toczących się obecnie pomiędzy wojskami 
rządowymi a powstańczym szczepem Ka 
renów w pobliżu ważnego węzła kolejowe 
go Thazi. Wojska powstańcze odniosły 
szereg sukcesów i posuwają się w kierurt 
kii większych ośrodków w kraju.

O h u a rc ic  T a rg ó iu  L ipsk ie !*
LIPSK, 7. 3. (PAP). Jak już donosili 

śmy 6 bm. nastąpiło otwarcie do-rocznych 
wiosennych Targów Lipskich.

W porównaniu z latami «biegłymi Tar 
gi obecnie wykazują dalszy poważny 
wzrost produkcji pokojowej w strefie ra­
dzieckiej Niemiec.

W Ta-rgach biorą udział wystawcy 
z szeregu państw europejskich m. in. z 
Czechosłowacji, Polski, Francji, Szwaj­
carii, Szwecji, Bułgarii, Auśt-r-ii, Włoch i 
Węgier. Dużym zainteresowaniem cieszył 
się paw-ilo-n polski, znajdujący się w repre 
zentacyj-nym punkcie.

D em o kra c i fińsC jj 
o fro n c ie  p o k o ju

SZTOKHOLM, 7.3. (PAP). — Pras? 
fińska zamieszcza szereg artykułów , 
poświęconych niedawnym oświadcze­
niom Thoreza, Tog lia tti‘ego i Grote- 
wohla. „N y  T id “  podkreśla, że stano­
wisko wobec zagadnienia w o jny i po 
ko ju  jest kamieniem probierczym dla 
każdego socjalisty. Dziennik przypo­
mina w tym  miejscu rolę fińskich so 
cjal-demokratów, którzy działają 
w brew  interesom narodowym, wbrew 
interesom mas pracujących.

Na zakończenie „N y  Ti-d“  oświad­
cza, że stanowisko robotn ików  f in ­
landzkich wobec zagadnienia w ojny i 
pokoju jest jasne. Będą oni walczyć 
o utrzymanie pokoju wraz z całym 
onozem demokratycznym.

Interwencja
M^dzyn. Stew. Prawników  

w sprawie procesu 12 w USA
NOWY JORK, 7 3 (PAP)—Międzyna 

rodowe Stowarzyszenie Prawników- 
Dnnokratów zwróciło się oficja ln ie 
do sekre arza generalnego ONZ z 
prośbą, by do porządku dziennego, 
mającej się odbyć sesji Generała ego 
Zgromadzenia włączyć sprawę p-r.cs- 
su przeciwko przywódcom p a rtii ko­
munistycznej w  Stanach Zjednoczo­
nych. Oświadczenie stwierdza: „Na­
szym zdaniem — prawa zagwaranto­
wane w  deklaracji Narodów Zjedno­
czonych wystawione są na szwank w

kulturalnego, którego twórcą, a zarazem 
konsumentem, jest lud pracujący. •

Sztuka ludowa — mówił ambasador — 
ma urok poezji, jednocześnie jednak jest 
realistyczna i związana z życiem. Dziś 
sztuka ta, coraz lepiej rozumiana, staj» 
się organiczną częścią dorobku artystycz 
nego społeczeństwa socjalistycznego.

Kolejnym mówcą był R. Median, se 
Słowackiej Ekspozytury Min. Informacji« 
Podkreślił on znaczenie Tygodnia Przy­
jaźni PoJsko-Czechoslowackiej oraz pod­
kreślił rolę sztuki ludowej w kulturze so­
cjalistycznej.

Następnie przemawiał wiceminister 
Kultury i Sztuki J. Grosioki.

W  obliczu nowych wydarzeń na arenie 
międzynarodowej i wspólnych wysiłków o 
utrzymanie pokoju — zbliżenie polsko- 
czechosłowackie nabiera specjalnej wytno 
wy. Rozumie to dobrze każdy Polak, 
Czech czy Słowaik. Dlatego też obchód 
Tygodnia Przyjaźni naszych bratnich na 
rodów stanie się żywiołową manifestacją 
wyzwolonych uczuć szerokich mas, mani 
festacją niezłomnej woli utrwalania szcze 
rej i głębokiej przyjaźni, rozbudowywania 
wzajemnej sąsiedzkiej współpracy.

W pstatua
k s i ą ż k i  c z e c h o s i o i r a c k i u j

Z okazji Tygodnia Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej w dniu 7 bm. w łckalu 
księgarni Spółdz. Wydawniczej „Książka 
i Wiedza“ przy ul. Nowy Świat 43 otwar 
ta została wystawa książki czechosłowac­
kiej.

Na otwarcie wystawy przybyli: wicim, 
nister Kultury i Sztuki W. Sokorski, człon 
kowie Ambasady Czechosłowackiej z am 
hasadorern dr Franciszkiem Piszldem na 
czele, przedstawiciele Towarzystwa Przy­
jaźni Poisko-Czechos'owackiej oraz prasy.

W imieniu Zarządu Spółdz. Wyd. 
„Książka i Wiedza“ przybyłych po.vital 
Jyr, Ostrowski. Z kolei, zabrał glos wt- 
cemin. Sokorski — mówiąc m. in., iż „W y 
stawa książki czechosłowackiej [Dozwoli 
[Doznać społeczeństwu polskiemu rozwój i 
osiągnięcia bratniego narodu i przyczyni 
się niewątpliwie do ściślejszego zbliżenia 
i przyjaźni między narodem polskim i 
czechosłowackim“ - W odpowiedzi amba­
sador Piszek podziękował tym wszystkim

USA jeśli akt oskarżenia przeciwko którzy przyczynili się do zrealizowania 
przywódcom p a rtii komunistycznej i wystawy i wyraził przekonanie, i~ spełni 
przewiduje stosowanie kar za wyzna- | ona należycie rolę reprezentanta kultury 
w ą tli; poglądów politycznych. LczedH>slować.«ej.

Rodzice wspó
ze szkolą

(Dokouc,'.tiiię ze !■,ej)

Podstawę m a te ria lną  działalności 
K o m ite tu  Rodzicielskiego stanow i 
fundusz, k tó ry  pow staje z o fia r ro-

sz-kolą (np. źakładów  przem ysło­
wych, o rgan izacji sam orządowych, 
m a ją tków  państw ow ych), z docho-

dziców, z zasiłków , o trzym yw anych  | dów uzyskanych z im prez, o rgan i’  
od in s ty tu cy j op iekujących się zowanych na rzecz szkoły.

Rzym, w tiuinn.

□  OLITYKA Watykanu — będąca je- 
*• dneczcśnie obowiązującym drogo­
wskazem dla rządzącej dziś Włochami 
Chrześcijańskiej Demokracji, spowodowa­
ła poważne fermenty w postępowych ko 
lach katolików włoskich. Jednym z ta­
kich „fermentów“  było powstanie t. zw. 
„frondy lewicowej“  Chrześcijańskiej De­
mokracji z przewodniczącym parlamentu 
włoskiego, demochrześcijańokim deputown

Marian Brandvs

„SIN ISTRA CHRISTIANA“
Od wlasnero korespondenta A P I  

dla  }, Rzeczypospolitej“

— D y r e k to r  m b  i n e t u W y s o k ie g o  K o m i­
sarza  In d o n e z ji,  d r . B ee la , o ś w ia d c z y ł 
p rz y w ó d c o m  in d o n e z y js k im , że re s ta u ra ­
c ja  r e p u b l ik i  t p o w ró t rządu , k tó r y  r e ­
z y d o w a ł d a w n ie j w  D ż o d ia k a r ta , są o b e ­
c n ie  n ie m o ż liw e .

powe elementy Chrześcijańskiej Demokra ne mniejsze organizacje —• bądź współ- 
cji — ale opozycyjr.ość jej ma jeszcze działały ściśle z partiami Bloku Ludo- 
ciągle charakter formalno akademicki. W wego, bądź zajmowały w różnych eta- sprawiedliwość 

nym Grc.nchi oraz z de,niechrześcijańskim momentach decydujących grupa ta pod pach walki parlamentarnej stanowisko zu - •'
senatorem Rubineci na czele. Grupa ta naciskiem prawicowej większości wyco- pełnie niezależne. „ j
występująca pod nazwą „Pclitica Soc.a- fuje się ze swych stanowisk, podporząd-
!e“ , zwołała niedawno ajazd w Pe6aro, kowując się oficjalnej polityce partii i . , partie i organizacje
na którym_ Cremchi oraz inni deputowani Watykanu. skiej lewicy zorganizowały wspólny zjazd na krzyżu -  musimy stanąć po stronie

cierpiących i uciskanych i bronić ich

mi lewicowymi, uznając szkodliwą dwu­
znaczność t. zw. „Stanowiska Centrowe­
go". W chwili, kiedy we Włoszech sza­
leje spekulacja i bezrobocie, a przed mi­
lionami uczciwie pracujących ludzi stoi 
widmo g'odu i nędzy, w chwili, gdy a- 
narchia .społeczna i wzrastająca tyrania 
polityczna grożą całkowitym uniemożli­
wieniem pokojowej odbudowy, w chwili, 
gdy strachem i przemocą próbuje się 
-'kłonić do milczenia głosy wołające o

..........a jednocześnie pozbawia
się robotników środków demokratycznej 
obrony -— w tej chwili my, postępowi 

śladem nauczycielaUBIEGŁYM miesiącu wszystkie chrześcijanie, idąc 
* * partie i organizacje chrześcijan- który wrodził się w stajence, a umaił

„chrześcijańsko -  dem,.ucratycznej lewi TWARDZIEJ interesującą i zdecydowa- we Florencji, który uchwalił połączenie 
cy ostro krytykował, limę polityczną n? si)ę opozycyjną w ruchu Spo- całej włoskiej opozycji k atol i dci ej w je- 

,irzes„i)anj.<iei emo cracji. ongres w )eczn0.£hr- cśCijań5kMń przedstawiają or- den ruch p. n. „Zjednoczony Ruch Po-
Pesaro wywołał ostry atak prasy klery- - -e ,lt OTi niezależnych katoli- stępowych Chrześcijan“ (M. U. C. P.). 
kailnei oraz prawicowo-cnTzescnanskiei. j , * \ u ,, J 1 K '
Pismo prawicy Cbrześcijań-Wemokra- k°W P«‘ ^ y c h  noszących wspólną p  OŁĄCZONE partie wydały do naro-

1* Etycznej „Tempo“  nazwało Grenchiegc nazw?, "s'™5tra chr.st.ana (lewica chrze JT dl? TOpólny manif« t, który m. In.
— W  T e h e ra n ie  og ło szo no  w y r o k  w  ¡w p ro s t  „k ry p to k e m u n is tą “ . set]# i  ca),

p ro c e s ie  p rz e c iw k o  trz e m  p os tępoo -ym  i  
d z ie n n ik a rz o m . O s k a rż o n y m  w y m ie rz o n o

'l ł I '  C • <> ( J  ra“  chrześcijańsko - ¿;moi;ratycznej Watykanu i Chrześcijańskiej Demokracji, nu: wstecznym i konserwatywnym z jed wej opozycji katolickiej oraz treść Mani-
—- Od kilku dni «stałe nsd Słowacją ¡frond" nie należy przeceniać. Grupa a więc „Chrześcijańska Partia Spolecz- nej — a postępowym i odkrywczym z festu wywołała niesłychaną burzę w ca-

£ S e 0^ ' 3o:<to;i^TatreZ<^*lgnąlyr s ij^kolć I •p'-’T<n Szciałe" skupia w sobie wpraw na“ , „Chrześcijański Ruch Pokojowy“ , drugiej strony — decydujemy się na wy- lej prasie watykańskiej. Siła jednak i
ponad aob km. na goęz.ne’  ‘  ̂ ’ dzle r.-;b:;-.!z>j demokratyczne i postę- „Ruch Katolików Niezależnych“  oraz in stępowanie w ścisłym sojuszu z partia- autorytet tej grupy wzrasta nieustannie

stwierdzał: „W  obliczu wielkiego kon-

shtsznej sprawy1

POWYŻSZY manifest w Imieniu Cen­
tralnego Komitetu „Zjednoczonego 

Ruchu Postępowych Chrześcijan“  podpi­
sało szesnastu przywódców połączonych 
organizacji z Adą Alessandrini, Piętro

T) ARTIF. katolików postępowych, nasta flilktu historyczne,go, który zachodzi dziś Sarhieri, Umhe.rto Lazagna i Otello Sac-

J EDNAKŻE „opozycyjnego charakte- *  wionych opozycyjnie do polityki między dwoma kierunkami myśli i czy- chettim na czele. Konsolidacja postępo- 
ru‘........................ ' ' ' ........................ .....

Przed K o m ite ta m i R odz ic ie lsk i­
m i sta ją w ięc ważne i p iękne zada­
nia. W ykonane one będą w tedy , 
gdy do K o m ite tó w  w jdarani zosta* 
ną ladzie  ideow i i postępow i, lu ­
dzie, k tó rz y  znajdą czas i chęć, aby 
stale i  system atycznie w spółpraco­
wać z k ie ro w n ic tw e m  szko ły  i  na* 
uczycie lstwem , nieść im  parnoc, 
służyć radą.

K ładz iem y nacisk na słowa 
„w spó łp raca“  i  „pom oc“ , ponieważ 
K o m ite ty  R odzic ie lsk ie  nie mogą 
w  n iczym  uszczuplać w ła d zy  d y ­
re k to ra  czy k ie ro w n ik a  szkoły, ani 
kom petenc ji nauczycie ls t’va. „R e­
g u la m in “  M in . O św ia ty  odpowied* 
n io  te sp raw y norm u je .

Zapow iedziane w  ciągu n a jb liż ­
szych 2 —  3 m iesięcy w y b o ry  do 
now ych K o m ite tó w  R odzic ie lsk ich  
będą w ażnym  aktem  społecznym  i 
ośw iatow ym . Od K o m ite tó w  R odzi* 
c ie lskich zależy bow iem  w ie le .

H. K O R O T Y 5 I3 K I
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Zjednoczone — w ygram y bitwę o pokój
ł . . dn iu  swojego święta

ie ty polsk-ę podsumują przebytą 
. nakreślą zadania na przysz-

c, a wśród nich dwa najważniej- 
budownictw o fundam entów so­

c ja lizm u w  naszym k ra ju  i  zdecydo- 
■Waną̂  świadomą walkę o utrzym anie 
Pokoju, zagrożonego przez anglosaski 
knper,i ai izm.

Jedno i  drug ie  zadanie — to walka 
b pomyślność najbliższych, o dobro­
b y t rodziny, o szczęście dzieci. Jedno 
i  drug ie  zadanie — to  w alka o swo­
bodne, zamożne i  radosne życie w 
Ojczyźnie.
r Realizacja tych zadań zależy prze­
de wszystkim  od aktyw izacji najszer 
ezych kó ł kobiecych w  k ra ju , od ich 
uświadomienia, organizacji i  karnoś- 
CŁ
i SPRAWA POKOJU

—  to  sprawa najważniejsza. Gdyby 
Kogokolw iek ,z naszego pokolenia spy 

czego pragnie przede wszystkim , 
~  Pok° iu! Gdyby zapytać 

kobiet,_ czego nienawidzą najbardziej 
Odpowiedzą zgodnie: W ojny! J

W ojna — to głód, zimno, choroby 
f e  t o r IląPaSi IlilCZa’ Wojna gra

k0b ie ty- ^ S o k ?|ż■o utrzym anie poko iii ie<?t ipH-
5 S  u  ” acz?ln 7ch zadań ruchu kobie 
cego u  nas i  pierwszą troską między-
kobie t°W€S° dem okraty czneg° ruchu

NA p o l a c h  d o j r z e w a  z ia r n o

Dopiero w  m aju  1945 r. ucich ły w  
Europie środkowej armaty. Dopiero 
na wiosnę 1945 r. poczęliśmy dźwigać 
k ra j z ru in , siebie — z dna nędzy po 
okupacyjnej, świadomość szerokich 
mas z n iew iary, beznadziei, tępego 
zobojętnienia. Znów  szklą sie okna 

. naszych domostw. Znów dymią korni 
n y  naszych fabryk. Znów dorodne 

na naszych polach. Do-

hamuje rozw oju s ił produkcyjnych 
kra ju .

Fabryki, kopalnie, koleje i banki są 
nareszcie własnością całego narodu, 
naszym wspólnym dobrem, gwaran­
cją szybkiego tempa odbudowy i  o- 
gromnych perspektyw rozwojowych. 
Na polach dojrzewa nareszcie ziarno, 
które  nasyci masy pracujące, którego 
nie zniszczy spekulant, nie'1 zrabuje 
zagraniczny lichw iarz. Niszczymy w y 
zysk, trzeb my krzyw dę społeczną.. 
Budujem y nowe życie, spraw ied liw ­
sze i  lepsze: buduje cały naród, a w  
jego szeregach — kobieta, robotnica, 
pracująca chłopka, gospodyni domo­
wa, inteligentika pracująca.

SÖL W OKU IM PERIALISTÓW
Podobnie, ja k  u nas, dzieje się w 

szeregu państw Dem okracji Ludowej 
— w  Czechosłowacji i  Rum unii, na 
Węgrzech i  w  B u łga rii — w  państ­
wach skupionych w okół zwycięskiego 
k ra ju  socjalizmu, w okół ZSRR, ba­
stionu pokoju, ohrońcy walczących o 
wolność ludów ko lonia lnych i  zawi­
słych.

Potężny ZSRR — to  groźne memen 
to dla świata kapitału. Krzepnące 

państwa Dem okracji Ludowej — to 
sól w  oku im peria lis tów  wszelkiego 
rodzaju. Zniszczyć państwa, idące ku 
socjalizmowi, ugodzić śm iertelnie ZS 
RR, pozbyć się zmory nadciągające­
go, nieuniknionego krachu św iata w y 
zysku —  oto pragnienie im p e ria li­
stów, zwłaszcza im peria listów  anglo­
saskich.

Potężny ZSRR, nadzktja wszystkich 
uciśnionych, oznacza dla im peria li­
stów niesłabnące ruchy wyzwoleńcze 
w  koloniach, wzmagający się rew o­
lucy jny  ruch robotniczy i chłopski w  
zwasalizowanych kra jach Europy i  w 
ich własnych, im peria lis tycznych  
ojczyznach. ZSRR i  państwa Demo­
k ra c ji Ludowej — to  niezachwianym ostwa te sa nareszoto „ lL 1 u o ~ KracJŁ Ludowej — to  niezachwiany

tsze, nie panoszy się iu T  na^nb “  i * l0k .P°ko |u ’ uczciwei p o lity k i w  in - 
ziem i kan itn ł 1Ę na naszel ! teresie człowieka pracy. To także
K S o b S S Wy’ nie ra ! św iat bez kryzysu i  bezrobocia, bez 
*_______ y - u ciężkiej pracy, me dyskrym inacji rasowej i  ucisku naro

Pomoc społeczeństwa dla n iew idom ych
Potrzebne lek to rk i i op iekunki dom owe

Nie ma z pewnością na świeoie kraju, 
który by nie miał ludzi, dotkniętych ka 
lectwem ,czy to ofiar wojny, czy też z po 
wodu innych nieszczęśliwych wypadków, 
łub od urodzenia. Nauka zdobywa prawie 
dla _ wszystkich tych kalek sposoby, dają 
ce iiu możność normalnego życia — nie 
ma tylko protez dla ociemniałych, któ­
rych kalectwo istotnie jest największym i 
wymagającym największej pomocy pań­
stwa i społeczeństwa.^

Nowa Polska rozwinęła wszechstronną 
opiekę nad kalekami wojennymi i dotknię 
tymi kalectwem osobami cywilnymi, wiel 
ką troską otaczając niewidomych. Ludzie 
ci, którzy tak długo byli traktowani u 
nas niejako poza nawiasem, teraz po od­
zyskaniu niepodległości odzyskują także 
stopniowo możność pracy i życia na rów 
l ii z ludźmi widzącymi.

Rozległą jest skala wypadków, która 
Spowodowała u nich utratę wzroku. Uro- 
¡driłi się już niewidomymi, albo też ulegli 
temu okaleczeniu podczas pracy w kuź­
niach, kamieniołomach, czy fabrykach, 
skutkiem wybuchów i innych ¡nieszczęśni 
.wych wydarzeń. Znaczna jest także licz 
ba tych, których o utratę wzroku przy­
prawiły różne schorzenia oczu.

.Wszyscy chyha_ zdają sobie dobrze spra
x tego, jak ciężki jest żywot czlov#e 

fca ociemniałego, łub choćby tylko czę­
ściowo niewidomego, który z konieczności 
Inusi wykonywać pracę ludzi, normalnie 
¡widzących. Praca taka nie może dać. oczy 
Jwiscie należytego wyniku, podczas gdy ca 
ly wysiłek tego człowieka, sikierowamy do 
odpowiedniego zawodu, może go uczynić 
pełnowartościowym pracownikiem.
. „ w ' też ostatnim kierunku idzie! 
łach f )ep®rtameinitu Spraw Inwalidz
Społeczni twisterstwie Pracy i Opieki

przed dwoma laty na zlUa • X 
wiciełi wszystkich stowarzyszeń 
łych i ma swą siedzibę w Warszawie.

O zahiegach tych informuje nas pce- 
zes Zarządu Głowinego Związku dr Wio 
dzimierz Dolański, który, będąc o>d'dzie­
ciństwa pozbawiony wzroku, oddany jest 
całkowicie sprawom niewidomych.

Interesuje nas przedewszystkim, jak licz 
na jest w Polsce rzesza ociemniałych poza 
Związkiem Inwalidów Wojennych. Dowia 
dujemy się, że jest ich przeszło 20.000 — 
nie jest to cyfra ostateczna, gdyż właśoi

statystyka będzie przeprowadzona do 
piero^ za dwa lata. Jakkolwiek Związek 
ma. s,edem oddziałów, głównie w miastach 
*°iewódzkich, a dwa są w stadium orga 
widom' 1° iec*'na:k sprawa rejestracji nie- 
śzvc! i  nie Otarła jeszcze do rnniej- 

Sdoś S'?do'J‘Slk miejskich i do wsi. 
nizacjąrC ibie'vlidom}'ch, objętych orga-

zaw odzi??■ f y "  M  Prac? w 
szkoleniu Oho dziękl sPeci a,inemu Rrze 

■ ę * »  w y i° t l r * * * , « f - f r
tkactwo i L . oc|em,małych, jak

teresowania się ich ddlą szerokich’ sfer 
społeczeństwa. W  jaki sposób można ijn 
pomóc, objaśnia nas dalej prezes Związku: 

— Potrzebujemy pomocy inteligentnych 
osób, które by podjęły się dyktowania tek 
stu dla odtworzenia książek systemem 
Brailla. Trzy drukarnie brajlowskie w 
Warszawie, Laskach i Bydgoszczy uległy 
całkowitemu'* sitiśztżeniti' Wskutek działań" 
wojennych:' Wypożyczalnia' książek dla 
niewidomych w Warszawie i częściowo 
biblioteka w Łasicach zostały spalone. Nie 
widomi więc pozbawieni są obecnie ksią 
żak, które mogliby czytać bez obcej po 
mocy. Możnaby je odtworzyć, gdyby zna 
lazły się ofiarne osoby, które podjęłyby 
się dyktowania rutynowanym kopistom nie 
widomym, piszącym pod tym dyktandem. 
Praca takich lektorek wymaiga jednak wie 
le cierpliwości i wytrwałości. Drugą funk 
cją społeczną, niosącą pomoc dla niewido 
mych, mogłaby być praca tzw. opiekunki 
domowej, która by docierała do mieszkań 
osób ociemniałych, badała ic:h warunki 
życia i potrzeby, a następnie składała w 
Związlku systematyczne sprawozdania. Do 
tych czas Związek ma tylko dwie takie 
opiekunki domowe, jedną w Warszawie, 
a drugą w Poznaniu.

Należy mieć nadzieję, że znajdą się ta 
kie osoby ofiarne wśród kobiet, które roz 
porządzają pewną ilością wolnego czasu 
i szukają pola dla swojej pracy społecz­
nej. Tu przecież nadarza się dla nich ta 
kie właśnie pole, jedno z najpiękniejszych. 
Dla pragnących się temu poświęcić poda 
jemy, że Związek Pracowników Niewido 
mych ma swoje biuro w mieszkaniu preze 
sa dr. Dolańskiego przy ulicy Grottgera 
nr. 17. (id w)

dowego, św iat o imponującym rozwo 
ju  techniki, przemysłu i  dobrobytu. 

ROBOTA PODŻEGACZY 
I  L ICHW IARZY

Im peria liści, lichw iarze na ryn ku  
światowym, żyjący z wyzysku i  ją- 
rzenia, z hamowania ,sił p rodukcy j­
nych i duszenia postępowych ruchów  
społecznych, stojący w  obliczu strasz 
liwego kryzysu z perspektywą osta­
tecznego krachu, szantażują św iat 
bombą atomową. Pragną opasać ZS 
RR i  państwa anty mperialistyczne 
pierścieniem ta jnych lo tn  sk w ojsko­
wych. Podsycają dyw ersję i  sabotaż, 
podziemie i  wrogą propagandę w  kra 
jach bloku pokoju. Zarzucają na Eu­
ropę lasso p lanu Marshalla, planu 
zwasalizowania narodów europej­
skich, planu w o jny przeciwko ZSRR 
i  kra jom  antyim perialistycznym . 
Uzbrajają Franco, kata narodu hisz­
pańskiego, amerykańskiego lokaja. 
Uzbrajają greckich faszystów i  ch iń- 
kich burżuazyjnych nacjonalistów. Ju 
dzą w  Palestynie. Sieją zniszczenia 
wojenne w  Vietnamie. Uniem ożliw ia 
ją pokojowe i  słuszne rozwiązanie 
sprawy Niemiec.

Zamysły anglo-saskich im pe ria li­
stów nie są już ta jem nicą dla żadnej 
świadomej, myślącej kobiety. Bohater 
ska w ałka p a rt ii komunistycznych i  
wszystkich sił postępowych Zachodu 
piętnuje zbrodnicze czyny im peria li­
stów i  ich Icikajskich, k ra jow ych  agen 
tur. Konsekwentna, w ierna ide i poko 
ju  dyplomacja radziecka demaskuje 
wobec całego św iata in trygę  wojenną 
anglosaskich podżegaczy wojennych. 
M iliony  ludzi pracy zabierają głos, 
by tw ardo zadeklarować wolę poko­
ju.

80 M ILIO N Ó W  KOBIET  
W WALCE O POKOJ

Wśród tych s ił pokoju na jednym 
z czołowych m iejsc walczą kobiety. 
Światowa Demokratyczna Federacja 
Kobiet, skupiająca ponad 80 m ilio ­
nów kobiet, w  grudniu 1948 r. na I I  
św iatowym  Kongresie Kobiet w  Bu­
dapeszcie uchw aliła  ma-rrfest, wzywa 
jący kob ie ty całego świata do w a lk i 
o pokój.

„Nie będzie wojny, jeśli my, 
wszystkie kobiety — a stanowimy
p r z e c ie ż  p o ło w ę  lu d z k o ś c i  __  p o -
wettenitirjy w zwartych szeregach 
przeciwko gtcdżegac&om Wo.ien- 

■ nym“.
„Siły nasze są olbrzymie: zjedno 

czone, wygramy bitwę o pokój i 
demokrację“.
Na .wezwanie swojej organizacji 

św iatowej stanęły do w a lk i kobiety 
56 zjednoczonych w  Federacji krajów.

yr pierwszych szeregach s trą jku ją - 
Spriykp.w.,... m obilizu ją  m iliony  

Francuzek do a k c ji pokoju, oświad­
czają w  uroczystych deklaracjach, że 
n“e dadzą k rw i swoich synów do 
agresji przeciw  ZSRR, p iętnują zdraj 
cow i  sprzedawczyków w  obozie klasy 
robotniczej.
. Włoszki demaskują podżegaczy wo 
jennych. Demokratyczne kob ie ty A n­
g in  i  Belgii, Szwajcarii, D anii i  N or­
w egii protestują przeciwko polityce 
swoich rządów, Idących na pasku 
marshallowśkich kram arzy w ojen­
nych. Nawet w  USA, w  tw ierdzy im ­
perialistycznej agresji, dojrzewa i  ak

tyw lzuje się kobiecy fro n t demokra­
tyczny.

K obie ty polskie, zrzeszone w  Lidze 
Kobiet, członkinie związków zawo­
dowych i  zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej, stanowią poważną siłę 
połeczną. Organizacja i  uświadomie- 
Le naszej a rm ii kobiecej pozwala 
nam, kobietom — demokratkom, ko ­
bietom — bojowniczkom o socjalizm, 
włączyć się w  w alkę międzynarodo­
wych sił pokoju i  dem okracji z całą 
siłą przekonania, z nieugiętą wolą 
zwycięstwa, z głęboką świadomością 
potężnych,' niewyczerpalnych akty­
wów światowego bloku pokoju.

W dn iu  swego dorocznego święta 
kob:eta polska ślubuje zdwoić w ysi­
łek p rodukcyjny i  włączyć się na j­
aktyw nie j w  walczący o pokój mię­
dzynarodowy, demokratyczny fron t 
kobiecy.

k o b i e t

Kobieta — sędzia

Apel komendanta „Służby Polsce 
do junaczek

W związku z Międzynarodowym 
Dniem Kobiet Komendant Gł. „S.P.“ 
wydał rozkaz specjalny do instrukto­
rek i  junaczek „S.P.“  z następującym 
apelem:

„Junaczki! Zasilcie jak najliczniej 
szeregi Pierwszej Żeńskiej Brygady. 
W ustawicznej pracy pogłębiajcie 
swe wiadomości! Uczcie się i pracuj 
cie, abyście mogły jak najlepiej słu­
żyć Polsce Ludowej, byście stały się 
godne wejścia w  szeregi przodującej 
organizacji młodzieży miast i  wsi — 
Związku Młodzieży Polskiej!

Niestrudzone w  pracy i walce, kro 
czcie w  pierwszych szeregach bojow 
niczek Polski o postęp i  dobrobyt!“ 

4*
W przededniu międzynarodowego 

Dnia Kobiet junaczki „S łużby Pol­
sce“ z całego k ra ju  złożyły meldunek 
o wykonanych pracach i  meldunek 
ten zakończyły następującymi słowa­
m i:

„M y, dziewczęta, junaczki . „S łużby 
Polsce“  — zapewniemy, że wraz ze 
wszystkim i kobietam i n ie będziemy 
szczędziły s ił w  budowie nowej Pol­
s k i—  k ro ju  sprawiedliwości społecz­
nej i socjalizmu. Wraz z kobietami 
całego świata walczyć będziemy o 
zwycięstwo obozu pokoju ze Związ­
kiem  Radzieckim na czele, o zniesie 
lie  ucisku i wyzysku, o szczęście i 
iobrobyt wszystkich ludzi pracy“ .

Raisa Dmitriewa na czele kompletu sędziowskiego w Moskwie.

K a i s a  D m i t r i e i u a
D  AIS A D m itriew a ma la t 26 i od 

pół roku sprawuje urząd sędzie­
go w  jednym z dzielnicowych sądów 
Moskwy. Zdobyła cna tak w ie lk ie  za 
ufanie i szacunek, że kandydatura je j 
została po raz drugi wysunięta w  w y ­
borach do sądów ludowych.

. H istoria życia Raisy Dm itriewej 
nie jest skomplikowana i  niczym nie 
rćżnii się od b iogra fii w ie lu  tysięcy 
je j rówieśniczek.

Urodziła się w  małej wiosce Je ł. 
chówce nad Wołgą. H istorię swej wsi, 
je j dawną nędzę i  ciemnotę zna ty l­
ko z opowiadań rodziców.

— Gdy ukończyłam 8 la t — opo­
wiada Raisa D m itriewa — zaczęłam 
chodzić do szkoły. Wieś 'm iała nową, 
piękną szkołę, w  które j bezpłatną na 
ukę pobierały wszystkie dzieci, a w ie 
czorem uczyli się tu dorośli.

Po ukończeniu 7-mioklasowej szko­
ły  w ie jsk ie j Raisa Dm itriewa wraz z 
gromadą swych koleżanek udała się 
do Saratowa do 10-klasowej szkoły 
średniej,

Po egzaminach końcowych odbył 
się w  szkole wieczór absolwentów. 
Rozmawiano q wyborze przyszłego za 
wodu.

„Zdecydowałam się studiować pra­
wo1. — powiedziała Raisa D m itriewa.
I  rzeczywiście wstąpiła na wydział 
prawny, k tó ry  ukończyła z odznacze­
niem. Praca prawnicza pociągała ją

bardzo, z  ram ienia Organizacji Mło 
dziezy Komunistycznej Dm itriewa 
wygłaszała w  klubach robotniczych 
pogadanki na temat zadania sądów ra 
dzieckich i w ogóie ustawodawstwa 
radzieckiego. Praca zawód :wa i spo- 
foczna nie p rzy tłum iły  jednak je j o- 
choty do studiów.

Z zapałem bierze się Raisa do książ 
hi. N ie przerywając swej pracy zawo 
aowej kończy kurs korespondencyjny 
Państwowego Instytu tu  Prawa.

Po czterech latach D m itrisw a zda- 
je w Moskwie celująco egzamin pań­
stwowy. Zdobywa dyplom z odznacze­
niem  ̂ i ty tu ł „praw nika wyższego 
s opnia“ i  rozpoczyna pracę w  są­
downictwie.

Praca w  sądach radzieckich, która 
stosują system rozpraw publicznych, 
J’"". Pracą wychowawczą. Uczy czło­
w ieka troski o m ienie publiczne, ucz 
ciwego stosunku do pracy, obowiąz­
ków  społecznych i poszanowania za­
sad współżycia. Praca ta daj.e, według 
słów Raisy Dm itriewej, głębokie za­
dowolenie.

Raisa D m itriewa nie zamierza spo- 
czac na iaurach. W przyszłym roku 
chce w  drooze korespondrncyjnoj stu 
diowac w  Instytucie Prawa przy Aka 
demu Nauk, by  móc w przyszłości 
praoowac naukowo.

GRIGORIJ FACHOMOW

Bułgarka m lualce o socjalizm

Dom  ujjjpoczgnkotug 
dla m atek i dzieci 

uj mój. rzeszowskim
Wojewódzki wydział opieki społecz­

nej zorganizował w Kwiatanowicach 
(,pow. Gorłice) pierwszy w woj. rzeszow 
f ” , dom 'wypoczynkowy dla matek z 
dziećmi. Nowozorganizowany zakład 
przeznaczony jest dla niekorzystających 
z wczasów mateik-mbotnic 

W  pierwszej fazie dom w Kwiata­
nowicach będzie mógł pomieścić 50 ma- 

, tek z dziećmi. Koszt:
^pobytu pokrywa :ty 4-tygodniowego 

opieka społeczna.

Gdy w-r r. >ina górskim śże^eit« 
Buzłudża odbywał się pierwszy ikoństy 
tucyjny Kongres Bułgarskiej Partii So­
cjaldemokratycznej, w jej programie i 
statucie wzięto również pod uwagę spra 
wę walki ot wyzwolenie kobiety. Czoło­
wą postacią i przywódczynią ruchu dą­
żącego do równouprawnienia kobiet sta­
ła się Wda Biatfoeioa, skupiając wokół 
siebie kobiety socjalistki i wraz z niemi 
walcząc o stworzenie kobiecego ruchu 
robotniczego w Bułgarii.

Długa jest droga, którą przeszedł ten 
ruch — legalny w początkach, a następ 
nie zdelegalizowany po r. 1923. Setki 
kobiet brało w nim udział, przy czym 
wiele z nich padło ofiarą walki.

Jedna z wielkich działaczek, Anna 
JMajmunkowa, organizatorka i redaktor­
ka pism, delegatka na Kongres Między­
narodówki w Moskwie, czynna w powsta 
niu wrześniowym w r. 1923, kierowane­
go przez partię komunistyczną, i uczest­
niczka ostatnich walk, została areszto­
wana przez faszystów i w r. 1925 żyw­
cem spalona w dyrekcji policji.

Po r. 1923, gdy kobiecy ruch robot­
niczy schodzi w podziemie, Wda Tisko- 
mt, czy.nny czlo.nek partii, matka dwoj­
ga dzieci, jest pie-rwszą kobietą bulgaf-

czego rńchu kobiet padła z bronią w rę 
ku w walce z policją.

Bohaterski jej przykład wydał szereg 
nowych bojowmiczefc, nie tylko wśród 
kobiet, ale i wśród młodzieży, a nawet 
dzieci.

Z bronią w ręku zginęła Jordanka 
Czankowa, zaledwie kilka miesięcy przed 
upadkiem reżymu faszystowskiego.

W  podobny sposób poświęciła swe ży 
cie Liliana Dymitrowa, z rewolwerem 
w ręku, w ciąrni 12 godzin, broniąc się 
przed faszystowską policją.

Również bohatersko zginęła pod szczy 
tern górskim. Arapczał Weta Peewa, 
dwudziestoletnia partyzantka, ukrywając 
się- pod skalą w ciągu 37 dni i nocy. 
Młoda dziewczyna, sama jedna stoczyła 
walkę z regularnym wojakiem faszystow­
skim, a ostatni nabój wystrzeliła do sie­
bie.
-  Młodziutka partyzantka, gimnazistka 
LMitaszka z miasta Jatnboł, otwiera za­
dane jej rany i umiera z powodu upły­
wu krwi; obawiała się, że w czasie prze 
słuchiwanła, które mia’o nastąpić następ 
nego dnia, wskutek męczarni, mogłaby 
kegoś wydać.

Długie lata nielegalności i walki stwo

latach tych;" kobieta bułgarska dojrzała 
ideologicznie. Po 9-tym września (drugie 
oswobodzenie Bułgarii- w r. 19-14), po­
siadając równe prawa z mężczyzną, waz
-  n 'm buduje fundamenty socjalizmu 
w kraju.

W  dzisiejszej Bułgarii, JMe Jodorowa 
zajmuje stanowisko wiceministra Opię­
to Społecznej. Swoje młode lata poświę­
ciła nielegalnej walce 12 lat spędzając 
w obozach koncentracyjnych i więzie­
niach.

J i i i O l  O v j >' t t i i \ u J l w V )

ską, która, jako działaczka wyzwoleń-| rzydy nowy typ kobiety bułgarskiej. W

„ l u d z i e  n a  r o z s t a j u
twórczości powieściopisarki czechosłowackiej 
_______  M a r i i  Pujmanowef

Pokolenie do którego należy Maria Puj 
matiowa, urodzona w 1893, wzrasta 

lo w owym przełomowym okresie silnego, 
choć opóźnionego rozkwitu nowej czeskiej 
burżuazji, któremu towarzyszył w skali 
co najmniej europejskiej — wyrok zagła­
dy wydany na nowoczesny kapitalizm.
Zamknięciem tego okresu była pierwsza 
wojna światowa.

Dojrzewająca w latach międzywojen­
nych twórczość , Pujmainowej przypadła 
juz na czasy szybko postępującego kry- 
i-ysu i rozkładu społecznych form kapi­
talistycznych. W  porównaniu z cyklem .- , . - -i »------- wsp-
spiętym klamrą roku 1914 powstawało Ji?Ce) otacf a,ą'cy SWIaf  Ja;ko coś mityczne j sf 

. ' . ,  r go, awanturniczego i pięknego zarazem. r ,t,
me tylko ideclo 8 W/ ^  ....c’br‘

(( żimu fabrykanoko-policyjnego, światek bo 
hemy praskiej itd.

Wszystkie te motywy przedstawiono z 
niezwykłą silą wyrazu artystycznego, prze 
nikhwościj psychologiczną i poetycką świe 
żością i dokładną znajomością środowiska.

Książka jest apoteozą pracującego czlo 
wieka i tchnie nadzieją w zwycięstwo no 
we,go ładu. Na . specjalną uwagę, oprócz

-nieuniknione rozdroże, n ie tjdko idedlo 
giczne, ale oczywiście i artystyczne, w 
obliczu którego także Puj,ma,nowa stanęła 

:ed 'ko,n,iecziiaTCiia. 1___

Same opowiadania, pisane z silnym ka bohaterska z hipokryzją otoczenia 
uczuciowo i świeżym tokiem narracji, ob , konwencjonalną moralnością przesądu.
rt ^ t y h v fv '* -s ń ^ iV t^ nat^ ti- njtesz;cżań- W  1937 wychodzi najbardziej dojrzale walorów kompozycyjnych, oprócz pozy-
interesowania ' ‘artystyczne autorki "ekuply »Ludf  na, rozstai u": ^ c8<> Przeprowadzonej kryJ„.I, autor,K1 SKupily Książka uzyskuje nagrodę państwową i tyki społecznej, zasługuje kapitalny ję-
Sl ,  . - . . ^ ;0na!yi? notowaniu wysuwa, autorkę na czołowe miejsce wśród zyk i styl tej książki. Widoczne są jesz
f-Ta3 ;L „ .  d‘u*zy, pozna vvspótczesnych pisarzy czechosłowackich, cze skłonności i psychologizm, tzw. „mo

I słusznie. Jest to potężny, sugestywny wa zależna“ . Podawanie faktów w formie 
W  tym samym ro k u ^ '¡S a  7 ó ^ ż  ohra? niesppkojnych ,i wstrząsanych obja myśli osób działających sprawia, że tek 

j  ¿-Jiżka Puim^n^w«: } r ,  ■ ’ ■ T waml nadclao£ł zątego kryzysu czasów po jest jakby rwący się, przesikakującj#boga 
i8 "Opowieść. z pierwszej wojnie światowej. ty, jakby nerwowy, zdania naTasta^

pa,«, miejskiego będąca zupełnym proe- wybrak sdbi.£ ja|ko Mlatera wrastają w siebie wzajemnie, robiąc wra
_ * 'ł * A' 1 • Y r ,1 7 Ołtn i o c bomusl i ł - n  ni  aU ^ A

• . —** ci iia umi _)a,i i ,
został; ia' . '®at<̂ ptwo, koszyka-rsłwo 

różnych' fabryk pow adzeni do
rabotnicv' 8 Prac«J4 , jak «wr- 

nośd, k tó re  „ „ u  m a ją c  wytypowane czyn
przez niewidomych W  ^  wyk™ywa“ a
nawet do wsJte A W  pra‘Ĉ  tej Sta,anio -w f  ¡u ''|P0:Zaw‘°dnictv/a, jak np. ostał 
n aco™ bryCe • guzikó'w w Lodzi, gdzie 

'__Cy niewidomi po łrzytygotdnio- 
}  przeszkoleniu zdołali przekroczyć 
ormę, przewidzianą dla ludzi widzących.

gram nieszczęścia, który spadł na bar 
i niewidomych, wymaga naturalnie zai,n

, « . ° w 1 ‘Jjaiidinowa. siaTięi»
przed 'ko,meczii€i3cią powzięcia Aeevńl ; TC~T~---- r —
Nie tylko za siebie, ale za całą swoją ge oiwmstwem^ar ya ® lut^  » dziecko proletariackie Andrzeja Urbana, zeinie skomplikowanej choć kunsztownej
iterację znajdującą się .podobnie jak i ona,' '  f  -stycznym̂  ̂w yL e m  zmozy h T l a i  ktÓry przybywa *  wsi do Pragi, gdzie budowy.
na rozstaju. Monolit artystyczny, jakim . cechujący zarówno tematy dudkow ie posiadają stróżostwo w czyn- N ic w tym nie ma jednak ze sztuczno
jest najlepsza powieść Pujmanowej „Lu- }( . k ; odwrót od impresionistycznej go szo,wei kamienicy na Ziżkowie. Stamtąd f c!- C^ość tego języka cechuje realizm,
j  ,e na ro,zstaiu i stanown pod tym wzglę J L L  2a wyszukanym notAiacym każdy w?drule na Morawy, zostaje po wyuczę- jest idealnym odpowiednikiem wysiłku pi-
dem jasną odpowiedz. ' “ JTU sjowem ku codzionnSu jeżykowi niu si? wykwalifikowanym robotnikiem w sarskiego, zmierzającego do opanowania

Drogi po jakich rozwijała się twórczość rozmów ludzkich. Świat nie $  już cu- W e,n.ie tekstylnym (w rzeczy- "™e, wizji świata.
Manii Pujmanowej prowadziły kons-elkwent downym zjawiskiem -  był wstrętny. ' ^ sto“ ' chodzl °  ŝ ™ ,e 2^ ła d y  Bata w Autorka, przedstawicielka realizmu nie
nie do tego punktu Urodzona jako cór- Trwało kilka długich lat, zanim pisar- rZknle) Pozywa okres -upojenia samą nra szuka tylko precyzji szczegółu, nie ślizga 

• * - - - a JaK0 co - * t -  -i.--- cą, aby z kolei poznać wszystkie cienie się po powierzchni faktów jako mądrości
me uo iego pumiKiu. u re a zo n a  iaikn có r- i  rw aio  u iu5 im i ta i, ¿dumu pisau- u i t • /
ka zamożnej praskiej rodziny m ieszcza ń  ka znalazła wyjście z chaosu narzucają P ' . /  . “  p<,ana? wszystkie c m  - - - --------
sklej (ojciec FP Henner h 7  S m  cych się sumieniu pisarskiemu zagadnień, > oburzeń w samej dla siebie. Stara się przeniknąć rze

..........................  czywistosc w jej prawidłowości, poznać
sklej (ojciec'E Henner był^ profoorem cych się sumieniu pisarskiemu zaga... 
uniwersytetu) debiutowała zbiórkiem opo Lata te wypełniła praca publicystyczna i 

iadań „Pod skrzydłami“  wydanych do- dziennikarska. Dcpiero ,po jedenastu lawa

życiu społecznym. . J ’ I----------. ------,
w.— — r  —  ,r - , ----------- — Autorka bacznie obserwuje burzące sta S1̂ ' decydtiją o rozwoju historycz-

piero w roku 1920' ale napisanych wcze- tach, w 1931, wyszła opowieść „Pacient ry porządek siły socjalne, zrywające rów "T” 1.' °.ds*oniIĆ 1 usunąć wszystko, co za­
śnie] i tkwiących w całości w klimacie du ka dra Hegla“ ,w  której autorka stara się nowa gę moralną zarówno jednostek jak SIama 1 za czvm *“» » * " '• » “
chowym lat minionych. Wyraźnie irnipre odnaleźć bardziej optymistyczny stosunek i całych klas, życie deklasującego się in- 
sionistyczna technika pisarska tego zbiór do świata. Treścią opowiadania jest hi- teligenta mannie prosperujący adwokat i 
ku zdradzała rodowód artystyczny: jej storia gwałtownej, bezpośredniej i odważ- równocześnie radykalny polityk), n.iepew- 
wzorern była wybitna prozato-rka R. Swo- nej dziewczyny ze sfery praskiego miesz- ność jutra w dotychczasowym systemie 
bodowa, której pisma redagowała zresztą czaństwa z typowymi cechami współczes społecznym, metody wyzysku i walkę ro- 
później, Pujmanowa od r. 1940 nej młodzieży. Nicią ideologiczną jest wał botnilków z przygniatającym ciężarem re

Wybitną działaczką jest córka pierw­
szej twórczyni kobiecego ruchu robot­
niczego Woli Blagoewej — Stela BUtfoe- 
wa, po-seł na se'm i członek Ogólnego 
i\ omi tetu Słowiański ego.
, Dyrektorem jednej z największych fa 
j r >:k tekstylnych vr Bułgarii jest rów- 
inez kobieta, Walka Qoranowa, wybitna 
azia.aczka i partyzantka, matka dwojga 
małdetnich dzieci.
^Wiceministrem Państwowej Kontroli 
ust Jordanka Kaprylowa, również wy­
bitna działaczka, matka małego dziecka.

Jedną z najwybitniejszych działaczek 
kobiecych w dzisiejszej Bułgarii jest M i 
.lister Poczt i Telegrafów, Cola Drutjo/- 
czouiri, prezes Ludowego Związku Ko­
biecego, były sekretarz generalny Ko­
mitetu General n egft Narodowego Fron 
tu Ojczyźnianego. Dragołczewa wyro­
sła ze środowiska kobiet-bojowniczek 
o socjalne prawa kobiety i kontynuuje 
dzieło, rozpoczęte przez nie. Ona rów 
n.-ez prześladowana przez policję, sze­
reg lat spędziła w więzieniu. Dwukrot- 
mme uciekała z obozu koncentracyjne­
go, su a zana była na śmierć i cudem 
tylko została przy życiu. Jej trzeźwy 
umysł, zdolności organizacyjne i niewy­
czerpana energia, przeobraziły dzisiej­
szy ludowy ruch kobiecy w Bułgarii w 
wieką organizację masową, która stała 
się potężnym czynnikiem n , drodz- Lu 
dow/tj Republiki Bułgarii k-t sociaUz- 

mówi.

Dzisiejsza bułgarska wsadza ludowa 
nakłada na kobietę wielkie zadania, 
jednocześnie jednak otacza opieką mat-
k b \  ¿ V  db? 0 duohowy rozwój 
kobiety. Kob,ęta bułgarska wie, że w
socjalizmie jest jej ratunek i dlatego 
kenseuwentnie i świadomie bierze czyn
nei r T  budow,e nowej, sccjalistycz nej Bułgarii. J

W trosce i kłopocie
^  W  dom u i  ui pracy

■  zgwsze f'obrre i oradzi
przyczyny, p-oibudki i odruchy.

Jej percepcja świata jest żywa i świeża, 
a środki wyrazu artystycznego są tak czn 
łe i oddają wszystkie odcienie rzeczy, ich ! 
jedyną i niepowtarzalną barwę i dźwięk, j

'¡i im ans

łycjcd Dk d l a  kobie!
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' . r z e c z p o s p o l it a

d a r k a  i
S p ó łd z ie lc z o ś ć  ro ln ic z a  

uj p rz e d e d n iu  s ie iró u j ro ln ic z y c h
tJdzfel spółćjielcceści i«inicr?j i jej placówek dołowych tj. spółdzielni 

gminy ch „Samopomoc ChlepsU*.“ i P twiatawych Związków Sp. Gm. w 
akcji siewnej, sprowadza się do trzech zasadniczych elementów. Pierw­
szym jest zaopatrzenie wsi, przede wszystkim mało i  średniorolnych 
chłopów, w nawccy ŁStucssne i materiał siewny. Drugim elementem jest 
k«ntrakt£c>. upraw, trzecim zaś — umożliwienie chłopom mechanicz­
nej uprawy roli przy pomocy traktorów i siewników spółdzielczych ośrod­
ków maszynowych.

Tegoroczne przygotowania do sie­
wów wiosennych, czynione przez Cen 
tra lę  Rolniczą Sp. S. Chi. są już  na 
ukończeniu. Po raz pierwszy w  roku 
bieżącym cała akcja siewna objęta 
została sporządzonym uprzednio p la ­
nem, co w  połączeniu z zorganizowa 
nym aparatem wykonawczym pozwo 
liło  na zrealizowanie zamierzonych 
przygotowań na wszystkich praw ie 
odcinkach. Pewne zahamowania, a w 
konsekwencji — opóźnienie wyzna­
czonych w  planie term inów  w yn ika ły  
w  r. b. z niedostatecznie jeszcze zsyn 
chronizowanej z działalnością Cen­
tra li a kc ji kredytowania mało i  śred 
morolnych chłopów. Przyczyną tego 
zjawiska jest dokonywana obecnie re 
organizacja aparatu bankowego. Po 
je j zakończeniu, k iedy kredytowanie 
ro ln ic tw a należeć będzie wyłącznie 
do kompetencji Banku Rolnego, są­
dzić należy, że w  następnych akcjach 
siewnych nie napotka się już na 
stwierdzone obecnie trudności przy 
rczprowadzaniu nawozów sztucznych 
i  kon trak tac ji upraw.

Reorganizacja s^eci handlowej
C H P M

Struktura handlu hurtowego i detalicz 
nego Centrali Handlowej Przemysłu Me­
talowego została w roku bież. całkowi­
cie zmieniona. Kompetencje istniejących 
biur składów własnych przejmują eks­
pozytury rejonowe, których utworzono 
na terenie kraju 9. Utworzone ekspozy­
tury obejmują zasięgiem hurtownie i skłe 
py detaliczne w ilości odpowiadającej 
istotnym potrzebom gospodarczym dane­
go okręgu.

Nowa sieć handlu hurtowego i deta­
licznego CHPM .przez wyeliminowanie 
zbędnego pośrednictwa usprawni znacz­
nie zaopatrzenie przemysłu i rolnictwa 
w wyroby metalowe. Obecna polityka 
zaopatrywania rynku idzie po linii re 
jonizacji z uwzględnieniem pilności do­
staw, ilości ■ i jakości, stosownie do zapo­
trzebowania rejonów.

Celem zapewnienia całkowitego zaopa 
(rżenia rejonów — CHPM uzupełnia 
własną sieć placówek, powierzając dy­
strybucję towarów terenowym placówkom 
państwowym (PCH, PDT), spółdziel­
czym i prywatnym. (y)
f—---------------------------------------------------—

S zko lim y  fa c h o w c ó w
W  d o m u  w y p o c z y n k o w y m  Z w . Zaw . 

P ra c . S am orząd , zakończono  z o rg a n iz o w a ­
n y  p rz e z  MJP. i  H . k u rs  a d m in is t ra c y jn o -  
p rz e m y s ło w y  d la  ro b o tn ik ó w  w y s u n ię ty c h  
p rz e z  D y re k c je  P rz e m y s łó w  M ie js c o ­
w y c h  na  k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a . B y ł  to  
p ie rw s z y  k u rs  te g o  ty p u  w  P o lsce  i  t r w a ł 
p rz e s z ło  t r z y  m ies ią ce .

W  C e n tru m  D o s k o n a le n ia  R zem ios ła  w  
S zcze c in ie  z a k o ń czo n o  p ie rw s z y  k u rs  d o ­
s k o n a le n ia  m is trz ó w  m ły n a rs k ic h . Na 
k u rs  uczęszcza ło  45 m is trz ó w  z  c a łe j P o l­
a k i. O p ró cz  m is trz ó w  m ły n a rs k ic h , na 
k u rs ie  d o s k o n a li l i  s ię  ró w n ie ż  c z e la d n i­
c y  o k w a l i f ik a c ja c h  m is trz o w s k ic h .

M orze i W ybrzeże
X \ r  s z y s tk ie  n ab rze ża  w ę g lo w e  p o r tu  szcze 
VV  c iń s k ie g o , d z ię k i  in w e s ty c jo m  1 u s p ra w  
n ie n iu  p ra c y , o s ią g n ę ły  o s ta tn io  łą c z n ie  
p rz e ła d u n e k  d z ie n n y  14 tys . to n . (w )

T a śm ow iec  d la  p rz e ła d u n k u  w ę j  a za­
m ó w io n y  p rzez  w ła d z e  m o r  .k ie  w  

U S A  p rz y b ę d z ie  w k ró tc e  do  p o r tu  szcze­
c iń s k ie g o . ((w )

❖
8 d ź w ig ó w  w y k o n a n y c h  p rzez  p rz e m y s ł 

g l iw ic k i  d la  p o r tu  szcze c iń sk ie go  za­
k o ń c z y ło  w  ty c h  u n ia c h  o k re s  p ró b n y . 
P ró b a  w y k a z a ła  w ie lk ą  s p ra w n o ść  d ź w i­
g ów , k tó re  p rz e ję ły  ju ż  w ła d z e  p o r to w e  
ro z p o c z y n a ją c  s ta d iu m  t. zw . rocznego  
o k re s u  g w a ra n c y jn e g o . 6 d ź w ig ó w  m a ro z ­
s ta w  os i 14,3 m . a 2 — 18,3 m . - (w )

+
J eszcze w  b ie ż . r e k u  ro zpo czn ą  się 

p ra c e  m a ją c e  na  c e lu  o c h ro n ę  p ó ł­
w y s p u  h e ls k ie g o  p rze d  s z to rm a m i. N a j­
b a rd z ie j n ie b e z p ie c z n y , 3 k i lo m e tro w y  o d ­
c in e k  na  w schó d  od W ła d y s ła w o w a  zosta ­
n ie  w z m o c n io n y  b e to n o w y m  w a łe m  — 
k o s z t b u d o w y  w y n ie s ie  oik. ISO m lin . z ł. 
P o d  C h a łu p a m i b u d o w a n e  będą n a d a l 
o s tro g i o ra z  d ru g a  l in ia  o c h ro n n a  z o pa sk i 
fa e z y n o w o -k a m ie n n e j w  p u n k ta c h  n a jb a r ­
d z ie j z a g ro ż o n y c h  ko sz te m  o k . 10 m il.  zł. 
Poza ty m  p ro w a d z o n e  będą  p race  zabez­
p ie cza ją ce  n a  in n y c h  o d c in k a c h  W y b rz e ­
ża. (w )

<•
P o ra z  p ie rw s z y  p o  w o jn ie ,  b ęd z ie m y  

w  ro k u  b ie ż ą c y m  e k s p o r to w a li k o ­
p a ln ia k i  i  s k r z y n k i,  g łó w n ie  do P a le s ty ­
n y  i  T u r c j i .

W  z w ią z k u  z ty m , p ro w a d z i s ię  ro z b u ­
d ow ę  p o r tó w  d rz e w n y c h  w  G d y n i, G dań­
s k u  i  S zczec in ie , ce lem  p o d o ła n ia  p rz e ła ­
d u n k o m , k tó r e  p rz e w id z ia n e  są w  zn acz­
n ie  w ię k s z y c h  ro z m ia ra c h  a n iż e li w  ro k u  
u b ie g ły m .

+
/~1 U M  o p ra c o w a ł p r o je k t  b u d o w y  D w o r-  
V J  ca W iś la n e g o  p rz y  K a n a le  K a szu b ­
s k im  w  G d a ń sku . P r o je k t  p rz e w id u je  b u ­
d o w ę  203 m . p o m o s tu  z d o ja z d a m i k o le jk i  
w ą s k o  to ro w e j,  o db u d o w ę  b o c z n ic y  k o le ­
jo w e j 1 d o p ro w a d z e n ie  na  w y b rz e ż e  w e d y . 
C ałość p ra c  zo s ta n ie  zakończona  w  lip c u  
b ieżącego  r o k u .  (w j

Podstawowe znaczenie dla pełnego 
przygotowania i najlepszej realizacji 
wszystkich zadań związanych z akcją 
siewną będzie m iało w  przyszłości ści 
słe powiązanie aparatu adm inistra­
cyjnego spółdzielczości z czynnikiem 
społecznym w  postaci zrzeszeń bran­
żowych Sam. Chł., czy kom itetów  
członkowskich przy ośrodkach ma­
szynowych. Dzięki takiem u powiąza­
niu możliwe będzie sprawowanie kon 
tro li społecznej i organizowanie i naj 
szersze rozwinięcie współzawodnict­
wa pracy.

Pomimo niezupełnego jeszcze prze­
zwyciężania przez aparat spółdziel­
czy wszystkich trudpości i  oporów — 
stwierdzić należy, że tegoroczne przy 
gotowania do akc ji siewnej zakończo 
ne zostaną znacznie wcześniej niż w  
roku ubiegłym, a ilości dostarczonych 
chłopom mało i średniorolnym nawo­
zów sztucznych, m ateria łu siewnego 
i liczba działających ośrodków maszy 
nowych przewyższają w ie lokrotn ie 
liczby z poprzedniego j-joku. V.’ zakre 
sie zaopatrzenia jest to  m. in. w yn i­
kiem rozszerzenia sieci spółdzielni, 
zbliżenia aparatu dystrybucyjnego do 
chłopa, co przy rozprowadzaniu na­
wozów sztucznych ma ogromne zna­
czenie i  skłania w ie lu , niedoceniają­
cych dotąd nawozów, drobnych ro ln i­
ków  do ich stosowania.

Szczegółowo biorąc — Centrala Roi 
nicza rozprowadza w  bieżącym sezo­
nie poprzez gminne spółdzielnie i 
PZSS 379 tys. ten nawozów sztucz­
nych, z czego 139 tys. ton azotowych, 
111 tys. ton fosforowych i  123 tys. 
ton potasowych. Rozprowadzanie na­
wozów do spółdzielni rozpoczęto od 
listopada ub. r. Do dnia 1 marca b. r. 
ok. 30 proc. planowanych dostaw 
znajdowało się w  spółdzielniach. 
Zgodnie z ustalonymi przez Komisję

sprzedaży — do dnia 1 marca naby­
wać m ogli nawozy jedvnie w łaścicie­
le gospodarstw do 12 ha powierzch­
ni, a w  w oj. poznańskim i  pomor­
skim do 15 ha. Ze względu na wspom 
niane opóźnienia w  dostarczaniu kre 
dytów  dla mało i  średniorolnych — 
nie wszędzie znajdujące się w  spół­
dzielniach nawozy m ogły być w  te r­
m in ie rozprowadzone wśród ro ln i­
ków. M imo jednak, że obecnie nawo­
zy nabywać już mogą również w łaś­
ciciele większych gospodarstw — 
pierwszeństwo zakupu nadal mają 
drobni ro ln icy, k tó rzy po otrzymaniu 
napływających kredytów  będą Się mo 
g li zaopatrzyć w  nawozy.

W zakresie m ateria łu siewnego —
Centrala Rolnicza otrzymuje w  poro­
zumieniu z M in. R oln ictw a wszystkie 
nadwyżki nasion kw alU fkowanych i  
jednolitych z Państw. Gospodarstw 
Rolnych i  rozprowadza je  wśród ro l­
ników.

W ramach tegorocznej wiosennej 
akc ji siewnej dostarczonych zostanie 
ogółem 113.593 tony nasion i  sadze­
niaków. Z ilości te j na poszczególne 
pozycje przypada: pszenicy 1.954 t.
(wiosną 48 r. 674 t.); jęczmienia 3.511 
t. (1.416 t.), owsa 8.131 t. (5.384), pa­
stewnych okopowych — 700 t., pa­
stewnych strączkowych — 13 tys t., 
m otylkowych — 11.300 t.; oleistych —
1.300 t ,  w arzywno-kw iatow ych 124 t. 
i  4 m il. sztuk torebek oraz sadzenia­
ków kw a lifikow anych 16.443 t. i  sa­
dzeniaków jednolitych (z wolnego za 
kupu) — 55 tys. t. Ponadto spółdziel­
nie dostarczą nierozprowadzonych do >- f , ‘c i i ,  ■ ;u------ " “
tąd. nasion im portowanych -  lucer- ) *  Spoideł™ Mleczarsko-jaj czar

społeczną w  postaci gminnych zrze­
szeń branżowych S. Chł.

Spółdzielcze ośrodki maszynowe, 
których czynnych jest 2.020 i 500 filii 
gromadzkich dysponują w  obecnym 
sezonie 1.300 ciągnikami, które zaorać 
m ają/31.200 ha i  9.000 siewników, któ 
re obsieją 135 tys. ha (tj. 15 ha na 
siewnik). Do pracy ośrodków maszy­
nowych wprowadzono w  r. b. po raz 
pierwszy normy wydajności maszyn. 
Umożliwi to planową organizację eks 
ploatacji i stworzy realne podstawy 
dla szerokiego rozwoju współzawod­
nictwa pracy.

Mobilizacja całego aparatu spół­
dzielczego i  wszystkich czynników 
społecznych i politycznych pozwoli na 
planowe i terminowe wykonanie tego 
rocznej wiosennej akcji siewnej.

H A LIN A  BRODZKA

Eksport drobiu i ja j 
do Czechosłowacji

n  GÓLNE wzmożenie obrotów towaro­
wych między Czechosłowacją a Pol 

ską, które nastąpiło po zawarciu 5-letniej 
umowy w r. 1947, wywarło również ko­
rzystny wpływ na ekąport drobiu i jaj.

Eksport jaj do Czechosłowacji posiada 
dość dawne tradycje i jest oparty na 
naturalnym uzupełnieniu produkcji rolni­
czej między obydwoma sąsiadującymi 
krajami. Należy stwierdzić z wielkim za­
dowoleniem wyniki, jakie w tej dziedzi­
nie zostały osiągnięte dzięki ścisłej współ 
pracy między Koospolem w Pradze a

ny i  końskiego zęba.
Nasiona zbóż kw a lifikow anych do­

starczone już zostały spółdzielniom w  
30 — 90 proc. Dnia 10 marca upływa 
ostateczny term in dostaw.

Bardzo ważną dziedziną działalnoś 
ci spółdzielczości ro ln iczej jest kon­
traktac ja  upraw, pozwalająca na pla­
nowanie podaży i zbytu produktów 
rolnych. Jednocześnie ■ wypłacane 
przy zawieraniu kontraktów  zaliczki 
(wynoszące w  tegorocznym planie 1 
m iid. zł.) u ła tw ia ją  drobnym ro ln i­
kom dokonanie zasiewów bardziej 
rentownych roślin.

Największą pozycję tegorocznego 
planu kon trak tac ji CRS stanowi rze­
pak ja ry , któęego powierzchnia 
upraw  zakontraktowanych wynieść 
ma 37 tys. ha wobec 27.609 ha w  
1948 r. Po raz pierwszy w roku bież. 
Centrala kontraktu je  uprawy maku 
(1.500 ha), fasoli i , g rochu (5.500 ha), 
lnu na w łókno (5.500 ha), ziemniaków 
jadalnych dla zaopatrzenia ośrodków 
miejskich i  przemysłowych (17 tys. 
ha) i  cyko rii (700 ha).

Podobnie jak  w  rozprowadzaniu na 
wozów — pewne trudności w  prowa 
dzeaiu kontraktacji spowodowane zo­
stały spóźnionym napływem kredy­
tów  na zaliczki. Kontraktac ja  rzepa­
ku zakończona zostanie 15 kw ietnia, 
a pozostałych upraw  — 15 maja (kon 
traktowane będą częściowo uprawy 
obsiane).

Dotychczas organizacja kontrakta­
c ji należała do aparatu skupu Cen­
tra li, k tó ry  podpisywał umowy i  od­
bierał towar. Obecnie dąży się do

Koordynacyjną M. P. i  H. w arunkam i związania tego aparatu z organizacją
------------ ---------------------------------- i .------------------------------- -----------------——------

slk.ich w Warszawie.
J. W  stosunku do eksportu przedwojen­

nego znaczenie rynku czechosłowackiego 
dla polskiego, eksportu jaj. i drobiu bar­
dzo wzrosło. Najlepiej ilustruje ten 
wzrost procentowy udział eksportu tych 
towarów do Czechosłowacji w stosunku
do całości eksportu jaj i drobiu z Polski 
w okresie przedwojennym i obeonłe. 

rok 1938 —  6 proc. 1
rok 1948 — 24 proc.

Na podstawie umów w r. 1948 do­
starczyliśmy następujące i-Iości tych ar­
tykułów w terminie do 31 grudnia 1948.

jaja świeże i konserwowane — 
53.731.440 szt.,

drób bity mrożony — 2.003.145 kg.
.Wartość tego eksportu wyniosła 4,6 

mtn. dolarów, co stanowi około 10' proc. 
wartości całego eksportu z Polski do 
Czechosłowacji w raku, 1948.

Dostawa tak poważnych ilości łatwo
psującego się towaru została dokonana 
z minimalną ilością reklamacji. System 
regularnych kontaktów i konferencji mię 
dzy Koospolem a Centralą Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskich zapewnia- tak 
sprawne funkcjonowanie współpracy. 
Technika eksportu jest ściśle uzgadniana 
i nie natrafia na żadne trudności. Sy­
stem koncentracji ośrodków dyspozycji 
dla całości handlu drobiarskiego w Cze­
chosłowacji i w Polsce daje w obydwóch 
krajach dobre wyniki.

Z zadowoleniem powitaliśmy wizytę 
w Warszawie przedstawiciela Koospołu 
p. dyr. Nebeskego, w czasie której pod­
pisaliśmy umowę na dostawę jaj w pierw 
szyrn półroczu 1949 r.

E. EPSTEIN

Ceny nasion siewnych
Jak podaje Giełda Z bożo wo-Tov rurowa 

w Katowicach, ceny nasion siewnych w 
dniu 4 bm. notowano (za 100 kg): bru 
kiew pastewna 58.300, kapusta pastewna 
81.620, marchew pastewna biała 46.640, 
pastewna kolorowa 55.968, pastewna 
ST. Valer 64.130, rzepa ścierniskowa 
58.300, buraki pastewne 20.034— 22.260, 
pduszka 3.969, wyka siewna 3.742, wy­
ka piaskowa 7.938, bobik 3.402, łubin 
niebieski gorzki 2.268, żółty gorzki 
2.268, seradela 3.402, 'kukurydza pa­
stewna 4.536, słonecznik pastewny drób 
ny 5.670, groch Victoria zielony i żółty 
7.527, pomarańczowy 6.741, Folger — 
6.179, zwykły 5.056, soja 13.482" koni­
czyna czer. 31.461, biała 33.708, inkar­
natka 16.854, szwedzka 33.708, lścema 
siewna 50.562, chmielowa (wyluszczona) 
16.854, przelot pospolity 22.472, tymot­
ka 14 .607, kostrzewa czerwona rozłog. 
39.326, łąkowa 24.719, owcza 26.966, 
mietlicy rozłog. 39.326, mozga trzcino­
wata 56.180, kupcówka weżesna 26.966, 
późna 28.090, stokłosa bezostna 39.326, 
wyczyniec łąkowy 61..798, wiklina łąko­
wa 39.326, błotna 39.326, raigras an­
gielski 14,045, włoski 17.978, holender­
ski 14.607, francuski 39.325, owsik zło­
cisty 61.798, gorczyca biała 6.901, ko­
nopie 7.791, lea siewny 15.582, mak 
siewny 21.147, rzepak letni i rzepik 
letni 7.791.

Ceny powyższe ustalono z doliczeniem 
marż zarobkowych aparatu skupującego 
i aparatu hurtowego, przy czym stan ja­
kościowy nasion odpowiadać musi stan­
dartowi " dla nasion siewnych na sezon 
wiosenny roku gospodarczego 1948/49.

'v)

O bro ty  tow aro ine Polski z zagranicą
P orównując wartości przedwojennych ^Jpomad 350 tys. ton, co stanowi już bar) tys. ton, w roku 1948 — 73,5 tys. ton.

nUWU 1 „i", fiu , łń u n ^n u m p iipowojennych obrotów towarowych z 
zagranicą, łatwo popaść w błędną ich in 
terpretację i faiszywe wnioski, jeśli nie 
wprowadzi się odpowiednich poprawek w 
związku ze zmianą cen. Zestawiając na 
tomiast tonaż tych obrotów, otrzymać 
można obraz, który nie odtwarza biłan 
su handlowego, pozwala natomiast na po 
żyteczną analizę masy towarowej, która 
ł yta i jest w obrotach handlu -zagranic; 
nego.

Przeciętna, miesięczna eksportu polskie 
go przed wojną w r. 1938 wynosiła (w 
li-cżbach okrągłych) 1,3 miliona ton, w 
rclku 1947 — 1,8' miliona ton, prowizo 
rycz-ne dane za rok 1948 wykazują oko­
ło 2,7 miliona ton. Stwierdzamy więc 
dwukrotny wzrost eksportowanej z Pol 
ski masy towarowej w porównaniu z okre 
sem przedwojennym. Najpoważniejsze 
zwiększenie notujemy w dziale paliw sta 
łych, mianowicie węgla i (koksu. Przed 
wojenna miesięczna eksportu wynosiła 
niespełna milion ton, przeciętna za lata
1947 i 1948 — prawie 1,5 miliona i 
przą^lo 2 miliony ton. Odwrotne zjawi 
sko obserwujemy w eksporcie stali i że 
laza, gdzie , przedwojenna przeciętna mie 
sięczna 16,6 tysięcy ton spadła do 2,1 
tys. ton w r. 1947, wzrastając w roku
1948 do 10 tys. ton. Potrzeby .powojem 
nej odbudowy -i przebudowy kraju wy­
magają poważnych ilości żelaza, jasne 
jest przeto, że w gospodarce planowej mo 
gą być przeznaczane do wywozu tylko 
takie ilości żelaza, na jakie pozwala plan 
odbudowy.

Eksport w gospodarce planowej jest tyl 
ko środkiem, służącym do umożliwienia 
-importu surowców, dóbr ¡inwestycyjnych, 
narzędzi produkcji, materiałów pomocni 
czych, niekiedy nawet' towarów komsum 
cyjnyoh — ale zawsze w ilościach i ro­
dzajach, niezbędnych dla gospodarstwa 
narodowego, jako całości.

W  roku 1938 przeciętna miesięczna im 
portu wynosiła 275 tys. ton. W  reku 
'947 notuje się tę samą niemal wyso­
kość (260 tys. ton). Poważny wzrost na 
stąpił w r. 1948. Prowizoryczne dane wska . 
żują, że przeciętna miesięczna wyniesie

dzo znaczny skok ponad poziom przed 
wojenny. Największe różnice w górę wska 
żuje przywóz rud, a więc podstawowego 
i kluczowego surowca, gdzie nastąpiło 
podwojenie, a nawet w pewnych przypad 
kach potrojenie przedwojennego importu. 
Wzrósł też poważnie przywóz nawozów 
sztucznych, co się tłumaczy nie tylko 
zniszczeniem wojennym i utratą warszta 
tów produkcyjnych, lecz również znacz­
nym a planowym zwiększeniem nawoże­
nia ziemi. Spadł natomiast przywóz dóbr 
konsumcyjnydli ,co jest całkowicie uspra 
wiediiwione w sytuacji, gdy wygoopodaro 
wa-ne z eksportu zagranicznego środki 
płatnicze muszą być przeznaczone przede 
wszystkim na sfinansowanie importu suro 
wców i inwestycji przemysłowych i rolni 
czych. Bliższa analiza ważniejszych po­
zycji naszego handlu zagranicznego w ro 
ku 1947 i 1948 daje następujące wyniki:

Po raz pierwszy od chwili wyzwolenia 
Kraju, weszliśmy w r. 1948 ,na rynlki świa 
towe jako eksporter zbóż. Polskie żyto, 
jęczmień i owies trafiają obecnie na ryn 
ki zachodnio-europejskie, gdzie są bardzo 
poszukiwane. Jeszcze w ubiegłym rolni­
czym roku gospodarczym ikorzystaliśmy z 
sąsiedzkiej pomocy Związku Radzieckie 
go, ¡pokrywając nasz deficyt zbożowy im 
portem żyta i pszenicy. 1

Jest to niewątpliwie najistotniejsza prze 
miana, jaką można zanotować w charak 
terze ,i strukturze naszych obrotów towa 
rowych z zagranicą na przestrzeni ostat 
nich lat.

Stale wzrasta polski eksport węgla. No 
towania za 11 miesięcy r. 1947 wskazują 
wywóz 17,5 milionów ton węgla i kok­
su — w tym samym ck-resie k  1948 eks­
port ten wyniósł 28 min. ton.

Eksport, jaj wzrósł wielokrotnie: z 2,' 
tys ton za 11 miesięcy roku 1947 do 11,9 
tys. ton za ten sam okres roku 1948,

Następną grupą towarową, gdzie ebser 
wttje się wydatny wzrost i odzyskiwanie 
przez Polskę tradycyjnego stanowiska eks 
pertera, jest drzewo, zarówno w zakresie 
tarcicy jak i gotowych wyrobów drzew­
nych, zwłaszcza mebli. Wywóz za okres 
11 miesięcy wyniósł w roku 1947 -— 4,2

Zjawisko to zasługuje na szczególne pod­
kreślenie, gdyż rynek światowy przywykł 
od dawna do polskiego drewna i domagał 
się nieustannie odbudowy naszej pozycji 
w międzynarodowym handlu drzewem.

Zanotować wreszcie trzeba poważne 
zwiększenie eksportu papieru: z 3,2 tys. 
ton za 11 miesięcy w r. 1947 do 26,5 tys. 
ton za taki sam okres 1948 r.

Nie ma zresztą takiej grupy towarowej, 
gdzieby nasz eksport nie wzrósł w więlc 
szyrn lub mniejszy stopniu.

Tradycyjny i doskonałe się rozwijający 
eksport artykułów włókienniczych wykazu 
je zwiększenie o 20 proc. towarowej ma­
sy ekspertowej; -produktów chemicznych
0 40 proc., szklą i porcelany o 50 proc., 
sprzętu elektrycznego wzrost siedmiokrot 
ny iit-d.

Po stronie przywozu wyraźnemu zmnięj 
szeniu w stosunku do roku 1947 uległa 
cala grupa towarów rolniczych i spożyw 
czych, co się tłumaczy dobrymi zbiorami
1 opanowaniem sytuacji żywnościowej w 
roku 1948.

Pozostałe grupy towarowe wykazują 
wzrost niemal równomierny, co w osta­
tecznym rezultacie daje następujące wymi 
ki za 11 miesięcy: w r. 1947 przywiezie 
na do Polslki w tym okresie czasu masa 
towarowa wynosiła 2,8 mil. ton, w roku 
1948 — 4,1 miliona ton. Analogiczne da 
ne w stosunku do -naszego wywozu ksztal 
tują się na poziomie 19,6 mil. ton w cią 
gu 11 miesięcy ,r. 1947 i 29 milionów -ton 
w r. 1948 (11 miesięcy).

Dążeniem naszym musi być corąz wyż 
szy udział w eksporcie towarów gotowych. 
Jesteśmy świadkami tej -pożądanej ewolu 
cj-i: w roku 1946 znakomitą przewągę w 
wartości naszego eksportu stanowił węgi#l, 
w r. 1948 już tylko Około ¡połowy warto­
ści wywozu -reprezentuje eksport węgla.

Cel, postawiony ¡na początku roku ubieg 
lego, podwojenia naszych obrotów ha.nd-lo 
wych z zagranicą; został w r. 1948 osiąg 
u.ięty: wartość obustronnej wymiany to­
warowej wynosi ok. miliarda dolarów, a 
więc, dwukrotnie więcej niż przed 10-ciy 
laty, w r. 1938

I  E  E  O  Y
N otow ania cen giełdy zbożowo - tow arow e}

(w zło tych za 100 kilogram ów)

T O W A R Wrocłam Warszama Poznań Lublin
4.II 8.11 4 11 4 l i

Pszenica. . . . . • 3.450 3.550 3.500 3.450
Ż p t o ........................ .... 2 175 2.225 2 175 2.225
Jęczmień pastemny. • ~ — —
Jęcz nień przemiałomy 2.075 2.125 2.075 2 075
Jęczmień bromarniany- — — —
Omies. . . . . . . 2.075 2.075 2.075 2.075
Mieszanka pastemna • — —
G ryka........................ • 3.900 3900 3 900 3 800
Proso grube . . . • 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . • 2.30C-2.500 — _
Mąka pszenna 97% . • 4.650 4.600 4.650 1.650
Mąka pszenna 80% . — — 5.400 5400
Mąka pszenna 70% . 5.700 5.700 5 600 5.600
Mąka pszenna 67% . 6.050 — 6.000 6.05o
Mąka pszenna 50% . • 6.700 6.650 6.650 6.700
Mąka poślednia . , 3.250 3.150 3.200 3.300
Mąka żytnia 97%. . • 2.950 2.900 2.90) 3.000
Mąka żytnia 80% . . • 3 250 3.150 3.200 3.400
Mąka żytnia 65%. . • 3.890 3.840 3.840 3.940
Mąka ziemniaczana . • - * 7.900-8.200 78( 0-83 0
Otręby pszenne . . • 1.350 1.350 1.350 1.350
Otręby żytn ie . . . • 950 950 950 950
Otręby jęczmienne . • 850 850 850 850
Otręby omsiane . . • — 550
Płatki owsiane . . • 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane • 850 850 _ 850
Basza jęczmienna 63% • 4 100 1 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . • 5.300 5,300 5.300 5.300
Kasza jaglana. . . • 6300 6 30« 6 300 6300
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9300 9300
Pęczak ...................  • -- • 4 100 4.100 4100
Groch polny . . . • 4.600-4.800 4.600-4 70. 4.200-4.600 4 200-4.400
Groch Victoria . . • 5.800-6.500 6 503 6 8’ 0 6 000 6 300 6.700-7.527
Groch „Folger” , . • — — 4.900-5.4/0
Groch pastewny . ■ — _
Fasola biała jedn. , • 5 3C0-6.000 5.600-5.800 5.000-5.200
Fasola kolorom a . . • 4.000-4,500 4.000-4 300
Fasola »Jasiek« . . ■ — ___
B o b i k ................... — __ .
W y k a . ................... •
Peluszka...................
Łubin żó łty . . . . 
Łubin słodki . . .  . <

—

3.100- 3.200
3.100- 3.200 —

3500-3969
3.500-3.969
2.000-2.268

Łubin gorzki . . . — 1900-2100
ł  ubin niebieski . . • 
ł  ubin odgoryczony ,

— 18l 0-2000 — 2.(00-2.268
Seiadela...................
Rzepak ozimy. . . 6 00C-6 600 8.r 00- 6 600 6600

3.000-3.401
Rzepak jary. . . . . 5.' 00-5.300 5.800-5 900 5900 5.900Rzepak przemysłowy _ -
Rzepik letni . . . • — ___
Siemie lniane . . . 12 000 11 000-12 000 11.000-12.(00 11.50()-12.('00Siemie konopne . . 6.590 6.590 6.590 6.400-6.590L n ianka ........................ 4.540 4540 ' ,,_i,
Mak niebieski do siemu 
Gorczyca........................

L .000 11.500
6,700-7.000

14 000-14 500 14.000-15.000
Makuch lniany . . . 3.700-3 900 3 300-3.400 4.100-4,200 37.-0-3900Makuch rzepakomy . 
Śrut kokosowy . . ■

1 300 1 500 1400-1500 1.800 1 9C0 1.600-1.700
Siut lniany. . . . — 2.200-2.300Śrut izepakotry . * _
Śrut sojomy . . . • — ..
fPej lniany, . . . VI 000-57.100 19.000- 52 000 50.000 55.000Olej rzepakomy suicm 26 000 27.000 23.1 00-25 G 0 .'5.00U-Í 7 000 27 000-28 500Pokost lniany . . . .  
t hmiel (50 kg I gat.

ł 7.500-67.500 — — 65 000 69 000
f-łuma żytnia luzem. 500 600
Słoma pras. żytnia . . — 500-550 500-550 600-703Siano zm. luzfm . . 750-800
Siano zm. prasowane — 750-800 650-750 750-853Siano pras n/noteckie — .
Ziemniaki jadalne . . 

;dla producenta) . . 
dla ap. handlowego)

600 680
¿00
6ÖU

625-705 6f 0-680

Ziemniaki przemysłom, 
(dla producenta) . .

550-630
550

575-655 550-630
(dla ap. handlomego) — 630

Marrhem ladolna, . . 
Rapu t a ........................

950 1.10 725-775 7i:0-800 600-700
Kapusta kiszona . . . 3.0C0 3.300 3.150-3.250
Buraki............................. 1.600-1 7 0 2 100-2.300 1.300-1.500 1.300-1 500P ie truszka ................... 1,500-1 SOU 1 300-1.400 1800 2100Jabłka ladalne. . . — — 1.000- 25.000
Jabłka przem. . . . — —
Jabłka zimome I gat. —
C e b u la ....................... 1000-1200 1 »00-1.04 700- 800 ęro.soo

Tendencja . . . .  
Podaż. . . . . .

spokojna spokojna spokojna spokojna

Uzupełnienie cennika cukierkom
Biuro Cen

i receptury nowego asortymentu cukier 
-k ó w  twardych produkcji spółdzielczej 
i prywatnej. Nowe ceny obowiązywać 
będą w całym kraju z dniem 15 bm.

Cena fabryczna 1 kg cukierków nie- 
zawijańych pierwszego gatunku wynie­
sie 290 z>f, cena hurtu — 319 zl, w 
detalu 400 zl. Analogi czai e ceny dla cu 
kierków pierwszego gatunku zawijam.ch 
wyniosą 349, 384 i 480 zł. Ceny cu­
kierków drugiego gatunku w opakowa­
niu zwrotnym wyniosą 300, 330 i 410 zl, 
a w opakowaniu karto nowym 312, 344 , 
i 430 zł. Ceny cukierków mlecznych za-'

zatwierdziło ostatnio ceny 1327, 360 i 450 zl, zawijanych zaś 385 
1 424 i 530 zl.

Gatunki różnią się nie jakością a tyl 
ko rodzajem użytych surowców. Różni­
ce cen tłumaczy się między innymi 
zmiennymi kosztami olejków, których ce 
nawWaha si? od 12.000 zl do 50.00 zl.

W interesie szerokich mas odbiorców 
i da ułatwienia kontroli tak społecznej 
jak i kupującego zarządzenie wprowa­
dza obowiązek umieszczania na opako­
waniach nazwy siedziby przedsiębiorstw 
przemysłowych. Na opakowaniach fa­
brycznych wszystkich cukierków, tak 
twa-rdych jak i nie objętych zarządze- 

.. . — niern Biura Cen (nadziewanych, mlecz
wijamych _ trzeciego gatunku wyniosą j nych zawijanych, czekolad, pomadek 
315, 346 i 430 zł, ceny cukierków nie- ¡ftp.) winna być uwidoczniona d-cikładnie 
zawijanych czwartego i piątego gliuo.ku. cena detaliczna za 1 kg.

Z.ednoczenh Przemysłu Precyzyjnego i Optycznego
W  Łodzi, ul. Wigury 21

zatrudni natychmiast
inżyn ierów  - m echaników  
techników  - m echaników

Mieszkania możliwe zapewnione. Zgłoszenia przyjmuje Wy­
dział Personalny. j K r 336-0

FABRYKA IG IE Ł  DZIEW IARSKICH W ŁODZI 
ul. Dowborczyków Nr. 37 

zatrudni natychmiast:
^ Ż V N I f ló W  -  MECHANIKÓW  na stanowiska kierownicze, 
TECHNIKÓW  — MECHANIKÓW , ŚLUSARZY na preeyzyirą 

obrobkę, r
FREZERÓW, SZLIFIERZY i TOKARZA.

W arunki do omówienia. Podania, życiorysy i odpisy śwla- 
dectw składać w  Wydziale Personalnym. K r  333-1



Rz e c z p o s p o l it a

Lech Pietrzak
N r 68. Sir. S

W i e j s k i e  d r o g i  d o  o ś i u i a t y
Kielecczyzna, w  marcu.

L ie js ka  Ulica była pusta. Nawet 
P -/ nie ujadały, zagnane do bud 
P sejmującym zimnem. Świeciło się 
w nielicznych oknach. Duch Lukasie

1pZa> zaklęty w instrument, zwany 
naftową lampą, pokutował pod strze 
cnami. Na widnokręgu jarzy ły  się łu  
hy  ̂ ostrowieckich zakładów. Dwa 
źródła św iatła — dalekie elektryczne 
żarówki i  b liskie naftowe lampy — 
spoglądały na siebie, oddzielone prze 
s ir żenią i  czasem. Przestrzeń? N ie­
w ie lka  — 20 km. Czas? Prawie 100 lat.

Tak oto — blisko a jednak daleko 
— stoją od siebie uprzemysłowiony 
Ostrowiec i . świętokrzyska wieś Jan- 
k  :wice.

Moim zadaniem nie by l0 szukanie 
św iatła żarówek i lamp naftowych. 
Lrukam innego źródła światła — 
książki. Jankowice są. jedną z 20 ty - 
siący wsi, w  których Kom itet Upcw 
szcchnienia Książki (KUK) założył 
punkt biblioteczny.

Śp i ą  o  Ós m e j  w ie c z o r e m

Szedłem obok zabudowań 1 zaglą­
dałem przez okna do izb. W pierw  
szej chacie spostrzegłem kobietę ’ któ 
ra wyszarpywała z fajerek w ie lk i 
czarny sagan. Z sagana buchała pa­
ra, kobieta chwyciła go za uszy i  po 
twąsała jego zawartością.

kuchnią siedział mężczyzna,

Reportaż od specjalnego w y s ła n n ik a  A P I d la  „Rzeczypospo lite j ’

oświetlała naftowa lampa. Jej świa^ 
ło nie docierało do kątów izby. Pano 
wał mrok, a ty lko na ścianach rzu­
cały się w ie lk ie  cienie kobiecych rąk, 
które potrząsały czarnym saganem.

W innych domach, gdzie było w id ­
no, pracowano albo posilano się. Ko­
biety przędły, szyły, skubały pierze. 
Mężczyźni napraw iali uprząż, struga 
li, trzonki do łopat, albo gra li w kar
ty-

W Jankowicach stoi 47 chat. N af­
towe lampy pa liły  się w  sześciu cha 
tach. Większość wsi spała, po-mimo, 
że była 8 godzina wieczorem.

CEPAMI CZY MASZYNĄ?

Rano, ledwie zrobiło się szaro, obu 
dziło rnnie głuche kołatanie. B y ł to 
stukot monotonny, nieprzerwany, jak 
cykanie zegara. Dopiero po pewnej 
chw ili zorientowałem się, że zaczęła 
się w iejska młocka, ten nieodłączny 
atrybut zimowego dnia na wsi. Młoc 
ka cepami od św itu  do nocy, zapa­
miętała, przypominająca uparte ku ­
cie dzięcioła w  spróchniałe drzewo.

Odwiedziłem w  stodole moich go­
spodarzy. Józef Pichalak z synem ma 
chali cepami, aż gwizdało w  powie­
trzu. Gdy patrzyłem na ich jednako 
we ruchy, na niezmiennie jednakowe 
pochylanie tułowia, przypomniała m i 
się drewniana zabawka z kowalami. 
Pociąga się deseczkę — kowale stu­
ku — puku... i n ic więcej. P rym itywzapewne je j mąż, ćm ił papierosa i  i ~ v

Patrzył nieruchomo w  otwarte pale- n zabawka Bardzo m i ją  przypora-
nisko. Dziecko, może 2-letnie, t r z y - , 
mało się kobiety za spódnicę. T ę !.. Odpoczęli 
tró jkę  — małą chłopską rodzinę —

Pierwsza kobieta —  burnsistrzem 
na ziemi lubuskiej

Miejska Rada .Narodowa w Trz fan­
ce na Ziemi Lubuskiej wybrafa na <.ta
I i X t ą  bunnistrza miasta Eleonorę Ja

Pierwszy burmistrz-kobieta na Ziemi 
Lubuskiej zdobyła zaufanie świata pra- 
cy ą ofiarną działalnością po-li-tyczna 
I «połeczną.

Jan Papuga
autor „Szczurów morskich“  

laureatem m. Szczecina
Jury  nagrody lite rackie j m. Szcze­

cina przyznało nagrodę w  w y j. 200 
tys.  ̂zł młodemu pisarzowi - -  m ary- 
niście Janowi Papudze, za jego tw ór­
czość, związaną z zagadnieniami m or 
sk im i w  latach od 1945 do 1948 roku.

PaPuSa jest autorem tomu opo­
wiadań, wydanych w  1946 r  p t. 
„fazczury morskie“ .

Równocześnie ju ry  wyróżniło za 
twórczość poetycką Tymoteusza K ar­
powicza i  Witolda Wirpszę.

|  Dobra gospodyni 
1  Wzorowa pracownica 
P  Modna Kobieta
j g l  to  1<Jealne po łą cze n ie  z a le t w spó l- 
— — czesne j k o b ie ty  p ro p a g u je

H  Zycie
H  Praktyczna«

n ie li ojciec i syn Pichalakowie.
chwilę, w tedy zapyta­

łem:
— Jak długo będziecie m łócili?
— Ze trzy tygodnie.
— A  gdyby ta-k... maszyną?
— Maszyną? — Młody Pichalak za 

Stanowił się — maszyną wym łóciłby 
w  jeden dzień.

K iedy 0 zmroku w róc ili do izby, 
rozmowa się nie kleiła. Z jed li w  m il 
ezeniu wieczęrzę i  zaczęli się oglą­
dać na łóżka.

Pichalakowa ich tłumaczyła:
. ~  Nazrywają se ręce bez cały dzień 
i - ,  do spania im  pilno...

W Jankowicach na 47 gospodarstw 
- -  2 gospodarstwa posiadają młocar- 
nie. Reszta młóci cepami. Może dla­
tego o godzinie 8 wieczorem w  40 
chatach jest ciemno i  ludzie już śpią 
kamiennym snem?

TRUDNA NAWET DLA CZOŁGÓW

Z nauczycielem i  k ierow nikiem  szko 
ły  w  jednej osobie, W iktorem Póź- 
dzikiem zawarłem osobliwy pakt o 
nieagresji. Pakt .polega na tym, że on 
mnie^ nie pyta o nowości ze świata, 
ja z-aś nie zadaję mu pytań w  rodza­
ju : „Co pan sądzi o w p ływ ie  film u 
na poziom pańslcich uczniów“ ?

Bo po tak im  pytaniu nauczyciel 
zżyma Się i  parska, jak  zły kot:

— Od początku, jak  tu  jestem nau­
czycielem, nie w idziałem ani razu 
objazdowego kina.

— A  nie staraliście się, ażeby tu 
kino przyjechało?

Nauczyciel k iw a z pobłażaniem gło 
wą i  na pytanie odpowiada pytaniem?

Jechał pan naszą drogą?
Wtedy, rozumiem: drogą do Janko 

w ic me dojedzie żadne auto. Nawet 
podczas^ ostatniej radzieckiej ofensy­
wy wieś tę om ija ły czołgi.

NAJWAŻNIEJSZE — CZAS

niej również stoją dwa Stoły, ła w k i 
i  cztery krzesła. Więcej mebli nie 
zmieści się w  izbie Eustachego Dzwon 
nika, k tó ry połowę chaty oddał świet 
licy. Ludzie przyjdą, poczytają i  pój 
dą sobie. A le instruktor nie jest za­
dowolony:

— Ach —■ wzdycha — żeby tak ra ­
dio, jak  w  innych w s iach- D rzw i 
by się wtedy nie zamykały. U nas 
we wsi trzecia część ludzi jest n ie­
piśmiennych. Co takiem u po gazecie? 
Żywe słowo to jeszcze zrozumie. Ale
radio do nas jeszcze nie dotarło _
kończy z westchnieniem.

Potem bierze mnie za rękę, przy­
ciąga do siebie i  mówi:

— Zresztą, co tam radio. Dopóki 
nasz chłop będzie harował od św itu  
d0 nocy, dopóty nie będzie m ia ł ani 
czasu, -ani siły, a n i. ochoty do słucha 
nia radia w  świetlicy. Mechanizacja, 
panie, mechanizacja ro ln ictwa i  prze 
budowa jego ustroju da mu dopiero 
czas!

M Y STĄD WSZYSTKO W ID ZIM Y
Miałem napisać reportaż o książ­

ce na wsi. O książce jako o głównej 
broni w  ofensywie ku ltura lne j. W re 
portażu tymczasem o książce ani sło 
wa. Natomiast w iele słów o e lektry­
czności, o film ie , o radio, o drogach 
wreszcie o meohanizacji ro ln ictwa. ’ 

Dlaczego?
Dlatego że bez tych elementów po 

stępu ofensywa ku ltu ra lna  nie da 
pełnych rezultatów.

Zresztą powiedzieli m i to wszyscy 
w  Jankowicach. M łody P ichalak mo 
że słabiej to formułował, ja k  i  Eusta 
chy Dzwonnik. Nauczyciel Poździk 
w idzi to wyraźnie.

— B 0 pan, dziennikarzu, m yśli że
oświata, to ty lko  książka. Oświata_
to szosa doprowadzona do Jankowie 
i  maszyna, która zastąpi cepy, i trak 
tory i  spółdzielnia, która wypiera

spekulanta mięsnego i — przede wszy 
stk im  światło elektryczne. Oczy­
wiście, oświ-ata to także walka z a- 
nalfabetyzmem i rozpowszechnienie 
książki. Panowie widzicie, że oświa 
ta idzie do nas. A le  nie w idzicie wszy 
stkich dróg.

A  po chw ili z uśmiechem:
A  m y stąd, z małych Jankowie, 

wszystko w idzimy.
Wracałem z Jankowie drogą, k tó ­

rą „n ie dojedzie żadne auto“ . Wybo­
je na łokieć, koła grzęzną po osie w 
żyznej kieleckiej glince. Po ciężkim 
trudzie koni i  moim dojechaliśmy 
wreszcie do szosy. Tu poczekam na 
autobus, k tó ry  dowiezie mnie do in ­
nej wsi.

Do wsi już zelektryfikowanej, zra- 
diofonizewanej, uspołecznionej, nawet 
częściowo zmechanizowanej. Zoba­
czymy, jak w  tej wsi płonie to inne, 
nie elektryczne światło: światło 
książki.

K a r a  o b o z u  p r a c y
za nadużycia i szkodnietmo gospodarcze

Nowy dokument hańby 
Groby żołnierzy radzieckich 

zamordowanych w Oliw ie
W Oiiwskim Lasku pod Gdańskiem 

natrafiono przjpadlkiem przed kilku 
dniami na kilka grobów. Poszukiwania 
i badania wykazały, że są. to g-roby 800 
żołnierzy radzieckich, bestialsko zamor 
dowanych przez Niemców.

Sąsiadujący z laskiem na pól zdewa­
stowany 'budynek, okolony drutem, wska 
żuje na to, że musiał się tu mieścić 
mały obóz jeniecki. Dowodem tego są 
również liczne napisy na wewnętrz­
nych ścianach domku, wyryte w języku 
rosyjskim.

Zwłoki zostaną ekshumowane ł pegrze 
baine na cmentarzu żołnierzy Armii Ra 
dzieckiej w Gdańsku.

Komplet orzekający K om is ji Spe­
cjalnej rozpatrzył w  ostatnich liniach 
szereg spraw P-ko szkodnikom gospo 
darczym i  wym ierzył im  surowe ka­
ry  obozu pracy.

Jam Lupa kierow nik adm inistracyj­
ny Szkoły Rolniczej w  Rącicach 
k /G liw ic , zdezorganizował i chaotycz­
nie prowadził rachunkowość gospo­
darczą, a następnie wykorzystując 
ten stan, w łasny inwentarz ka rm ił 
zapasami Ośrodka Szkolnego, swoje 
pole obsiewał na rachunek Ośrodka, 
a ponadto przywłaszczył pewną ilość 
tomasyny, koniczyny, cebuli i  mle­
ka. Ukarany został obozom pracy 
przez przeciąg 18 miesięcy.

Zygmunt K ierc zatrudniony był w 
charakterze poborcy podatkowego 
Zarządu Gm iny Czersk w  pow. gro. 
jeckim, zabrane kw oty systematycz­
nie sobie przywłaszczał, za co osa­
dzono go na 12 miesięcy w  obozie 
pracy.

Bolesław Gawroński dyrektor znaj­
dującej się pod zarządem państwo­
wym fabryk i wyrobów metalowych 
„S ta l“ w  Rudnikach k/Częstochowy, 
przez okres ponad dwa miesiące prze 
trzymał i  obracał sumą zł 33.075, sta­
nowiącą własność fabryki, a ponadto 
przywłaszczył sobie pewną kwotę pie_ 
niężną. Posiedzi w  obozie pracy przez 
bkr.es 2 lat.

wadzenia przedsiębiorstwa i  nie -tyl­
ko wprowadzał do wolnego obrotu wę 
giel przeznaczony do planowego roz­
działu pomiędzy ludność, lecz do 
września 1948 r. sprzedał po nadmier 
nych cenach ok. 400 ton węgla uzyska 
r.ego z superat w yn ik łych  z różnicy 
manca przyznanego przez Centralę 
Zbytu Pred. Przem. Węglowego i 
manca rzeczy wis'ego. Kom plet orzeka 
jący skierował Wcjakowskiego do o. 
bozu pracy, ponadto w ym ierzy ł mu 
karę grzywny w wysokości 3 m ilio ­
nów złotych.

A dnroistrater 
Zakładu Hodowli Roślin 

skazany r*a 7 lat więzienia
Charakterystyczny proces o usiło­

wanie sabotowania prcc Państwowych 
Zakładów Hodowli Roślin toczył się 
w Bydgoszczy. Przed Wojskowym Są 
„em stanął Kazim ierz Boski k tó ry  w 
okresie od marca do października 
1947 r.^ byt administratorem klucza 
majątków Jarcewo, należącego, do 
rZH R . Spowodował on zgn-i-cie '75 q 
Przygotowanych do sadzenia kra ja ­
nek ziemniaków najwyższego kw a li­
fikowanego gatunku „E lita “ , co od­
powiada to stracie plonu równej 
215.000 kg kw alifikowanych, przezna- 

Pawel Krassowski pe łn ił funkcję czonych do hodowli ziemniaków. Bo- 
kapitana portu Popowice Państwowe- j ski polecił m ianowicie posypać sadze- 
go Zarządu Wodnego we Wrocławiu, j n iaki 40 proc. solą potasową. Jako do 
Polecił swemu szwagrowi Gierusiowi i  świadczony agronom — absolwentT-Tnri 1 ____ ____ • ,  —•  ... CPPUT t-> i_. , . .Henrykowi, pracownikowi tegoż portu 
wstawiać do lis t płac nazwiska ro­
botników już w  porcie niepracujących 
i fałszując na listach ich podpisy, 
zdefraudował kwotę 47.500 zł. K om i­
sja Specjalna skierowała Krassowskie­
go do obozu pracy na okreg 2 lat, a 
wraz z n im  szwagra Gierusia.

A lb in  Wojakowskt inż, właściciel 
składu węgla w  Radomiu (ul. Sienkie 
wieża 11), nie zadawalał się legalnym 
i dużym zyskiem, ja k i osiągał z pro-

S P O R T  I W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

Pięściarze polscy wyjechali do Zlina
n a  m e c z  z C S R

D  « L ó t e r f i k i  ' S L ' ” '1"™:*  *> CS» bokienk* r« ,re .

wych 38 P° trzebnyth formalności paszporto-

Przeciw pięściarzom CSR stanie osłabiona re,urezentacia Polski „a™
w  s k ! « ™  k S

_ • ■■■ ■ • ----- ---------- zlekceważył sobie
P ie rw szy  m ecz h o k e jo w y  

o m is trzo s tw o  s to lic y

Z ostatniej ch w il i

i erws^e spotkanie hokejowe o
zóniie2' k1' A  WOZHL w  obecnym se zome rozegrane zostanie między

1 AZS Warszawa Mecz^ odbędzie się we w torek 8 bm. 
o goaz. } 8-ej na lodowisku WKS Le-

Hokeiści polscy 
przegryw ają w  Moskwie
VV meczu hokejowym rozegranym w 

Moskwie reprezentacja tego miasta po 
konała reprezentację Zw. Zaw. Polski 
w  stosunku 7:3.

Tak się złożyło, że o św ietlicy roz 
mawiałem z instruktorem  rolnym. W 
Jankowicach _ jest świetlica. W niej 
.to znajduje się punkt biblioteczny, w

Zabrskie Zjednoczenie Przemyślu Węglowego
w  Zabrzu 

o g ł a s z a

p rze ta rg  n ieograniczony!
na dostawę so . . .  . Cf
przenośnika taśm wago 1 100 sat' gi5'rny'cl1 zestawów rolkowych do

Energetycznym ZZPW^T,, i 7buZSz.e ba.ne można otrzymać w  Wydziale 
O ferty w  z a la k o w a n i • • Ul ' w °toości Nr  262 pokój 10.

„O-ferOa na ro lk i przenośniik-i1 ^^P ^e jrzys ty -ch  kopertach z Tiapiiseim: 
marca 1949 r. godz. 1 0 - i  Okładać należy do. dnia 17
N r 6.  ̂ anacie Działu Maszynowego pokój

Komisyjne otwarcie ofert nastoni ^
W sali konferencyjnej Dyrekcji ZZPW marca 1949 r - o godz. 12-ej, 

Do oferty należy dołączyć dowód w p łatv  
oferowanej sumy. B rak wadium Dmyodnto dlUim w  wysokości 1% 

Zastrzegamy sobie prawo wolnego w y b o r n i? 10* 0 oferty.
Ważnlanda przotergu bez podania powodów i k«, leren,,a oraz uni-e- 
Wiek odisakcidówań. Ponoazenii^ joikiichkol-

Wadia oferentów wyeliminowanych zwrócono 
po dacie przetargu. zwrócone zostaną dl0

W  k i lku  wierszach
Poznań zwycięża Łódź w  zapasach.
ozegrans w  Poznaniu mdędzymia- 
we spotkanie zapaśnicze między 

Poznaniem a Łodzią zakończyło się 
zwycięs.wem gospodarzy 7:1.

Warta gra z Pomorzaninem. Druży
dZ J ^ f ań9kie Przyg°towują Się inten 
->"wnie do sezonu ligowego. W nie­
dzielę 13 bm. Warta spo-tka się z dru 
goingowym Pomorzaninem a ZZK  w y- 
Jicdzie d,o- Ostrowia V/lkp, gdzie srać 
będzie z Ostroyią,

Pojedynek Chychła-Torm a
Jak się dowiadujemy Czesi zmie­

n ili w  ostatniej chw ili skład repre­
zentacji bokserskiej, która walczyć 
będzie 10 bm. z Polską. W wadze ko­
guciej zamiast chorego Muzlaya w y­
stąpi Macha, Torma walczyć będzie 
w pólśredniej, Svarko w średniej i 
Netuka w  półciężkiej.

Zmiana składu CSR u ła tw i zadanie 
Grzywaczowi i Nowarze, będzie jed­
nak ciężkim egzaminem dla Chychły, 
k tó ry spotka się 2 Tormą.

------- polecenia swych
władz 1 nie staw ił się na mecz *  Wę­
grami, co spowodował,) wykluczenie 
go z reprezentacji. Wreszcie w  wadze 
średniej z powodu słabej form y K o l. 
ezynskiego i  braku młodych talentów 
ł  oiskę reprezentować będzie Nowara, 
k tó ry  zresz-tą bardzo ładnie wypadł 
w walce z Pappem.

Na ringu w  Zlini;e spotkają się: w 
muszej — Kasperczak z Majdlochem, 
w  koguciej — Grzywocz z Muzlayem,
W piórkowej — Matloch z Tauben- 
kiem, w  lekkie j — Czortek z P.etriną, 
w  pólśredniej — Chychła z Blesakiem, 
w  średniej — Noiwara z Tormą, w 
Półciężkiej — Szymura ae Svarką i  
w ciężkiej K lim ecki z I,ivańskym.

Najpewniejszymi dostawcami punk­
tów dla Polaków będą Grzywocz,
Chychła i Szymura. Na sukces Kas- 
perczaka z Majdlochem nie pow in­
niśmy liczyć, gdyż Polak nie m ia ł ja ­
koś szczęścia w  dotychcśresowych spot 
kaniach z tym  przeciwnikiem, który 
w  dodatku ma za sobą własny teren.
Matloch mćże wygrać z Taubenkiem, i
jeżeli zastosuje dobrą taktykę. Są- I L O K A L  E ------ '
dząc po ostatnich sukcesach młodego ~ — 7------------ —  ------- — _________ _
Ślązaka można na niego liczyć. Oprócz L,,,SraKU na jedno auto, osobowe poszu

Centrala Handlowa Ceramiki

SGGW, Boski zdswał sobie sprawę, 
że spowoduje w  tern sposób całkowite 
zmarnowanie sadzeniaków.

Boski zdołał poza tym zataić przed 
ekspozyturą PZHR w Chojnicach, is­
totny plon łubinu, zebrany w m ająt­
ku. Przywłaszczył sobie 43 q łubinu, 
k tóry następnie sprzedał i px-zywłasz 
czył sobie również ze zbiorów mająt­
ku 30 q selekcjonowanego ziarna psze 
mcy, które sprzedał na własny ra­
chunek.

Straty, które Skarb Państwa po. 
niósł, w  związku z przestępczą dzia­
łalnością Kazim ierza Boskiego, wyno 
szą przeszło 1 i  pół m iliona zł.

Sąd skazał Boskiego na 7 la t w ię . 
zienia i 2 lata pozbawienia praw.

i w  f o r m a c j i

Z iEYCIA 
SPCRTOWEQ6
IPCPAJfE

słAtói !
UKAZUJE SIĘ

W  P O N IE D Z IA Ł E K  i  C Z W A R T E K

Ogłoszenia DROBNE
h a n d l o w e

pod !4 iP i  ? watowe, przeróbki, 
poduszki, gręplowanie waty, wełny 
Warszawa, Gulińskiego 3. 25568-1

SUniki elektryczne4w~dużym wybo­
rze poleca ze składu „Ogniwo“ War- 
szawa, Marszałkowska 17. Kr. 269-0

Zgubiono kartę rozpoznawczą na na­
zwisko Sotek Władysław. 919

Zgubiono kartę rozpoznawczą, dwie 
legitymacje, b ile t tram wajowy Pa- 
rzynek Z o fii. 295-1

wyżej wymienionych cień nadziei na 
zwycięstwo istnieje jeszcze w  walce 
Czortka z Petriną, chociaż Czech jest 
przeciwnikiem młodym, żyw iołowym  i 
bardzo szybkim i  jako ta k i nie bę-Kalen-ła„, . .. ' 1 Dardzo szybkim 1 jako ta k i me bę-

ym sejmiku w k .ś ia 4 l? ^ 'r^ i ! h: 5 a ^  zbytnio odpowiadał Polakowi. W5-ym sejmiku wioślarskim , k tó ry  od 
był się w  niedzielę w  Bydgoszczy; 
zatwierdzono kalendarz imprez, któ-

1 0 - d u

K r  334-

g oC e n t r a l a  Z a o p a f r z e n i a  H u t n i c z e
przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

w  Katowicach, ul. A rm ii Czerwonej 12/ 14. 
ogłasza

“ ,J?r!eSa«‘I  nieiiraafczoiiy
śr- •'00 mm zehs7 4 tLiW tokarskich samocentrujących śr. od 475 mm do 

N iie zb ę ^g ^^ j -Zitki3imi do toczenia i  wytaczania.
w  ™Z“-Iale Te,vkM icz^^ ,Cjo omz w®™11'511 Przetargu otrzymać można 

««fcnach u r z ę d l- ^ ^ '  Z ‘ H '’ u l  A rm ii Czerwonej 20, pokój Nr  1-2
. Oferty w ir i iy
,a 28.3.1949 r. g0.il°  ^ rz ą d z o n e  w  przepisany sposób i  źlożone do

Pod adresem,Ce.nt>-a)i d° skrzynki ofertowej lub nadesłane pocztą
togo samego dnia n „  ®'0iPa'trzenia Hutniczego. Otwarcie ofert nastąpi 
zenia wadium v /v  ,so?2- l 0- tel- Do oferty należy dołączyć diowó,d zło- 
rejestracyjnej W r,^ f°SCI ^  ^  oferty wraz z odpisem ka rty
toala Zaopatrzeni u ” !  należy zio iyć w  N- B - p - w  Katowicach. Cen- 
Przetargui bez -p-Rfmczego zastrzega sobie prawo unieważnienia
tóchkolw łek Frzyczyn oraz bsz zobowiązania panoszenia ja-

wagach średniej i ciężkiej wszystko 
wskazuje na nasze porażki. Tak więc 
w  teo rii powinniśmy wywieźć z Pra.rv r.rypwirh.i- kio- w  ueorn powinniśmy wywieźć z Pra-

n l l w ,  ■ r o?a.ty -,miQ(?zy> gi r ’£mis a w_ szczęśliwym wypadkunarodowe Polska — Szwecja 1—3 
lipca w  Szwecji, regaty w  Kopenha­
dze 10 lipca, regaty międzynarodowe 
w Bydgoszczy 23—24 l ip ca i  m istrzo­
stwa wioślarskie Polski w  Bydgosz­
czy w  dniach 6 i 7 sierpnia.

kuje 
Smolna 32. 26141,1

UNIEW AŻNIEN IA  
I  ZGUBY

Zgubiłem kartę pierwszej rejestracji 
wojskowej na nazwisko Malarski Ma 
nan- 25945.1

zwycięstwo. Ale w  boksie tak jak  i 
w  innych dziedzinach sportu, często 
zdarzają się niespodzianki. Wystar­
czy niedyspozycja lub brak form y 
dwóch zawodników a w yn ik  zaprze­
czy wszelkim przewidywaniom.

Kanselsna Ssftsiu Ustawodawczego 8. ?. ogłasza sprzedaż
SAM O C H O J U FORD „Y -8 ”  uj d rodze  p rze ta rgu
Samochód przeznaczony do sprzedaży można oglądać w  garażach Kan­
celarii Sejmu Ustawodawczego R. P. w  Warszawie, ul. Daszyńisłdetso 
6/(8 — wejście od uu. Setnaickioj — w  godz. 9 — 15.

Oferty należy składać do dnia 19 marca 49 r. do godz. 10-ej w  Re­
feracie Samochodowym Kancelarii Sejmu Ustawodawczego R. P. w po­
koju Nr. 10.

Otworzenie ofert nastąpi komisyjnie w  dniu 19 miarca 1949 roku 
o godz. 10-ej.

Samochód zostanie sprzedany osobie oferu jące j najwyższą kwotę.
Nabywca obowiązany jest uiścić całkowitą sunnę nabycia oraz 

1% tytułem kc .z<ów od nabycia praw majątkowych natychmiast po 
zawarciu formalności kupna. , K r  330-1

Zgubiono dn. 29 1 1949 na trasie Ra 
ozymin w  Drewnicy kartę rozpożnaw 
czą na nazwisko Staffa Bolesława.

. _________  25843-1

Skradziono dokumenty k e .n n k a r^ n e  
tr jk ę  urodzenia Antoniny Janiny Mar 
kowskiej, świadectwa szlrolne, pracy 
poświadczone przez notariusza, oraz 
rożne inne dokumeniy wystawione na 
Czarnecką Janinę. 25944-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU — 
Szczecin, Z iółek Karol. 26146.1

Zagubiono karlę  RKU Skierniewice 
na nazwisko Woszczyk Czesław W ła­
dysław. ’ 294-1

Zgubiono legitymacje: ulgową PKP, 
Ubezpieczalni Społecznej i inne do­
wody na nazwisko Gałązka Józef.

290-1

Skradziono dowód kolejowy N r 754357 
na nazwisko Latcsińskiej Kazim iery. 
_______________ 291-1

Zgubiono legitymację Związku Zawo­
dowego Metalowców Korcza Marks.

293 1

Zgubień» lub skradziono portfe l, do. 
kumenty, k a rta rozpoznawcza indeks 
16502, inne. Chęciński Zdzisław.

26145-1

Skradziono książeczkę Wojskową w y­
daną przez RKU Płock, Brzeziński 
Edward. 26143 0

Zgubi kio  legitymację szkolną, tram- 
wejewą, n r 101 gimn. Górskiego, szko 
ły  muzycznej Kurpińskiego, Zakrzew­
ski Andrzej, W iktorska 17. 26142-1

& G Ł * » $ Z !E IV t lE  ¡•a S E n W $ X R :
z a rz ą d  Sp. A k c . F a b ry k a  M y d w  I  P e r fu m  „W a rs z a w s k ie  L a b o ra to r iu m  Che­

m ic z n e “  za w ia d am ia  PP . A k e jo n a r iu s z ó w  że w  d n iu  7 k w ie tn ia  31)19 r .  o godz 17 30 
Odbędzie się  w  lo k a lu  S p ó łk i w  W a rsza w ie  p rz y  u l.  Z ło te j 61 doroczne  W a lne  
Zgromadzenie A k c jo n a r iu s z o w  S p ó łk i z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m : 1)
__________ 3 — >r. l i c t u  n h p p n n ć r i  i  n p n w A t n i f t p n n i ć n i  ____■ .  . '

^agledu n j  z tego P°'wo,du. prawo wyboru oferenta bez
■ wyn,ik przetargu, prawo uiananią, '■ d a tn juego Wyniku. że przetarg nie dat do- 

K r  335-1

o raz  za t u i .  -  ̂— ■.—  - *  ....------ .... -  »u»«» . m  » p ra w o z n a w c z y  1948
i u d z ie le n ie  Z a rz ą d o w i p o k w ito w a n ia , 4) P o d z ia ł z y s k ó w  za ro k  o p e ra c y jn y  1948 
i p o w z ię c ie  u c h w a ły  odn o śn ie  pozosta łego  z y s k u  z ro k u  1947, 5) W y b ó r  c z ło n ­
k ó w : Z a rzą d u , K o m is j i  R e w iz y jn e j i  u c h w a le n ie  w y n a g ro d z e n ia  d la  ty c h ż e  C) U p o ­
w a żn ie n ie  Z a rządu  do za c iągan ia  i  s p ła t w s z e lk ic h  zo bo w iąza ń  h ip o te c z n y c h  7) 
u po w a żn ie n ie  Z a rzą d u  do d o k o o p to w a n ia  c z ło n k ó w , 8) W o lne  w n io s k i, p p .  A k ć lo -  
na riusze  p ra g n ą c y  w z ią ć  u d z ia ł w  W a ln e m  Z g ro m a d z e n iu  w in n i  z ło ż y ć  a k c ie  łu b  
k w it y  dep o zy to w e  do d n . 1 k w ie tn ia  1949 r .  w  b iu rz e  S p ó łk i w  g o d z in a c h  od 
9 do 15. se 1299-0

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Skierniewice, Koślińskii Konstanty 
Strykowska 18. 21424-1

Zgubiono kartę re jes tracy jną R K U  
Grodzisk. Zentala Bolesław 00292-1

Zagubiono kartę rejestracyjną RKU 
K ró l Stanisław, kędzierzak Duży, po. 
w ia t M ińsk — Mazowiecki. 36246-1

Skradziono kartę rozpoznawczą, legi- 
yrnację party jną PZPR na nazwisko 
Kowalska Barbara. 921-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Mińsk-Mazowiecki na nazwisko M ar­
cinkiew icz Marian, zam. Michałów, 
gm. Klembów. 920-1

Zaginęła książeczka wojskowa RKU 
Warszawa ną nazwisko Jakubczak 
Edward. 25074-1

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa- 
ma pracy 25 z!, za wyraz, minimum 
10 slow, maximum 25. Cgiosz, wymuś”  
iowe: (za 1 mm. azer. 1 szpalty- za 
tekstem do 70 mm. z). 100- 71 - l im
- n300Zmm°Vł12uąn 200 m ri &  ^ 0; 2u l oon * P i 1’ zl- 230 i Ponad 300 mm z ł 280, tekstowe do 70 mm. z* 170- 71—1 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm A 97nT

300 mm. “ zł. 3^!° B n ^ J 1 0

nie""oiipo»

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
-iiu ro  Ogłoszeń CzvtelniW n  tra la w Warswiwio" . Vlein ik  — Cen- 
16, I  tel ,l!io  Daszyńskiego
miejskie: M irszM kow ski8^ 8' przy Marszałkowskie!^3ka 3/5, Złota I I ,  
gowa 67 ( k s W „ l „ k Pra,Ka’ u l- Tar- 
„ f t n p e t " ,  S i k o r s l r t i n  4 9  J e ^ w s k ie g o )

« f S S t
»  " F “ " “  w e______ nika 1 B iuro Ogłoszeń.

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytek ik “
B-66951

Druk. N r I



N r 65. Str. 5 s  rzeczpospolita:

NOWE 4 CHAUSSONY D LA  M ZK
Wczoraj przybyły do Warszawy na 

Dworzec Gdański cztery autobusy 
rnarki „Chausson.“ . Autobusy te przy 
9zły jako pierwszy transport z 15 wo 
zow tego typu zakupionych przez 
M ZK  dla stolicy. Autobusy zostaną 
przejęte przez M iejskie Zakłady K o ­
munikacyjne po załatw ieniu form al­
ności celnych.

KREDYTY N A  ZABEZPIECZENIE 
KOŚCIOŁÓW

Warszawska Dyrekcja Odbudcwy 
przyznała 16 m ilionów  zł. na zabez­
pieczenie trzech kościołów stołecz­
nych, a m ianowicie: kościoła św. Mar 
cina przy ul. P iwnej 11, kościoła i 
klasztoru O O. M arianów na B iela­
nach oraz kościoła P.P. Sakrameintek 
na Nowym Mieście.

Z kredytów Społecznego Funduszu 
Odbudowy s to licy  kierownictw o bu­
dowy trasy W—Z odbuduje całkowi 
cie kościół św. Anny przy K rakow ­
skim  Przedmieściu.

5.700 OSÓB W SZKOŁACH 
D LA  DOROSŁYCH

Do m iejskich szkół powszechnych 
dla dorosłych w  okresie od 1 wrześ 
n ia ub. roku do 30 stycznia br. uczę­
szczało ogółem 5.789 osób z czego 500. 
osób- otrzymało już świadectwa ukoń 
czenia szkoły.

W średnich szkołach dla dorosłych 
uczyło się w  tym  samym okresie 
2.409 osób. Szkoły dla dorosłych czyn 
ne są w godzinach wleczornyc.i, aby 
um ożliw ić naukę wszystkim pracują 
cym. Jak dotychczas jednak s p in  l i ­
czba analfabetów nie zdradza chęci 
do n a u k i.. Sprawa ta wymaga specjał 
nej akc ji propagandowej.

a iu i ,  u c z y ,  u b y c h o u ju je
Bielański Dom M atki i Dziecka

Z dda od gwaru miasta, na polach 
ciągnących się między Bielanami a Waw 
rzyszewem wznosi się dwupiętrowy ,,Dom 
Matki i Dziecka“-. Do listopada r. ub. 
mieścił się tu oddział położniczy miejskie 
go szpitala, obecnie znajduje się tu ośro 
dcik szkoleniowy dla młodych, samotnych 
matek.

JEGO MIESZKAŃCY
„Dom“ obliczony jest na 40 miejsc dla 

matek i 60 dla dzieoi. Przebywa w nim 
obecnie 30 matek i 46 dzieci, z czego 16 
sierot - opuszczonych przez matki jeszcze 
w okresie ich bytności w Centralnym Do 
mu Rozdzielczym przy, zakładzie ks. Bo 
duena. Wyjaśnić trzeba, iż do tego Do­
mu Rozdzielczego kierowane są przez Wy 
dział Opiekli matki niezamężne ną pobyt 
od 6 do 8 tygodni. Po tym , okresie skie 
rowywane są do Domów Matki, i Dziec­
ka, Po tymczasowości Domu Rozdzielcze­
go życie płynie tu bardziej unormowanym 
torem.

Matki sypiają w dwuosobowych, czy­
ściutkich pokoikach. Ich pociechy mają 
swoje własne królestwo — oddział dzie­
cięcy. Składa się nań kilka małych, ale

czystych salek na pierwszym: i drugim 
piętrze.' Do oddziału dziecięcego nie wol 
10 wchodzić bez , przywdziania- białego 
fartucha. Przepis ten przestrzegany jest 
nader rygorystycznie. Na pierwszym pięt 
rze mieści się bawialnia dla dzieci star­
szych — prawie rocznych — które pod 
okiem dorosłych bawią się w obszernym 
„kojcu“ . Jest ich tu pięcioro.-

Łazienki dla .dzieci i łazienki dla ma­
tek, pokój do karmienia (co trzy godziny) 
— wszystko utrzymane we wzorowym po 
rządku.

Na parterze — izolatki dla dzieci cho 
rych. Tu również znajduje się gabinet kie 
row-niczki „domu“ , sekretariat, hall, sala 
biblioteczna, stołówka (posiłek 5 razy 
dziennie!!!) oraz świetlica ozdobiona bia­
ło-czerwonymi girlandami. Wszędzie czy 
sto, jasno i pogodnie.

PRACOWITY DZIEŃ
Dzień „Domu“  rozpoczyna się juiż o 

godzinie 5 minut 30, kończy się o 10-ej 
wieczorem. W  tym okresie nie wolno mat 
kom przebywać na salach sypialnych. 
Dyżunjją one według ustalonego tenmi-

Jednym  k ło p o t, in n ym  radość 
spraw iła  spóźniona zim a

j Obfite opady śnieżne, spraw iły w ie 
le kłopotów ludności Warszawy, a 
szczególnie stołecznemu ZOM-owi, 
k tó ry  zupełnie n ie by ł na to przygo 
towany. Zarząd M ie jsk i obiecywał 
sobie zaoszczędzić poważne kwoty, bo 
ani razu w  ciągu, obecnej zim y nie 
potrzebował mobilizować większej

ilości robotników  do przeciwśnieżnej 
interw encji, tymczasem...

Niedziela i poniedziałek należały 
do najpraćowit9zych dni w  tym  se­
zonie. Na placach i  ulicach Warsza­
w y zaroiło się od robotników  i ro -

Odczptn
O  godz. 17 w  D o m u  T e c h n ik a  (ud. Czac­

k ie g o  3/5) r e fe r a t  in ż . Jama P ląs iko w sk ie - 
go p .t  „P ra c e  n o rm a liz a c y jn e  SEP“ .

W jjstauiy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a

Cy.i’ ch ©sio w a r k i  o,i S z tu k i L u d o w e j.  Stałe 
z b io r y  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie g o . S ztu ­
k a  Z d o b n ic z a . S z tu ka  G o ty c k a .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y ­
s taw a  p o św ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pod  L e n in o ’ * 1 * * * * * * *.

S A R P  (u l. F o k s a l 1—2). W ys ta w a  G ru ­
p y  P la s ty k ó w  W ro c ła w s k ic h . M a la rs tw o  — 
R y s u n e k  — R zeźba.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„M a la rs tw o  J a n a  H ry n k o w s k ia g o "  (K ra ­
k ó w ) o ra z  „ "F o to g ra fik a  M a r ia n a  i  W ito l-  
da D e d e rk o " .

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I 
B TO R Y C ZN E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W y s ta ­
w a : M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cza­
sie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t­
n y .

T e a try

Kina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ N ik t  n ic  n ie  

w ie “  godz. 12,30, 14:30 21 -Z-w. Z a w . 16.30
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „J a s n a  d ro ­

g a "  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
P O L O N IA  ((M a rsza łko w ska  56): „C y g a ń ­

s k i ta b o r " ,  godz. 13, 15, 19, 21. Z w .Z a w . 17.
S T Y L O W Y  (Marsza-lłc. 118): „T c h ó rz “

godz. 13, 15, 17, 2il. Z w . Z a w . 19.
A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  

112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w n ie d z ie lę  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 , ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r .  54, pocz. seansów  godz.: 11

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „N a  m o rs k im  
s z la k u “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 18.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „O s ta to i M o h ik a n in “  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P O L S K I K a ra s ia  2): o godz. 19 „P ż n
J o w ia ls k i“ .

T E A T R  „ K A M E R A L N Y "  (F o ksa l 16, F i­
lia  P TP ) godz. 19 „■yyyspa p o k o ju " .

P L A C Ó W K A  ((K ró le w s k a  13): godz. 19 
„P ie s  o g ro d n ik a " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  SI): godz. 19
„Z .e ie n i się  zboże” .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): dziś 
te a t r  n ie c z y n n y .

P O W S Z E L h N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 
19 „ Ż o łn ie r z  i  b o h a te r " .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „ T u  m ó ­
w i  i ia jm y r " .

K L tS Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T .E A TR  M U Z Y C Z N Y : (u l 
S zw edzka  2/4): godz. 19. „S k a -lm ie rza -n k i“ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u l.  K o n o p n ic k ie j 6): w  s o b o ty  o godz. 16, 
w  n ie d z ie le  o godz. 12 „O  B a s i b e k s ie " . 
W  p ozosta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
z a m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -
to w s k a  8): „N a s - t ro je  w io s e n n e "  godz.
17.15 i  19.15. W  n ie d z . i  ś w ię ta  15, 17.15
1 19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  . 81) w  dn :
po-w-zed. godz. 15.15 n ie d z . 11.30 „R -a ia n -
ty c z n o ś ć "  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A "  'L ite w s k a  3): godz.
19.15 „N o w e  p ro rz ą d k i“ .

T E A T R  L A L K I  i  A k to ra  „ G u l iw e r "
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły "  
(M a rs z a łk o w s k a  69): c o d z ie n n ie  p ró c z  po ­
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu s z e k " .

W  d n iu  9 b o  ’ (ś ro d a ) u s ły s z y m y  m . 
n. n a rto m .';ące au d yc je .

W ia d o m o ś c i: 5.15 6.10 1.00 12.04 16 00 
20.00 23.00 W sze ch n ica : 9,30 18.00.

11.40 D la  k la s  m ło d s z y c h : „D la cze g o  
B a b ia  G ó ra  n a z y w a  się B a b ią “  —1 s łu ­
c h o w is k o  12.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
i 2.30 K o n c e r t  d la  szkó ł 13.30 P rz e rw a
15.25 K r o n ik a  W a rs z a w y . 15.30 „D z ie ­
c i p o m o rs k ie  —  d z ie c io m  c z e s k im " — 
re p o r ta ż  15.50 M u z y k a  p o p u la rn a . 16.15 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 16.30 „G ra m y  w  
sza ch y " 16.45 „M o d e s t M u s s o rg s k i"
17.25 „S ta re  i  n o w e " —  R u d n ic k ie g o  
( X X I I )  18.20 „Z  d z ia ła ln o ś c i ś w ia to w e j 
D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t “  — 
poe-adanka 18.30 „Ż y w e  w y d a n ie  D z ie ł 
C h o p in a !  g ra  E k ie r  (V )  21.00 „O p o ­
w ie ś c i o *C h o p in ie “  C z a rto w s k ie g o  ( l i r
21.15 A u d y c ja  C h o p in o w ska . 21.40 M o n ­
ta ż  z p is m  J u liu s z a  F u c z łk a  22.00 „D o  
ta ń c a “  d y r y g u je  C a jm e r 22.45 M u z y k a  
23.10 M u z y k a  p o w a żn a : S m eta na . 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i: 1145. 20.00 W szechn ica  

21.40.
17.00 D z ie n n ik  W a rs z a w s k i. 17.15 A r ie  

i  p ie ś n i M u s s o rg s k ie g o : 18.00 R e je s tr  
w y d a -w n ic tw  18.05 S p ra w o zd a n ie  z d z la  
la ln o ś c i L ig i  K o b ie t  18.15 m u z y k a  18.35 
M u z y k a  lu d o w a  i  p o p u la rn a  —  Zespó l 
W : Łotewskiego. 19 25 „O s o b liw e  p rz y ­
go d y  D y la  S o w iz d rz a ła “  —  K a ro la  de 
C o s te r‘a ( I )  19.45 P ie ś n i lu d o w e  r a ­
d z ie c k ie : 21.00 „O p o w ie ść  o C h o p in ie “  
—  C z a rtk o w s k ie g o  ( I I I )  21.15 A u d y c ja  
C h o p in o w s k a . 22.00 M u z y k a . 22.15 W ie r  
sze M a ja k o w s k ie g o . 29.30 K o tm p o zy -o r 
ty g o d n ia :  S m e ta n a  23.00 K o n ie c  a u d y c ji

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  g ro  g ra n d ę

narza, w zależności od upodobań, w kuch 
ni, pralni czy na oddziale dziecięcym. 
Traktowane są jako si-la pomocnicza i 
szkolą się pod kierunkiem fachowego per 
sonelu „Domu“ .

Gdy dziecko ukończy rok życia — mat 
ka musi „Dom‘ ‘opuścić. Zadaniem bo­
wiem „Domu“  nie jest tworzenie dożywot 
niego przytułku, a jedynie przygotowanie 
do życia, usamodzielnienie kobiety przez 
nauczenie jej fachu. Matki uczęszczają 
na kursy kroju i szycia, trykotażu, pisa 
nia na maszynie itp. Kursy te prowadzo 
ne są przez Ośrodki Współdziałania Spo 
lecznego lub przez Ligę Kobiet. Marze­
nie -kierownictwa —, to zorganizowanie 
kursu w samym „Domu“ , aby riiatiki kar 
miące nie oddalały się od dzieci w porze 
karmienia.

ODPOCZYNEK
Wszystkie wolne chwile spędzają kobie 

ty w swojej świetlicy. Organizatorką jej 
i prawdziwym „dobrym duchem“ „Domu“ 
jest p. Kuibska. Oprócz własnego księgo 
zbioru „Dorn“  korzysta z książek Tow. 
Bibliotek Objazdowych. Poza tym świetli 
ca posiada radioaparat, gry towarzyskie 
i pełny komplet pism . kobiecych. Z kin i 
teatrów pensjcmariusziloi musiały zrezygmo 
wać, fundusze „Domu“  nie pozwalają na 
takie wydatki.

Matki pochodzą przeważnie ze sfery 
robotniczej i chłopskiej. Te, ‘które mają 
ukończoną szkołę podstawową, pragną 
uczyć się dalej.

Nad zdrowiem matek , czuwa lekarz za 
kładowy; sprawy sądowe o alimenty pro 
wadzi adwokat.. Kobiety żyją ze sobą w 
wielkiej zgodzie. Stworzyły własny samo 
rząd 'i sąd koleżeński, same wysunęły 
główne punkty regulaminu zakładowego.

Jedyną ich troską jest przyszłość cze

W zo ro w e  m ałżeństwa  
odznaczone 

krzyżam i zasługi
•

W sali posiedzeń Stołecznej Rady 
Narodowej odbyła się wczoraj uro- 
czys ość udekorowania, krzyżam i zasłu 
gi 9 małżeństw za w ieloletnie pożycie 
i  4 za liczne potomstwo.

W im ien iu  Prezydenta Rzeczypospo 
l i '  ej aktu dekoracji dokonał przewód 
niczący Stół. Rady Narodowej, Sta­
nisław Sankowski.

Za w ieloletnie p tiyc ie  małżeńskie 
(najmniej . 50 lat), zostali odznaczeni 
małżonkowie- Józef i Marianna Cyn- 
gci, Kazim ierz i  Helena Golczuk, Jan 
i Marianna Kawałowscy, Wojciech i 
Marianna Kozieł, Szczepan i  Zofia 
Matysiak, Mieczysław i  M aria Ponia 
tcwscy, Józef i Helena Waśniewscy, 
Franciszek i Józefa Wolentarscy, Jó­
zef i Marianna Żukowscy.

Za liczne potomstwo Zło*e Krzyże 
Zasługi otrzymały: Katarzyna Celiń­
ska, Marianna Piotrowska; Srebrne 
Krzyże Zasługi: Helena Kowalska i 
Rozalia Wiacek.

Prognoza pogody
Zachmurzenie wzrastające z możli­

wością opadów śnieżnych. Tempera­
tura nocą od minus 10 st. do minus 
13 st.

Podział
powiatu warszawskiego

Miejskie i gminne rady narodo­
we powiatu warszawskiego otrzy­
mały ostatnio, dla zaopiniowania, 
projekt podziału powiatu warszaw 
skiego. Zgodnie z tym projektem 
dotychczasowy powiat warszaw­
ski zostałby podzielony aż na czte 
ry powiaty: pierwszy 3 siedzibą 
starostwa w Otwocku (Wawer, Fa 
lenica, Wiązowna, Karczew, Rem­
bertów, Sulejówek, Okuniew, Mar 
ki i Zielonka), drugi — z siedzibą 
starostwa w Legioncwie (obejmie: 
Jablonnę, Nowy Dwór, Bródno, 
Legionowo, Pomiechowo, Górę, Za 
kroczym i Nieporęt). Trzeci — z 
siedzibą władz we Włochach (Okę 
cie, Ożarów, Bliznę, Skorosze Pia 
stów, Młociny i Zaborów). Czwar­
ty — z siedzibą w  Piasecznie (Wi 
łanów, Jeziorna, Falenty, Skoli­
mów, Konstancin, Piaseczno i No 
wa Iwiczna).

Projekt powyższy został wysunię 
ty w wyniku trudności administra 
cyjnych istniejących na obszarze 
obecnego powiatu warszawskiego. 
Powiat ten jest zbyt duży, w 
skład jego wchodzi bowiem 27 
gmin i 6 miast, a trudności komu­
nikacyjne uniemożliwiają kon­
takt ludności z władzami miesz­
czącymi się w Aninie. Jest to nie 
wygodne dla większości gmin, 
zwłaszcza położonych na lewym 
brzegu Wisły.

P r o s z ę  s ię  u j r ó c i ć !  
Nauka chodzenia po mieście

Tłumy warszawiaków, zgromadzonych 
na rogu Al. , Jerozolimskich i ul. Marsza! 
kowskiej, przyglądają się „nauce cho­
dzenia“  po ulicy. Przez zainstalowany 

. . . . . megafon rozlega się co chwila głos mi-
kająća na nie za progiem gościnnego „Do licjanta dyżurującego w budce.

(KG) Okazało się, niestety, że warszawiacy

K o b ie ty  p ra cu ją  za iuodoiuo
ale nie zapom inają o obouiiązkach domouipch

Wczoraj przez cały dzień zwożono 
śnieg i wrzucano go do otworów ka­

nałów ulicznych.

botnic, ’ zgarniających wszelkiego' ro- [ 
dzaju narzędziami; żw&ły śniegu. KH  4 
kaset samochodów było w  nieustan­
nym ruchu, wywożąc całe platform y 
śniegu poza granice miasta.

Zupełnie inaczej zareagowała na 
ten „k a ta k liz m “  śniegowy dziatwa 
stolicy, która z utęsknieniem w  cią­
gu długich miesięcy zimowych ocze­
kiwała, na opady śnieżne, bądź lodo 
wiska. N ie wiadomo skąd wyciągnie 
to takie ilości saneczek i  nart. Gdzie 
ko lw iek wśród ru in  znalazło, się ja ­
kieś większe usypisko, tam natych­
miast urządzano sobie to ry  saoieezko 
we. Ślizgano się tu  na nartach i n-3 
klepkach od rozsypanych beczek, zjeż 
dżrno na sankach i na... zelówkach.

Opady śnieżne — to kłepot dla ko­
munikacji, ale raj dla narciarzy, pró­
bujących zjazdów ze wzgórz parku 

Sobieskiego.

Przy pracy w fabryce, i w  biurze; 
można dziś spotkać zarówno męż­
czyznę jak i kobietę. Kobieta — o- 
piekunka ogniska domewego — przy 
jęła na swe barki dodatkowe, równie 
ciężkie obowiązki. -M ilic jan tk i, tele­
fonistki, robotnice, „m ajstrowe“  fabry 
czne, urzędncziki pełnią swe funkcje 
nie gorzej od mężczyzn. Gdy zaś po 
pracy wracają do domu, czeka je tam 
nowa praca, może nawet niekiedy 
cięższa od fabrycznej lub biurowej.

Spotkaliśmy na mieście trzy  ko­
biety, których pracą nie różni się w 
niczym od pracy, m ilionów  innych 
kobiet. Ich życiorysy są życiorysami 
w ie lu tysięcy. Dlatego właśnie w-ar- 
to i  trzeba wspomnieć o nich, choć 
raz do roku.

Z ŁOPATĄ W RĘKU
P. Szatanek Helenę (Sienna 59) spo 

tykamy na ul. Grójeckiej. Odrzuca 
śnieg z jezdni i  sypie zeń w ał na 
krańcu chodnika. Łopata śmiga raz 
po raz w  nie.przyzwyczajonych do 
tego rodzaju w ys iłku  rękach.

— Wcale nie są one nieprzyzwycza 
jone — mówi p. Szatanek. Jestem ro 
botnicą sezonową ZOM-u i co rok od 
października do kw ie tn ia  uprzątam 
śnieg na ulicach. M iałam  czas przy­
zwyczaić się. Pracuję codziennie od 
godz. 6 .do godz. 14 i zarabiam 300 zł 
dziennie.

— A  co robi pani w innych pcrach 
roku?

— Staram się wówczas o pracę do­
rywczą. Jakieś posługi, prania,.. Pćd 
tym  względem dużo lepiej mam w 
zimie. Mam. stałe zajęcie. Pensja co- 
prawda nie wystarcza na utrzymanie 
dwojga dzieci. Ale staram się coś 
niecoś dorobić, no i starszy syn za­
czyna m i już pomagać.

Pracą zarobkowa utrudnia m i oczy 
wiście prowadzenie gospodarstwa do 
mowego. Toteż w  domu niejednokrot 
nie pracuję do późna w nocy...

FRZY GOTOWANIU OBIADU...
P. Stefania Lubowiecka (Rakowiec

jest tak zajęta, że n ie ma chw ilk i 
czasu na rozmowę z nami. Decyduje­
my się przeto na odwiedzenie je j w 
domu, w  niedzielę.

Gospodynię zastajemy przy goto­
w aniu obiadu. Spieszy się bardzo, bo 
ma zaraz iść na zebranie kom itetu 
rodzicielskiego w  szkole.

— Uczę w  trzech szkołach h is to rii 
oraz nauki o Polsce i świecie współ­
czesnym. Jestem dyrektorką jednej z 
tych szkół; Ponadto' pełnię obowiązki 
opiekunki szkolnego koła ZMP. Pra 
cuję w  szkole od samego rana, nie­
raz do 10-ej wieczorem. Cóż chcie li­
by panowie jeszcze wiedzieć?

— Czy po pracy w  szkolę ma pani 
s iły  i cćhołę na pracę w  domu,1 któ ­
rej jest zawsze tak dużo?
■ — Muszę się przyznać, że najczęś­
ciej nie. Jednak robię wszystko co 
trzeba w  gospodarstwie. Staram się 
również codziennie poświęcić dziec­
ku przynajmniej pół godziny.

'zapomnieli to, czego się nauczyli w czg 
sie zeszłorocznej nauild chodzenia.

— Samochód N r H—77379 nieprze­
pisowo skręcił — słychać głos milicjatH 
ta. Jak pan będziesz tak jeździł, to po­
trącisz pa.n przechodniów!

Po chwili milicjant zwraca uwagę sa­
mochodom, które skręcając nie wyrzn< 
cają strzałki. A  samochodów takich jest 
sporo.

Jednym z najczęstszych błędów, popd 
nianych przez szoferów na skrzyżowa­
niach, jest stawanie na pasie służącym 
do przechodzenia przez jezdnię. Utrud­
nia to pieszym przejście przez ulicę,

Milicjant podpniósł rękę. Jedna ; ze 
stojących na chodniku kobiet uznała, ż* 
jest to odpowiedni moment do prrtśc '

Milicjant podniósł rękę...

DostrzegłZ PRACY NA W YKŁAD na ^  stron? d k y .
Z p. Tauberówną A lic ją  (Białostoc ,iłlaucz:ycielcf z budki, 

ka 4) rozmawiamy po w yjściu z w yk

to

ładu polonistyki. Jest ona studentką 
wydziału humanistycznego. U. W. 
Jednocześnie pracuje w  Warszawsko- 
Łódzkich Zakładach Frzem. Drzew­
nego.

— Ojca nie mam. Matka mieszka 
w Gdyni, więc muszę się sama utrzy 
mywać. Zarabiam miesięcznie 11.700 
złotych. Jestem zatrudniona w  cha­
rakterze maszynistki.

— Jak wygląda pani dzień pracy?
— Od godz. 8 do godz. 15 pracuję 

w biurze. Następnie pędzę na w yk­
ład. Petem do b ib lio tek i, albo do do­
mu. Przecież trzeba się uczyć. Obia 
dy jadam na mieście. Kolację i śnią 
dania rc-bię setna. Na i. poza tym  mu 
szę przecież siebie „obszyć“ i  „obspra 
w ić“ .

Takie kobiety można spotkać wszę 
dzie. W domu, w fabryce i w biurze. 
Zawsze przy pracy, zawsze śpieszące 
się do zajęcia. Tworzą cne w ie lom i-

ka 35) jest nauczycielką. W szkole -lionew ą armię kobiet pracy. (ki)

— Pani w zielonym kapeluszu! Pro­
szę się wrócić! Podniesiona ręka poli­
cjanta nie uprawnia do przechodzenia!

Energiczna niewiasta udaje, że nie 
słyszy. Dopiero, gdy milicjant biegnie za 
nią, cofa się z powrotem na chodnik.

FOSYPIĄ SIĘ MANDATY
Tymczasem nauka chodzenia jest bez 

bolesna dla niepojętnych uczniów. 
Wszakże już w najbliższym czasie za 
nieprzestrzeganie przepisów ruchu po­
sypią się mandaty w wysokości od 200 
do 500 złotych.

Milicja w szczególności będzie zwra­
cać uwagę na przepisowe przekraczanie 
¡ezdni na skrzyżowaniach. Na sygnał 
zezwalający na przejście przez jezdnię 
należy czekać na chodnikach. N e  wol­
no przechodzić na drugą stronę ulicy 
przy sygnale żółtym, lub przy podnie­
sionej ręce milicjanta. Nie wolno wsia­
dać przednim pomostem do tramwaju, 
ani skakać do "niego w biegu.

T U  ‘

tow ieść  z la t kryzysu 1932 —  1935 (41)
C łio ry  fa b r y k a n t  F e rd y n a n d  G ro m u s  ź y ł  p od  te r ro re m  sw e j d ru g ie j 

ż o n y  A n n y . W  ta je m n ic y  p rzed  n ią  z m ie n ia  te s ta m e n t na  k o rz y ś ć  swego 
syna z p ie rw sze g o  m a łże ń s tw a  M ic h a ła . M ic h a ł m a z a ta rg  z ro b o tn ik a m i;  
w te d y  o jc ie c  je g o  w y c o fu je  się z za rząd u . W  d om u  z b ła h e j p rz y c z y n y  w y ­
n ik a  a w a n tu ra  m ię d z y  F e rd y n a n d e m  G ro m u sem  i  je g o  c ó rk ą . S ta ry  fa b r y ­
k a n t  dos ta je  a ta k u  a p o p le k s ji.

Deszcz, k tó ry  przem oczył jego lekką  m arynarkę, nie uspokoił sza- 
Ionego uniesienia Jędrka. Jechał, ja k  gdyby p ro w a d z ił szeregi robotnicze 
do ostatniego szturm u, k tó rego żadna moc nie pow strzym a. Ironiczna, 
rzeczywistość deszczu, k tó ry  rozpędził t łu m  wcześniej zanim  do niego 
m ógł przemówić, zn iknę ła  ju ż  z jego świadomości, cóż bowiem znaczyła 
rzeczywistość wobec n ieubłaganej lo g ik i m yś li, cóż się po ryw a ły  u lew y 
całego św iata na n iem ożliw y do ugaszenia p łom ień jego entuzjazm u 
i w ia ry .

A u to , k tó re  go m inęło w  pełnym  biegu, opryska ło  go b ło tem  z kałuż 
roz lanych na szosie. D ranie. W szyscy jesteście skazani na za tra tę . Roz­
szerza się to  ja k  zaraza. Ta fabryczka  Gromusów, k tó ra  je s t zaledwie 
atom em  we wszeckświecie przem ysłu, odb ija  m n ie j w ięcej to , co n im  
w strząsa. Taśmowa produkc ja  w  dziale zabaw karskim  a na bram ie ze­
g a r  k o n tro ln y  obow iązujący wszystkich. P raca na skład i, pewnego dnia 
w strzym an ie  p ro d u kc ji, wypowiedzenie um ow y zb iorow ej i  ogólne w ypo­
wiedzenie. Dobrze, że m łody zastąpił starego, bo nawet na ta k  m ałym  
odcinku ogólnośw iatow ej w a lk i trzeba, aby spraw y s ta ły  na ostrzu  m ię­
sa. I  v; tym  m iejscu swoich rozm yślań, gdzie nastąp ił p u n k t zw ro tny

jego p łom iennej ale niewypow iedzianej mowy, za trzym a ł Jędrek rower, 
bo k ilk a  k ro kó w  przed n im  szedł m łody  Gromus i  Różena Baladowa.

P a trzy ł na nich, ja k  szli w  stronę  auta M ichała, w idz ia ł ja k  Różena 
w is i u  ram ien ia  jego pracodawcy, pochyla się k u  n iem u i  uśmiecha się, 
z policzkiem  p rzy  policzku, ja k b y  go całowała, i zdawało mu się, że nie 
po jm uje  w  ogóle n ic z tego, co się dzieje przed jego oczami.

Różena Baladowa i m łody G rom us! M ógł sobie te dwa im iona po­
w tarzać ja k  g łup i i  n ig d y  by  m u naw et we śnie nie przyszło na m yśl, że 
m og łyby pozostawać w  ja k im ko lw ie k  zw iązku ze sobą. M ia ł wrażenie, że 
przesta ł myśleć. P ara w siad ła  do auta, d rzw iczki hałaśliw ie zatrześnięto, 
usłyszał p rze n ik liw y  odgłos s ta rte ru  i  na tychm iast potem  w a rko t m o­
to ru .

W szystko by ło  ta k  nierzeczywiste, że nawet nie w iedzia ł, czy coś 
odczuwa. Gdy auto ruszyło , w s iad ł na row er i  pojechał za n im i. N ie 
m usia ł się naw et zbytn io  w ysilać, bo wóz jecha ł bardzo pow o li i  w k ró t­
ce pokazało się, dlaczego. U jecha ł zaledwie dwie u lice i za trzym a ł się 
w  trzec ie j, m iłe j, c ichej bocznej uliczce, gdzie jednopię trow e i  parterow e 
dom ki m ia ły  przed oknam i og ródk i z gęstw iną krzew ów  albo grządki 
róż i  georg in ii. i

Jędrek zsiadł z row eru  i  p o ch y lił się „nad n im , udając że opa tru je  
gum y, aby go przypadkiem  nie poznano. W idzia ł, ja k  weszli dó jednego 
z p ię trow ych  domków. W szystko  by ło  jasne. Cóż tu  m ia ł jeszcze do ro ­
boty, poco tu  ślęczał? ,

Są ciosy, k tó re  nie zamraczają, ty lk o  pobudzają do życia. Odmowa, 
ja ka  spotka ła  go od Różeny Baladow ej w  ogrodzie ¡owego wieczora, gdy 
obradow ali, co przedsięwziąć w  obronie sześciu zw oln ionych, ukazała się 
w  now ym  i  o k ru tn ym  św ietle. —  „ I  proszę do (mijle nie m ów ić Różeno“ . 
W  tydz ień  później przeprow adził się do jednego ze zw olnionych, tłu m a ­
cząc sw o ją  decyzję tym , że trzeba wspierać w łaśnie ty ch  tow arzyszy, 
k tó rz y  zosta li pozbawieni zarobku. P o tra f ił naw et siebie przekonać, że 
innych pow odów  nie ma. 1

Człowiek, k tó ry  p o s ta n o w ił, raz na zawsze, że poświęci w szystkie 
swoje s iły  i  w szystk ie  zainteresowania w spólnym  sprawom ¡swej klasy,

nie może się w żaden sposób czuć do tkn ię tym  odmową dziewczyny. M i­
łość je s t uczuciem zbyt osobistym  i  bezsprzecznie przeżytk iem  miesz­
czańskiego św iatopoglądu, aby m ogła zajm ować m iejsce w  jego p ro g ra ­
m ie życiowym . P o tra f ił ją  zdusić, naprawdę, bo życie wymaga, odpowie­
dz i: albo —  albo.

N ie m iało sensu stać da le j przed ty m  domem, k tó ry  ju ż  pow iedział 
wszystko, co się dało powiedzieć i myśleć. A le  czuł się ta k  dziwnie słaby, 
żę bał się wsiąść na row er. N ie  u trzym a łb y  się na n im , b y ł tego pewny, 
choć nie rozum ia ł, skąd się mu to  mogło wziąć. —  W idocznie zerw ał się 
szybką jazdą.

Przesta ło padać, chodn ik i b łyszczały a k rop le  na liściach krzewów 
św ieciły z ło tym i przeb łyskam i zm ierzchu. U lica  by ła  n iew iarygodnie  c i­
cha. To cisza w idać ¡podziałała ta k , że czuł się przygnębiony. Coś go bo­
la ło , ale nie udawało ,mu się stw ierdzić, co w łaściw ie. B y ł prze n o k ły  
i dosta ł cios pa łką w łeb, bo jo w n ik  re w o lu c ji społecznej, łłiedny  ja k  kup­
ka nieszczęścia. Niechże mu k to  powie, co ma rob ić ? W yobraźn ia  pod­
suwała mu m elodram atyczną scenę. ¡Poczeka tu ta j,  aż w y jdą , ta k , stanie 
wtprost przed wejściem domu i poczeka na ich pow rót. Doczeka się w ido­
ku  ich  lęku  i  zdumienia, skrom nej zemsty za upokorzenie, jak iego  doznał 
na ogródku Baladów.

Jędrek P our przez chwilę w a łczył o zachowanię w łasne j godności, 
poczem w siad ł na row e r i odjechał.

Gdy dojechał do L ib n ic ,,długo siedział na  ławce za domem Baladów. 
To przecież by ło  brudne i p łaskie, co zam ierzał te raz zrobić. B y ł ju ż  ta k  
przygnębiony i  p rzyb ity , że nie p o tra f i ł  oddzielić słusznego od nieodpo­
wiedniego. Teorie m ieszały mu się z bólem zadanym przez cios, ja k i od­
n iós ł A  ból osobisty s tap ia ł się z w ie lk im , n ieskończonym  bólem w szyst­
k ich  gnębionych i pasja zbawiania opanowywała go wciąż na nowo. Gzy 
bohaterstwem  było zaniechać swego zam iaru i  cierpieć nadal w  m ilcze­
niu, czy też może było  to  ty lk o  tchórzostw o, k tó re  podszeptuje swoje 
k łam stw a przed zdecydowanym czynem? Gdzie by ła  praw da, gdzie 
k łam stw o ’

D. c- n.
i


